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M in . Barthou o celu sw ej w iz y t y

Sojusz francusko - polski jest nierozerwalny
WARSZAWA 23. 4. (PAT) Min. B ar. 

thon przyjął dziś w  ambasadzie francu­
skie] w zi u j.-w ic ie li prasy p ilsk iej i za­
granicznej. W lmprowizowanem oświad­
czeniu n t.zy jiŁ jy m  w  tonie swobodnej 
pogawędki, min, Barthou zeznaczył na 
wstąpię, że bądąo sam  dziennikarzem 1 od 
r. 1618 prezesem jednej z francuskich orga- 
nizacyj dziennikarskich A ssociitlon  des 
Journalistes Parlsiens, ma szczególne zro­
zum ienie dla potrzeb i zadań prasy. Za­
pewne pragniecie panowie poznać m ówił 
p. m inister m oje wrażenie z Polski.

Mogą powiedzieć, że są one jak najlep­
sze, Jednakże zrozumiecie panowie, że na 
sprecyzowanie ich w  tej chw ili teet Jesz­
cze *awcześnie.

Mogę natom iast powiedzieć, w  jakim  
celu przyjechałem do Polski. W e wrześniu  
ub reku m in. Beck złożył w Paryżu olic* 
j-ilnr w lzrtą na którą m oje dzisiejsze od. 
wiedzlny są odpowiedzią. Zawsze kocha- 
ićr.< i podziwiałem  Polską. zn .in  Jef hi- 
s io iię  i fef bohaterstwo. Cele-n mojej po­
dróży jest złożenie hołdu odrodzonemu  
narodowi, jednemu z największych w  Eu­
ropie.

W r. 1819 jako sprawozdawca ustawy 
ratyfikacyjnej traktatu wersalskiego m ia­
łem okazje zajmować sią specjalnie spra­
wą Polski, a jako członeK jednej z kom i­
sy] m iałem  m ożność złożenia ho'm \ P o l.  
sne i podkreflić konieczność je] odbudowy. 
W 2 lata późnie] w r. 1921 uczestniczy­
łem  w rokowaniach w  snrawie sojuszu  
polsko.frannnsklego i  położyłem  podpis na 
układzie który go sankcjonował.

Francja nie zm ieniła sle. Pragnie ona 
oszczędzić św iatu nowych okropności woj- 
ny osobiście nie zdarza m i sią odróżnić 
zwycięzców od zwyciężonych. Zagranicą 
szerzone są niepokojące pogłoski, starają, 
ce sią przedstawić Francfę w nieprzvchyl- 
ńem wietle i wpoić w  św iecie przekona 
nie, że Jej jedność wewnętrzna jest zagro. 
żona.

Stworzenie rządu zuody n-rodowej. na 
którego czele stoi mój długoletni przyja­
ciel p. Gaston Doumergue, i  w yniki osiąg , 
niete prze. niego już w  uin.-u 2 iuie«iący 
zadają kłam  tym  twierdzeniom, P. Dou­
m ergue wzdragał sią przed obleci*,n sieru  
rządu i parokrotnie oświadczył m i o tcm  
źe ew entualność tą należy uważać za w y­
kluczoną. Ten w ielki patrjota ulepi je­
dnak namowom przyjaciół i kolegów i 
stanął na czele rządu. Trzy wielki" r o ­
dności m iał przed soba nowy gabinet: 
sprawą równowagi budżetowe., obniiem e  
upurażeń urzędniczych 1 zasiłków dla b. 
kombatantów. W szystkie one zostały szczę­
śliw ie pokonane dzięki duchowi solidar­
ności. okazanemu przez zainteresowanych. 
Osobiście wyznam  że żaden z premjerów  
nie znalazł na swej drodze tak olbrzymich  
trudności. Fakt skonsolidowania sią Fran. 
cji n ie u lega już wątpliwości.

Pragną zaznaczyć z całym  naciskiem, 
że w  ciągu mego urzędowania w  charak- 
*e rze m inlstn . i p t i r  zagranicznych, w  

■ .TT1 lo ozss'e w ysłałem  do rządów an . 
Sielskiego i  niem ieckiego, oraz do prze­
wodniczącego^ k on feren ci rozbrojeniowej 
nie mniej, niż 5 notdyplom atycznych nie 
spotkałem  r-ę ani razu z najm niejszym  
si p  joiwem moi :h kolegów, w łon ie rządu 
xrancuskiepo panuje zupełna Jednomyśl­
ność a w szystkie wiadomości o różnicach  
zdań. jakie m iały sią ujawnić, m iędzy  
m ną a innym i c/*onkaml gabinetu są  
pozbawione wszelkich podstaw.

Aspiracje Francji idą w  k lrm nk u  po­
koju, Francja nie chce w ojay i nie clłce 
zdobyczy terytorjalnych. Nie chcemy nic 
w-ięe] niż to co posiadamy. Wojna b yła . 
by z nasza] strony szaleństwem , a Francja 
nie jest szalona. N ie chcąo napadać na 
nikogo, Francja jednak zdecydowana jest 
sią bronić.

Tu min. Barthou przypomniał okolicz. 
ności, w  jakich w  r. 1623 przeprowadził 
ustawą o trzyletniej służbie wojskowej, 
która, jak sadzi przyczyniła sią w  nie' 
m a ły m . stopniu do zwycięstwa w w ie l. 
kiej wojnie.

Jestem  m inistrem  pokoju — m ówił dą-

lej p. Barthou Gdy walczę z pewnemi 
propozycjami w  dziedzinie rozbrojenia, 
wierzą, że bronią słusznej sprawy. Gdy 
Niem cy zbroją sią, konferencja rozbroje­
niowa nie m oże doprowadzić da rozbro­
jenia. Francja sprzeciwia =ię Umu. Gdy 
byśmy dalii dziś Niemcom prawo do zbro. 
jenie sią. kto nam zaręczy, że jutro inna 
państwa, rozbrojone na podstawie trak­
tatów pokojowych, n ie w ystąpią z żąda­
niem  podobnym.

Min. Barthon powrócił następnie d,, 
sprawy stosunków polsko-francuskich.

Zapewne, m ówił były m iędzy na&<.u 
m l dwoma państwami, Jak również mię­
dzy Francją, a innem i je) przylaclćłm i. 
pewne nieporozumienia, lecz przyjaźń n a . 
sza pozostaje nietknięta. Nasz sojusz jest 
równie nierozerwalny dziś. jak był nim

przed 13-tu laty. Dlatego jest w rozmo­
wach Jakie przeprowadzą w  Warszawie, 
będę m ógł m ówić językiem  szczerym i ja 
snym.

Polska zawa^ia z Niem cam i traktat 
o nieagresji.

Ze swej strony prugn^ zaznaczyć, że 
układ ten zawarty został w porozum ie, 
nin z Francją. Zawsze byłem zdania że 
sojusz nie może polegać na uległości. N i­
gdy nie było naszym  zamiarem związy­
wać sam odzielność polltvkl polskiej. B ę­
dziemy szczęśliwi. jeżeli układ polsko- 
nlem lockl przyczyni się do umocnienia po- 
koju. W każdym razie nie naruszył on 
w [leżem  sojuszu polsko-francuskiego, 
któ , pozostaje oałkowiecle w  mocy.

Przem awiałem do panów, kończyi ml 
nlsier, z zupełną swobodą 1 otwartością.

Myślę, że otwartość jest najlepszą dyplo­
macją. Przybyłam tn, aby, w  im ieniu ca . 
łej Francji przywieźć pozdrowienie dla 
Polski wraz z wyrazami podziwu, 1 ni- 
gdy niew ygasłe] przyjaźni. Przybyłem tu 
aby stwierdzić, że sojusz 1 przyjaźń obu 
krajów pozostanie niewzruszona, 1 że za ­
równo Francja, jak i Polska, pragnie pra­
cować zgodnie na rzeoz pokoju świntb. 
weno.

Po gorąoo oklaskiw  inem oświadozeniu  
min. EATthon, które odznaczyło się  w ła­
ściwą mu finezją i dowcipem, red. Mie­
czysław  Ścleżyński prez. Zw Dziennika, 
rzy Rz. F podziękował p. m inistrowi im ie­
niem prasy polskiej, a red. Roberto Su- 
ster imieniem prasy zagranicznej.

Polska poprze francuski punkt w idzenia
w  spraw ie ro zLro le n io w e J

W A R S Z A W A . 23. 4 (tel. wl. Q.) 1 Ju ż  te ra z  je d n a k  u trz y m u ją , że w I O prócz sp raw  ty c z ą c y ch  sojuszu 
Co do w y n ik u  ro zm ó w  p ro w ad zo n y ch  j w y n ik u  ro zm ó w  tych  P o 's k a  p rz v łą _ I po lsk o  * fraae su k ieg o  o ra z  ro zb ro jen ia , 
p rzez  m in. B a rth o u  z czy n n ik am i de* I c z v  się ca łkow icie  do fran cu sk ieg o  w, ro zm p w aeh  ' m a ją  b y ć  p o ru szo n e  
cydującem i- to  b ęd a  one o czy w iśc it o -J ,p u n k ta  w id zen ia  w  s p ra n ie  ro zb ro ję -  ‘ rów nież  w &pusób jbardzp w y b itn y
g ło szo n e  w kom uiuk-w ie-efi ja ln y .i i .  “  ruowej. 1 k w e s tie  ekonom iczne.

Zatarg poisko-czeski zostat zlikwidowany
W A R S Z A W A . 23. 4- (tel. wl. G )  

Z P ra g i d o n o szą , że w  sobotę m in. spr. 
z ag r. B enesz  p rz y ją ł  posła  polskiego 
w  P r a d z e  i o d b y ł z nim  d łu ższą  k u n '  
ferencję. P o  k o n fe ren c ji tej odby ło  się

I posiedzen ie  R a d y  M inistrów , poczem  ro 
ze sz ły  sie pogłoski, że z a ta rg  po lsk o  '  

f c zech o sło w ack i zo s ta ł z lik w id o w an y  i 
1 że doszło  do po rozum ien ia .
I Ze s tro n y  czskiej m a  b y ć  o g ło szo ­

n y  k o m u n ik a t, w k tó ry m  rz ą d  czeski 
1 o św iad czy  że będzie k o ry g o w a ł postę 
I p o w an ie  lokalnych  u rzęd ó w  na Ślą- 
I sku po s tro n ie  czeskiej.

Przedłużenie pakfu nieagresji
z  Sow ietam i na lat d zie się ć

W A R S Z A W A , 23- 4- (teł. wł. O.) 1 z Sow ietam i, z o s ta ły  o sta teczn ie  z a ła t  i P o d c z a s  ro k o w a ń  jak ie  w  te j sp ra  
J a k  się dó w ifd u jern y , ro k o w an ia  w i w ionę i p rzed łu żen ie  p a k tu  tego  m a  Iw ie  p ro w ad zo n o , p rz e d y sk u to w a n o  i 
sp raw ie  p rzed łu żen ia  pak tu  n ieag resji I być  n iebaw em  podpisane. I u zg odn iono  c a ły  sze reg  k w esty i.

Oddalenie protestów wyborczych
W A R S Z A W A . 23. 4. (tel. wf. Q.) I c z t e iy  p ro te s ty  w yborcze  p rzec iw  w y  

W ^ ą d z ie  N a jw y ższy m  ro z p a try w a n o  | b o ro m  do S e n a tu  w  w oj. krakow sK iern. 
dz iś  dw a p ro te s ty  p rz e c iw  w yborom  j S ą d  N a jw y ższy  p ostanow ił w s z y s t  
do S e jm u  z o k rę g u  Nr. 42 K ra k ó w  — k ie  p ro te s ty  te  zo staw ić  bez uw zględ’ 
pow iat, O św ięcim , C h rzan ó w  i td. o raz  1 n ien ia.

Sensacja w procesie Olejniczaka
Trybunał wyłączył przewodniczącego ławy przysięgłych

Kraków, 24 kwietnia  
W poniedziałkowej rozprawie Olejni­

czaka doszło do niezwj k iego incydentu, 
na skutek ktorego
przewodniczący Trybunału w yłączył z ła ­
wy przysięgłych jej przewodniczącego,

Zaraz po rozpoczęciu rozprawy pierw­
szy sędzia przysięgły Dr. Kowalski zwró­
cił się do przewodniczącego Trybunału z 
zapytaniem : „Nie wiemy ostatecznie, co 
b y łj w łaściw ą pobudką czynu Olejniczaka 
i zapytuję Trybunał, czy gdyby Olejniczak 
szczerze i otwarcie ujawnił powody m or­
derstwa, czy wówczas Trybunał byłby 
cłtlonny. brać pod uwagę okoliczności ła­

godzące przy wymiarze kary?“
W zapytaniu tem obrona oskarżonego 

dopatrzyma się  faktu, że dr. Kowalski 
przeświidczony jest zgóry co do winy  
Olejniczaka jeszcze zanim postępowanie 
dowodowe zostało ukończone i postawiła  
wniosek o wyłączenie dr. Kowalskiego. 
Mimo sprzeciwu prokuratore, Trybunał no 
krótkiej naradzie przychyli! się  do w nio­
sku obrony i wyłączył dr. Kowalskiego z 

ław y przysięgłych.
Incydent ten w yw ołał duże wrażenie.
Po tym incyd3ncie przewodniczący za ­

rządzi! odczytanie zeznań złoż mych na 
piśmie. Odczytano między innemi pism o  
z Warszawy w któram stwierdzona, i e

w W asrzawie duchowne semtnarjum p ra­
wosławne. do którego rzekomo Olejniczak 
uuczęszczał nie Istnieje.

S ilne wrażanie w yw ełało odczytania 
protokołu zeznań ojca śp. Lechowicza, 
który jak wiadomo — zm arł z żalu po 
stracie syna na druqi dzień po otrzyma, 
niu wezwania do sądu.

Następnie Odczytane zostały zeznónia 
m atki oskarżonego, która pisze o choro­
bie swego syna. W  związku z tem prze­
wodniczący zapytuje biegłego dra .Tanków, 
skiego. czy wobec tego listu  nie zmieni 
se e j  opinji o stanie um ysłowym  oskar­
żonego. Dr. Jankowski odpowiedział, te
list ten w  zupełności orzeczeń Jego nić 

zmienia.
W szczególności wcale nie etwi'erdza 

jakoby Olejniczak przechodził epilepsj? 
Fakt ten jest ważny dla ustalenia poczy 
talności oskarżonego.

Dalszy ciąg roziprawy upłynął na Od­
czytaniu zeznali, które jednakow oż do 

sprawy nie w niosły nic ciekawego.

D a *  f * r o s z  

n a  L . O . P . P .
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C ZY M AM Y U PAN STW A W IA t ?
P ostu la t upaństw ow ienia w ielkiego 

p rzem ysłu  pochodzi niew ątpliw ie z dok­
try n y  M arxa. S tąd  u trz j mał się u po­
w ażnej g rupy  sanacji, w śród  której, jak 
wiadomo, jest m iejsce na  w szelkie prze­
konania społeczne. R ezultat w idzim y w 
coraz w iększych postępach etatyzm u. 
S ą 1 tacy , k tó rzy  nie m ówią, a  robią. 
Lecz m łodsze pokolenie w  znacznej czę­
ści także mówi, g łosząc przejęcie przez 
państw o kopalń i w ielkich fabryk jako 
jedno ze sw ych naseł.

Poniew aż znam y genezę sanacji, nic 
w  tem  dla nas niema dziw nego. Z astano­
wić nas jednak musi idea upaństw ow ie­
nia u ludzi, k tó rzy  są narodow cam i lub 
uw ażają się za  narodow ców , a w  każ­
dym  razie jako narodow cy  w ystępują. 
Już od jakiegoś czasu skłania się ku te ­
mu jedno z pism stołecznych, a grupka 
irondystów  w arszaw skich  z pod znaku 
„Sztafety”, k tó rzy  dziesięć dni tem u 
wystąpili jako „narodow i radykali”, u- 
m ieściła upaństw ow ienie w ielkiego 
p rzem ysłu  w  sw ej deklaracji program o­
w ej jako jeden z jej a rtykułów .

U m otyw ow ała j j  rolą, jaką odgryw a 
w  tym  przem yśle kapitał zagraniczny, 
w  znacznej części żydowsKi. Kopalnie i 
fabryki obejmie państw o, naturaln ie na­
rodow e, a potentaci finansowi zostaną 
■wywłaszczeni, tracąc  je d n o c z e śn i pie­
niądze i w pływ y.

O szczęśliw a m łodości! Bo jeżeli ci, 
k tórzy to tak sobie przedstaw iają, nie- 
w szyscy  młodzi są wiekiem , to z pe­
w nością młodzi są, bardzo m łodzi pod 
innym  w zględem .

Nie będę tu rozw ażał, jak p rzedsta­
wia się sp raw a z m iędzynarodow ego 
punktu w idzenia i jakie m ogłaby w y w o ­
łać konsekw encje. O graniczę się do 
uw ag ekonom icznych, opartych głóv 'nie 
na referacie na tem at położenia gosp i- 
darczego, jaki w ypow iedział na Radzie 
Naczelnej S tronnictw a N arodow ego p re ­
zes jego Klubu sejm ow ego poseł Ry- 
barski.

1) U państw ow ienie w ym aga kapitału 
obrotow ego. Dzisiaj, w  okresie k ryzysu  
w łasność i urządzenia dużego przedsię­
biorstw a przem ysłow ego p rzedstaw iają 
w artość  stosunkow o niew ielką. Można- 
oy je nabyć n. p. za 30 milionów m arek 
niemieckich. Ale ab y  u trzym ać je w  ru ­
chu, trzeba  jakich. 150 mlljonów.

Skądżeby w ziąć te p ieniądze? Z po­
datków ? Ależ podatki i tak  już p rzy  
gniatają nasze życie gospodarcze i musi 
dążyć się do ich zm niejszenia, a nie do 
zw iększenia. Z resz tą  k toby  chciał zw ię­
kszyć, niech próbuje. P rzecież  pojaw ia­
ją się coraz now e op ła ty  skarbow e, a 
w p ływ y  bynajm niej nie rosną.

A w ięc trzebaby  now ych pożyczek 
zagranicznych. Ależ to w łaśnie zależ­
ność od m iędzynarodow ego kapitału! 
W y sta rczy  popatrzeć tylko na to, co 
dzieje się w  Sow ietach. T am  udzielono 
przecież obcym  kapitalistom  przyw ile­
jów  poprostu nadzw yczajnych.

W ędrow ny, rabunkow y kapitał nie 
boi się upaństw ow ienia, owszem , umie 
je na swoją korzyść w yzyskiw ać.

2) Ekonom iczny program  narodow y 
kładzie g łów ny nacisk na upow szechnie­
niu u nas typu t. z w. średniego człow ie­
ka — t. j. drobnego przem ysłow ca, rę ­
kodzielnika i kupca, k tó ry b y  łączył w ła­
sność z pracą. A by dla średniego czło­
w ieka by ło  m iejsce, część wielkich 
przedsięb iorstw  musi upaść. Ale gdy o- 
bejm ie je państw o, in teres jego w ym aga

ich podtrzym ania. O becnie p a trzy m y  na 
takie paradoksy , jak przeznaczenie 50 
mil jonów na ratow ania  w ielkiego p rzed ­
sięb io rstw a o 5 tysiącach  robotników  
i kilkuset ty sięcy  na  poparcie rzem io­
sła...

Jednem  słow em  m iędzy ideą śred ­
niego człow ieka a upaństw ow ieniem  za ­
chodzi ja sk raw a  sprzeczność i kto te 
rzeczy  łączy, ten albo me umie konse­
kw entnie m yśleć, albo upraw ia p łytką 
dem agogję, licząc na brak  konsekw ent­
nego m yślenia u drugich.

3) Myli się ten, kto sądzi, że upań­
stw ow ienie usunęłoby ow e ogrom ne 
pensje, k tóre  istnieją w  wielkim przem y­
śle ze szkodą dla skarbu  państw a i 
m niejszych aitcjonarjuszów . A dm inistra­
cja państw ow a jest zaw sze droższa od 
pryw atnej. Już dzisiaj p łace  i tantjem y 
w  upaństw ow ionych przedsiębiorstw ach 
dosięgają w ysokości p ryw atnych . A są 
o w iele pew niejsze. Bo gdy  tam  znajduje 
czasem  zastosow anie słynne praw o S a ­
lomona (że z próżnego nie naleje), tu 
w  podobnych w ypadkach uzyskuje się

k redy ty .
4) Zasadniczym  i najw ażniejszym  

1 postulatem  program u narodow ego jest 
um oralnienie życia  w e w szystkich  jego 
gałęziach. A dm inistracja zaś państw o wa 
nie sprzy ja  um cralniem u. N iem oralność 
nie musi polegać na defraudacji, łapow ­
nictw ie, nadużyciach. S tanow i ją już 
branie z a darm o lub praw ie za darm o 
płacy, zajm ow anie zoytecznej posady, 
tw orzenie takich posad dla ludzi sobie 
bliskich lab z innych w zględów  po trzeb ­
nych. M iędzy in teresem  państw a, k tó-e 
uie m a takich środków  kontroli, jak 
człow iek p ryw atny , a interesem  w ła ­
snym  funkcjonariusza w y tw arza ją  się 
konflikty, a n ieste ty  wola człow ieka, 
jak uczy  katechizm , jest sitłonniejsza do 
złego niż do dobrego. T rzeba więc jed­
nostkom  oszczędzać pokus.

Złudzeniem  zaś i błędem  jest, że w 
państw ie narodow em  byłoby  pod tym  
w zględem  inaczej, niż w  jakiem kolw iek 
innern. Idea może zrobić dużo, ale nie 
w szystko. Nigdy zaś nie zmieni natury  
ludzkiej, jeżeli zaś m am y wielki pr*»

giam , to  dążym y do jego w cielenia w 
życie nie poto, ab y  k iedyś przekonać się, 
że stw orzy liśm y parodję, że rzeczy, k tó ­
re uw ażam y za złe, żyją dalej pod zmie- 
nionemi nazw am i.

Na nasze k łopoty  ekonom iczne nie 
kus. T rzeba nad wielkim  przem ysłem  
poradzi tedy  żadne e ta ty sty czn e  hokus 
pokus. T rzeba  nad wielkim  przem ysłem  
roztoczyć ścisły  nadzór, uniem ożliw ia­
jąc szkodliw e dla skarbu  państw a sz tucz­
ki. T rzeoa  chronić drobnych aKcjonarju- 
szów. T rzeba opiekow ać się robotni­
kiem, udostępniając mu, gdzie się da, 
w łasność. T rzeba  m nożyć zastępy  
„średniego człow ieka”. A nadew szystko  
trzeba  w y tw arzać  kapitał rodzim y. 
P rzedsięb iorstw em  zaś chorym  trzeba 
dać skonać, a nie w strzy k iw ać  im w 
ż y ły  pieniądze państw ow e, k tórych  nie 
m am y nadm iaru.

TaKi program  m oże nikogo nie oiśni. 
D roga, jaką w skazuje, daleka jest f 
żm udna. Ale ma te zaletę, że do cze­
goś prow adzi. M rzonki e ta ty sty czn e  nie 
prow adzą nigdzie — chyba pew ną ilość 
ludzi do żłobu

W , Tr

P 0 K 3
W ybitny dziennikarz niemiecki, Paul 

Scheffer pracujący  w  dalszym  ciągu w  
już um undurow anym  po hitlerow sku 
„B erliner Tageblacie**, tłum aczy czy te l­
nikom, że Niem cy p rzeży ły  w ielką zmia 
nę nastrojów , o ile chodzi o sp raw y  po­
lityki zagram cznej:

Każdy, kto jest zdolny do bezstron­
nej obserwacji, może stwierdzić w Niem­
czach spadek temperatury w  sprawach po­
lityki zagranicznej. Porozumienie z P o l­
ską dokonane zostało jakby na skinienie 
rćżdżki czarodziejskiej... Objętość, z jaką 
opinja niemiecka, traktuje dyskusję w 
sprawach zbrojenia, jest w rażsącej sprze­
czności z  tem napięciem z jakiem przyj­
mowano daleko mniej doniosłą wymianę 
zdań w sprawie reparacji. Kto obraca się 
w Niemczech, z łatwością przekonać się 
może, że chodzi tu nie o dobrowolną dv- 
ecylinę, ani o karność narzucona, środ­
kami zewnętrznemi ze względu na powagę 
położenia, lecz o pewien przejściowy no- 
strój, o pewien stan ogólny. Jest to zja­
wisko, związane z tym zapałem, z jakim  
społeczeństwo zajmuje się wła.snemi naro- 
dowemi sprawami, o z tą tolerancją wo- 
boc innycb, jaka z tego źródła płynie.** 

Zdaniem au to ra  tłum aczenie tego

faktu leży w  tem, że nacjonalizm  uległ 
w  Europie doniosłym  zmianom, a w ięc:

„— Wiek XIX był wiekiem państw na­
rodowych. zakończeniem dynastycznych  
foim acyj państwowych. Nacjonalizm  
państw tego okresu był ekspansywny, obli 
czony na „zaokrąglenro**. na „nasycenie** 
To, co się rozwinęło po roku 10-tym, to 
już nie jest nacjonalizm ekspansywny  
lecz raczej nacjonalizm samowystarczalny. 
Obserwujemy całkiem  nowy objaw: oto 
świadomość narodu zwraca się w kierun­
ku jego samego. Jest to pęd do żajmowa- 
iLa się samym soba do badania swej isto­
ty, ókres żywo odczuwań j potrzeby od­
nalezienia właściwej formy narodowego 
współżycia,. W ten sposób traci na zna­
czeniu kierunek, szukający czegoś na- 
zewnątrz. skierowany przeciwko zagrani­
cy. Najważniejsze miejsce zajmować za­
czyna troska o własne przeznacz-enie.**

W ybitny  dziennikarz niemiecki b ro ­
ni trudnej tezy z niem niejszym  talentem , 
niż w ów czas, kiedy w  tem  samem pi­
śm ie służy ł interesom  finansjery  żydow ­
skiej. S praw a jednak jest dużo trudniej­
sza. O pow iadanie o ewolucji nacjonali­
zmu niemieckiego kłóci się w  sposób

E M C  Y “
rażący  z faktam i, a p rzedew szystk iem  
z tym  faktem  podstaw ow ym , że Niemcy, 
„zajęte sobą“ i „zobojętniałe do sp raw  
zagranicznych", podw aiają swój budżet 
w ojskow y, pomimo wielkich trudności 
budżetow ych. Że Niem cy spokojniej trak  
tują sp raw y  aktualne w  polityce zag ra ­
nicznej, jest to nie w ynik zobojętnienia 
do sp raw  zagranicznych, lecz skutek 
tego prostego faktu, że już zaw czasu  
p rzesądziły  one jej w ynik, naruszając 
w szystk ie  zobow iązania w ojenne i rep -- 
racyjne T rak ta tu  W ersalskiego. Że mil­
czy  niem iecka opinja publiczna, jest to 
skutek  tego stanu, w  jakim się N iem cy 
znajdują, gdzie ludzie piszący m usza p; 
sać na kom endę albo — milczeć.

A rtykuł pana Scheffera, obliczony 
na efekt zew nętrzny , dla naiw nych cu­
dzoziem ców, — których  jest już coraz 
mniej w - Europie, — jest w łaśnie dosko­
nałą próbką bardzo kunsztow nej publi­
cystyk i niemieckiej, tw orzonej na ko­
mendę.

Sabaudia -  nowe miasto Wioch
w kw ietniu-

Ż y jem y  w  czasach  p o w staw an ia  
zupełn ie  now ych  rm ast. k tó re  n a  *na’ 
pach p rzed w o jen n y ch  albo nie fig u ro ’ 
w a ły  w cale, albo w y o b ra ż a ły  eon aj’ 
w y ż e j m aleń k ą  k ro p k ę , o z n a c z a ją c ą  
m a łą  o sadę  lub w ioskę. W  P olsce O d y  
nia, w R osji — M ag n ito g o rsk  i ca ły  
sz e re g  innych , m niej zn an y ch , now oJ 
n a ro d zo n y ch  tw o ró w  u rb an is ty czn y ch , 
w reszcie  w e W ło szech  — L itto ria , 
S abaud ia , a n iezad łu g o  trzec ie  now e 
m iasto , p ro jek to w an e  dopiero  — Pon* 
tinia-

G d y b y  dziesięć la t tem u k to ś  po’ 
w iedział, że  n a  m a la ry czn y ch , pu­
s ty n n y ch  zupełn ie  o b sza rach  bagien 
pon ty jsk ich  p o w stan ą  m iasta  — spój" 
rz a n o b y  n a  n iego  z po litow aniem . — 
K tóż bow iem  m ógł u w ie rzy ć  w to. że 
n a  tych  odludnych  d o ty c h c z a s  prze* 
s trzen iach , m ożliwe je s t życie , tak  sa* 
m o jak  w innych  p row inc jach , u ro d za j 
nych , k w itn ący ch , tę tn iących  p ra c ą ?

A jed n ak  sta ło  się to  fak tem . Na 
b ło tach  pon ty jsk ich . osuszonych  p rz y  
pom ocy m iste rn eg o  sy s tem u  kan a łó w  
od w ad n ia jący ch , po w sta je  życie , ro d z ą  
się m iasta , osied la ją  się ludzie 1 nie­
zad ługo  tam , gdzie ao  n ied aw n a  nie 
p o s ta ła  s to p a  cz łow ieka , ku rso w ać  bę­
dą au tom obile  i Dociągi-

•(K orespondencja  w ła sn a )

U ag n a  p o n ty jsk ie  znajdu ją  się na  
po łudn iow y w schyd  od  R zym u , w  o d ­
ległości o k o ło  stu k ilom etrów  od s to ­
licy, w k ierunku  N eapolu, n ieopodal 
b rzeg u  m o rza . P ra c e  nad  ich osusze­
niem  trw a ją  już sze reg  la t, d o ty ch czas 
odw odniono i ,.uzrow jono“ (o d  m a- 
larji) około 42-000 h e k ta ró w , na tej 

, w ła śn ie  p rz e s trz e n i p o w sta ły  2 now e 
m iasta : L itto ria , p rzezw an ą  ta k  n a  
część faszyzm u- i S ab au d ia  — n a  
cześć  ro d z in y  k ró lew sk ie j, w y w o d z ą ­
cej się, ja k  w iadom o, z k s ią ż ą t sabaudz 
kich.

L itto ria  is tn ie je  już od kilku m ie­
sięcy. in au g u rac ja  jej od b y ła  się w 
końcu  m a ja  ro k u  ubiegłego- W c z o ra j 
n a to m ia s t o d b y ła  się u ro c z y s to ść  p a ro  
dzin  d rug iego  m ias ta  ponty .isk iego . 

Sabuudji, n a  k tó rą  p rz y b y ł k ró l Vvik* 
toi E m anuel z m a łż o n k a , g en e ra ln y  
s e k re ta rz  p a rtji fa sz y s to w sk ie j Achil­
les S ta ra c e  o ra z  sze reg  m in istrów  i 
innych  w ysokich d y g n ita rzy -

Ja k  w y g ląd a  S a b a u d ja ?  N ie jest 
ona  jeszcze  m iastem  ca łk o w ic ie  w y- 
koń.czonern- D ziś w S abaud ji — od 
chwili rozpoczęcia p ie rw szy ch  p ra c  
b u d o w lan y ch  up łynęło  zaledw ie  pół 
ro k u  — sto i już ra tu sz  (m uniefelo). 
szp ita l, kośció ł, szkoła , dom  p a rty jn y  
faszsrstów , p o c z ta : je s t też  ho te l i k i­

no- D om ów  m ieszk a ln y ch  za ledw ie  
k ilk a n a śc ie ;  d a lsze  p o w s ta w a ć  będą 
stopniow o, w m ia rę  n ap ły w an ia  lud­
ności. k tó ra  m a się tu  osiedlić . S a  to 

'p rz e w a ż n ie  ro d z in y  b y ły ch  u c z e s tn i­
ków  w 'ojny, k tó ry ch  Z w iązek  o trz y ­
m ał z a sz c z y tn e  zad an ie  zasied len ia  
tych  n o w o p o w sta jący ch  m ias t pontyj" 
sk ich . Z adan ie  to  nie je s t b y n a jm n ie j 
ła tw e  an i p rzy jem n e ; m a la r ja  n ie  zo ­
s ta ła  jeszcze  ca łk o w ic ie  w y trzeb io n a  
z ty c h  zab ó jczy ch  d o  n ie d a w n a  p rz e  
s trzen i i dużo  la t zapew ne up łyn ie , z a  
nim  zn ikn ie  zupełn ie  z pow ierzchn i zie 
mi uontyjskiej-

D ziś w  S ab au d ji pan u je  w ielki ruch 
i ożyw ienie- D zw on ią  w sz y s tk ie  dzw o 
ny  now ego  k o śc io ła , g ra ją  o rk ie s try , 
fru w a ją  w  p rze s tw o rzach  ae ro p lan y . 
A ju tro  znów  d o  p racy , k tó ra  łam iąc  
w szy stk ie  p rz e sz k o d y  i u su w a jąc  z a ­
ro d k i śm ierc i i z a ra z y , w zb o g ac i Ita lję  
o dw a now e m ias ta , z b u fo w a n e  n a  zie 
m i, gdzie  do n ie d a w n a  k ró lo w a ła  tył 
ko  p ustka  i z a ra z a -  Af- S .

D a f  g r o s z

n a  L .  O* P .  P .
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Z  pobytu m in . B arthou
Owacyjne powitanie na dworcu warszawskim

PARYŻ 22. 4, (PAT). Dziś rano f-an . 
ensk l min, spr. zagr. Barthon w  drodze do 
Warszawy przejeżdżał przez Berlin. Na 
d worcu w  Tiergartanle powita! m inistra 
amb. Poncet, który następnie przejechał 
z m inistrem  na dworzec śląski. Ta po­
w itał m in. Barthon im ieniem  m in. Neu- 
ratha szef protokołu dypl. Mr. Bassew ltzł 
Korzystając z dłuższego postoju na dwór. 
cu śląskim , min. Barthou rozm awiał z 
dyplom aatmi niemieckim!.

WARSZa WA 22. 4. Cr AT) Dziś o godz. 
17.50 przybył do W arszawy francusk.' m i­
nister spraw zagranicznych p. Louis Bar. 
thou, w  towarzystwie szefa gabinetu p. 
Ruchał. M inistrowi Barthou towarzyszył 
od pogranicznej stacji Zbąszyń am bas... 
lor  francuski w  Polsce p. Laroche.

Na dworcu w W arszawie powitał min. 
barthou w  im ieniu rządu polskiego szef

protokołu dypl, p. Karol Romer., r  im ie­
niu m inistra spr. zagr. dyr. gabinetu m i­
nistra Roman Dębicki. Na puwitanie przy. 
był również nuncjusz papieski Msgr. Mar. 
m aggl Obecny był również wojewoda Ja­
roszewicz. Na peronie zebrali się  czionko- 
„ ie  am oasedy francuskiej z radcą am ba. 
sady p. B reisy oraz attache wojskowym  
gen. d‘Arbonneau.

Przybycia gościa oczekiwali liezc l 
przedstawiciele prasy polskie] 1 w ielu  ko. 
respondentów prasy zagranicznej, przed­
stawiciele kolonji francuskiej rraz tłu­
my publiczności, które zgotowały min, 
Barthou serdeczną owację. Po krótkiem  
cercie w salonach recepcyjnych dworca 
m in. Barthou w tow. amb. Loreche‘a i 
szefa gabinetu Rochata odjechał do gma. 
cha am oassay francuskiej.

P rze m ó w ie n ie  m in. Becka
w  czasie przyjęcia na cześf Gościa

„Panie Ministrze! Niech mi będzie wol­
na wyrazić radość, jaka odczuwam, w ita­
jąc J-ziś u n»Ls m inistra spraw zagranicz­
nych Prane#, państwa sprzymiarzonsg > i 
zaprzyjaźnionego, z którem łączą nas w ię­
zy dawne i tradycyjne oraz potężne i po­
kojowe przymierze. Jestsm szczęśliwy. Ze 
mogę powitać F-ana Panie Ministrze, wy­
bitnego męża stanu, który w ciąg i całej 
swej działalności politycznej był zawsze 
wiernym  zwolennikiem  naszej przyjaźni 
\ jednym  z giównycch jej realizatorów.

Układy, łącząca Polskę i Francję, są 
jednym z najsilniejszych i najbard:. ej ży­
wotnych czynninów polityki m ięizynaro. 
dowęj. Jedynym bowiem ich celon, jest 
organizacja i um ocnienie pokoju. W swe* 
treści i w swych skutkach . przyczyniają 
się one zawsze i nie sprzeciwiają się nig- 
gay wszystkiem u temu. co służy a j  ugru o 
towanis dobrodziejstwa pokoju, którego 
pragnie cała ludzkość. W skazują one r.a  ̂
?zym obu krajon. jednako przywiązanym  
do najszlachetniejszych idei niezależności 
i wolności, najskuteczniejszą drogę dla 
ustanowienia harmonijnej kolliboracji i 
przez owocn^ pracę podstaw lepszej przy­
szłości.

W itam w Panu, Pauie Ministrze męża 
sianu którego udział w '-opracow.'„hiu ak­
tów ayplomatycznych z r 1921 tworzących 
nasady naszego sojuszu, był tak- znaczny 
i tftk osobliwy Pragnę podkreślić sp ecja ł. 
Yt^iaurść. jaką odczuwam, widząc te Pan 
jest'wśród nas i szczęśliwy jestpm, ż® m o. 
gę wyrazić tę radość w  sposób jak naj­
żywszy i jak najszczerszy..

Podrćż, _aką p. Minister przedsięwziął 
do nas, pozwoli również i Panu Pąnie 
Ministrze poczynić obserwacje niepozba- 
wione wagi, gdyż da ona Panu możność 
stwierdzenia do jakiego stopnia czynni­
ki, które 13 lat temu stanowiły podstawę 
Pana polityki, były słuszne i odpowiadały 
koniccznośriom i wskazaniom życia. 
Stwierdzenie takie jest zawsze cenne dla 
męża stanu i pozwalam sobie s«*dzić, źe 
bęaą one równeż m iłe dla Pana, jak i dla 
nas.

Niech mi więc będzie wolno widzieć w 
Panu, P. Ministrze, nietylko ministra 
spraw zagranicznych sprzymierzonego 
państwa, i w ielkiego zaprzyjaźnionego na. 
iodu, lecz również męża. który od p ierw ­
szej chwili gdy stanął wobec zagadnienia 
sojuszu polsko-francuskiego, zajął w sto 
sunku do tej sprawy stanowisko równie 
wyraźne jak jasna, który był tego sojuszu  
zwolennikiem  najbardziej oddanym i naj­
wierniejszym, który przez, sw ą wizytę w 
naszej stolicy daje swemu stanowisku do­
bitne potwierdzenie. Głęboko przekonana 
o niezachwianej trwałości naszego soju­
szu. o jego wartości i jego skutkach po­
m yślnych nietylko dla obu naszych kra­
jów lecz i dla całokształtu spraw między- 
narod >wych, wznoszę kielich na cześć J. 
Kkscelencji p,. Prezydenta Republiki Fran­
cuskiej, za pom yślność wielkiego narodu 
francuskiego, przyjaciela naszego i sojo 
sznika, za zdrowie naszego drogiego go­
ścia pana Ludwika rtarthou. m nistra 
spraw zagranicznych Francji."

O d p o w ie d ź m in. Barthou
Na to przemówieni-e odpowiedział min. 

Barthou jak następuje.:
„P. Ministrze! Odczuwam żywą i głę 

hoką radość, zna jdując się w towarzystwie 
Pana, Panie Ministrze, któreg) działal­
no rozwija się z coraz większym  autoryte­
tem. D la wyrażenia tej radości, nie będę 
uciekał się do obowiązkowych obrędow 
tradycyjnego protokołu.

Zape»vne, zwracam W. Fksc. w izy­
tę. którą złożył Pan wa wrześniu- roku u- 
biegłego rządowi francuskiem u, jednak­
że obecność moja tu wykracza poza ramy  
fiktu kurtuazji. Jestem dumny, reprezen­
tując Francję,’ całą Francie, k tó ra 'zn a  
cenę wierność’, w kraju, z którym łączą  
ją odwieczne węzły. Przynoszę Panu przy­
jaźń Francji i dziękuję za wyrażoną w 
tak mocnych słowach przyjaźń Polski.

Ci. którzy wydają sąd o rzeczach z 
zewnątrz. na podstawie pozorów, a prz-e- 
dewszystkiem  ci. którzy starają się w y­
zyskać nieuniknione trudności w życiu 
narodów; ni a, w iedzą co mogą zdziałać 
rlwi= zgodne wole zrodzone z jednego ide­
ału, .dazące wytrwale do jednego celu. Są 
przyjaźnią, których nic zniszczyć nia zdo­
ła jruyż opierają się zarówno na uczuciu, 
jak i na rozsądku, a także dlatego, że 
przeszłość panuje nad nrzyszlo&cią.

Między Francją a Pulską przyjaźń ta 
stała sir sojuszom. W r. 1921. w charakte­
rze m inistra wojny w gabinecie, któremu 
przewudniczył mój Przyjaciel Arystydes 
Priand brałem udział w zawarciu trak­
tatu, który nas łączy. Przybywam dziś ja- . 
ko m inister spraw zagranicznych aby 
stwierdzić jego konieczność i trwałość.

Nasza polityka i W asza odznaczają się 
iJdnakową uczciwością. N#? chcemy ata­
kować ani gruzie nikomu szanujemy 
wszystkie słuszno prawa. Nasze porozu­
m ienie nie sprzeciwia się żadnemu szcze­
remu wysiłkowi, zmierzającemu do odprę­
żenia W śrói skomplikowanych zagadnień  

ójanOkoja Fiiropę nmpjnżń Francji

Chcesz o d b y ć  
podróż 
tanio • szybko * 
wygodnie ?

Leć samolotem I

i Polski stanowi czynnik pokoju, stałości, 
porządku i bezpieczeństwa.
Nic nas nie dzieli. Ogólnp bezpieczeństwo, 
którego Liga Narodow winna pozostać rę­
kojmią i gwarancją. uznane jest przez 
wszystkie niauprzedzone um ysły za nie 
zbędny i wstępny warunek redukcji zbro­
jeń.

Pod względem gospodarczym Polska 
i Francja niezależnie od przeciwieństw, 
jakiemi niekiedy działać mogą ich intere­
sy, są zgodną w tym sam ym  lojalnym  w y. 
siłku zmierzającym do ich zbliżenia. Tak 
więc wszystko nas łączy ku wspólnej ak­
cji, jakiej żadna głębsza rozbieżność nie 
zdołałaby rozdwoić, ani też osłabić.

Nie mając pretensji podnoszenia na­
szego ideału do znaczenia przykładu, m o­
żemy niomniej widzieć w nim regułę do. 
broczynną dla wszystkich narodów które 
żywią szlachetną troskę pogodz-nia św ię­
tej m iłość swej ojczyzny z solidarnością, 
wywodzącą się z ducha Turopy. Jakże licz. 
ne nauki mógłbym wyciągnąć. Panie Mi­
nistrze, z waszej wzruszającej i tragicz­
nej historii, przynoszącej zaszczyt ducho­
wi ludzkierńu gdyby moja hardzi=j beż 
średnie czynności nie sprowadzały mego 
przemówienia do granic ściśle określonych  
zadań. Jakież imiona, które zyskały no.

dziw, a nawet uwielbienie powszechna, 
mógłbym wymienić, jakie dowody współ­
pracy wielkich duchów naszych obu naro­
dów mógłbym sławić ku chwała cyw iliza­
cji i pokoju które we wspólnem naszem  
działaniu stanowią wspólna nasze nadzie­

ja. Polska w oczach naszych uworzy sw ę  
histoi-ję, która czyni ją równie wieiką, jak 
wielka była jej przeszłciśćż Z roku na rok. 
daje :ną  dowody swej siły  i rozwija ją 
dzięki pracowitaipu umiarowi wypływa, 
jącemu z jej płomiennego patrjotyzmu. 

Wnoszę kielich panie Ministrze, na 
czaść Czcigodnego Prezydenta Rzplitej Pol 
skiaj, zdrowie p. Beckowaj, której gościn­
ną uprzejmością jestem wzruszony, jak 
również zdrowie Pana Panie Ministrze, 
— piję na pom yślność nieśm iertelnego  
Narodu Polskiego.11

Wypuszczenie narodowców na wolność
Lwów, 23 kw ietnia.

Jak nam don-oszą ze Złoczowa, w  cią­
gu piątku i soboty  ub. tygodnia w ypusz­
czono z w ięzienia na ,.Zamku“ pięciu 
narodow ców  z p. J. Pańciew iczem  rta 
czele. \V w ięzieniu pozostali student P o ­

litechniki Kazim ierz Tychota, zast. se­
k re ta rza  Komitetu Dzielnicowego Stron 
nictw a N arodow ego we I.w ow ie oraz 
student UJK p. Juljan Krężel, członek 
złoczow skiego Koła S tronnictw a Naro­
dów ego.

R o zła m  w  lw ow skim
,Legjonl3 M łod ych "i f

Lwów, 23 kw ietnia.
W  siad za rozłamem w  w arszaw ­

skim „Legjonie Młodych" nastąpił w  
dniu wczorajszym  rozłam w  środowisku 
Iwnwskiefti lej organizacji..

Secesjoniści lw ow scy na wstępie 
wydanej przez siebie odezw y „stwier 
dzają z przykrością, że stan organiza­
cyjny Legjonu Młodych który został 
w  znanym komunikacie w szystkich aka­
demickich Obwodów L. M w  W arsza­
w ie skonkretyzowany, — odpowiada 
prawdzie i posiada analogię w  środowi 
sku !wowskiem “,

W dalszym ciągu odezwa jako przy­

czyny rozłamu podaje momenty natnf# 
organizacyjnej ] rozbieżności ideow e  
„W szczególności — jak erytam y w 
odezwie interes polskości Kresów 
Wschodnich nie znalazł w obecnych kie 
równikach L. M. godnych młodzieży 
piastunów i obrońców, — zaniechano re­
alizacji skrajnych postulatów społecz 
nych, — bez w iedzy i wbrew uchwale 3 
ogólnopolskiego kongresu L. M. rozpo­
częto hałaśliwą akcję przeciw religji i 
Kościołowi".

Odezwę podpisali pp. Kostołowski, 
Żółkiewski, Orłoś, Piotrowski i Stasz­
ków.

T e l e g r a m y
PARYŻ. W łoski podsekr. stanu w  min. 

spr. zagr. Suvich p rzyby ł w czoraj rano 
do P a ry ż a  i odbył ńrozm ow ę z prem. 
Doumergiem, poczem około potudm a 
w yjecnał do L ondynu. gdz.e w  ciągu 3 
dni konferow ać będzie z M acDonaldem, 
Simonem, i Edenem.

PARYŻ. Dużą sensację w yw ołał fakt 
zwolnienia przez sędziego śledczego w  
Dijon trzech dom niem anych zabójców  
radcy  P rince‘a, L ussatsa, Spirita i Car- 
bonne. Dwaj ostatni wyjechali do M.ir- 
sylji. Lussats został za trzym any  w wie­
zieniu do dyspozycji w ładz paryskich, 
które obwiniają L ussatsa  o dokonanie 
k radzieży  brylantów .

MOSKW A. W edług doniesień z Ala- 
sk’\  stan  zdrow ia prof. Schm idta polep­
szy ł się do tego stopnia, że zam ierza 
on odlecieć z Fairbanks, poczerń przez 
New York uda się do M oskwy. S tatk i 
S talingrad i Sm oleńsk uw ięzione w  lo­
dach posuw ają się ku zachodowi.

BiAŁOGRÓD. P rzy czy n a  eksplozji w 
kopalni pod Sarajew em  było  nagrom a­
dzenie się wielkiej ilości gazów  W ładze 
podjęły natychm iast akcję ratunkow ą. 
D otychczas w ydoby to  zw łoki 47 górni­
ków.

LONDYN. W czoraj w prow adzono w 
W . B rytanji czas letni. Z egary  uległy 
przesunięciu o godzinę naprzód, tak, że 
czas v. Anglji na okres 6 m iesięcy ule­
gnie zrów naniu z czasem  śro d k o w o ­
europejskim.

ANKARA. Z Sinope w yleciała  do

M oskwy eskadra sam olotów  w liczbie 
5 aparatów , z załogą, złożoną z 10 ofi­
cerów  na czele z płk. Dżilal Bejem.

W ARSZAW A. P. P rezy d en t m iano­
w ał dr. W ład. W róblew skiego prezesem  
Banku Polskiego na dalsze 5 lat.

ŁUCK. Na W ołyń p rzyby ł w czoraj 
m ianow any p rzez synod p raw ośław ny 
ordynariuszem  djecezji w ołyński a rcy ­
biskup Aleksy. Jest to p ierw szy  o id y n s r  1 
jusz w ołyński, gdyż dotychczas W ołyń 
podlegał w prost m etr. Dionizemu. 'W  
Krzem ieńcu, swej siedzibie, bo. Aleksy 
w ygłosił kazanie, w  którem  podkreśhł, 
że dążyć będzie do podniesienia św iet­
ności kościoła praw osław nego i państwa 
polskiego. Ks. A leksy jest narodow ości 
ukraińskiej.

Generalny strajk w Hiszpanii
MADRYT, 22. 4. (PAT) Na znak 

protestu przeciwko ustawie amnestyjne! 
rządu Lerroux, przywracającej wolność 
wszystkim  działaczom prawicowym , m. 
in. generałowi San Jurio; gen. Berenge- 
rowi i inn., stronnictwa lew icow e zor­
ganizowały dziś strajk komunikacyjny. 
Do strajku przyłączyli się kelnerzy i pie­
karze. Przerwano też pracę w  fabry­

kach i zakładach użyteczności publicz­
nej.

Strajk ma charakter powszechny. Po 
Madrycie kursują liczne patrole. Gma­
chów publicznych strzegą oddziały po­
licji. Strajk nie ogarnął narazie koleja­
rzy, ale pociągi nie kursują normalnie. 
Na prowincji doszło również do zabu­
rzeń.

Wyrok na spiskowrdw rumuńskich
BUKARESZT, 22. 4. (PAT) Trybunał | Precupem na czele skazanych zostało 

wojenny ogłosił nucy ubiegłej wyrok • każdy na 10 lat więzienia, a wojskowych  
w  procesie o spisek przeciwko królów i. I ponadto skazano na degradację. 
W szystkich 13 tu oskarżonych z płk. I -------- ——

j e d w a b n e  g u m o w e
j u z  n a d e s z ł y . .

A LA VILLE DE PARIS

m im  stiii
Lw ćw , pl. Mariacki .11.

871

Napad rabunkowy
LW Ó W , 22. 4. (PAT) W  Hofnikacfl 

pow. dubrom ilskiego trzej bandyci w ta*g 
nęli do domu niejakiej Marji Pachurskiej 
i zażądali w ydania  pieniędzy. S te rro ry ­
zow aw szy  sublokatorkę P ach u rsk ;ej 
p rzy  pom ocy karabinu, a sam ą gospody­
nię ugodziw szy kolbą karabinu-,- bandy­
ci p rzeszukali m ieszkanie i zabraw szy  
garde-obę w artości ok. 160 zł. zbiegli do 
pobliskiego lasu. Dochodzenia w- tej s p n  
w le zarządzono.

D sj na T . S . L
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C z a r c z a f  n a d  S e k w a n aU ry w k i z  dnia
Kłopoty sanacyiriych 

towarzystw
Katowicka „Polonja‘‘ pisze?

,,Przeciętny obywatel poiski aawno 
przestai się interesować wewnętrzną  
polityką państwową która stała się za­
daniem  „elity41 sanacyjnej. Wychodzi 
ona na tern w cale nieźle, oczyw iście ni9 
polityka, lecz „-elita11 saaacyjna, bo jest 
to jedyna część naszego społeczeństwa, 
Której dzieje się woale znośni®. Jeszcze 
mniej oczyw iście społeczeństwo nasze 
najmuje sie  polityką zagraniczną Dow ­
cipnie i trafnie panujący u nas stan  
izeczy jeden % dziennikarzy żydowskimi 
określił w ten sposób:! „Zmiana rządu 
interesuje takiego obywatela m niej niż 
zhiiana naczelnika w ydziału egzekucyj­
nego w urzędzie skarbowyn Rekon­
strukcja komisarjatu policji dotyka go 
mocniej, niż rekonstrukcja rządu11... O- 
czywiście, że temnardziej jakaś „głębo- 
ka“ polityka zagraniczna jest trudna do 
odgadnięcia i do zrozumienia. N ietylko  
dla prostego obywatela polskiego ale 
nawet dla ludzi, którzy się sprawami 
politycznemi zajmować m uszą, niejako 
zawodowo.14

K o n sek w en cje :
„Można sobie wyobrazić, w  jakich 

tarapatach znajdują się np. polsko-cze­
skie towarzystwa, nader liczne w Polsce 
któfe zakładane były przed niedawnym  
czasem przeważnie przez sanatorów w te­
dy, gdy stosunek sanacji do Czechosło­
wacji stanow ił prawdziwą sleiankę. Na­
si sanatorzy, garnący się do towarzystw  
polSK'o-cze8Kicn, wyoorażali sobie że za 
piękne gadanie otrzymają piękne... orde­
ry czeskie i inne jeszcze odznaczenia, a 
tu stało się inaczej. Sanacja nagle w y­
dała rozkaz: „Przeciw Czechosłowacji 
zwrot!.. I powstał straszny ambaras. Ma­
m y np. takie towarzystwo czeskj.pol- 
skie w  Katowicach. Kiedyś sami sana­
torzy głośno m anifestowali swoją mi­
łość Jo Czechusłowacji. Stosunki polsko- 
czeskie ku szczeremu ubolewaniu całej 
zdrowej opinii u legiy  niepotrzebnemu 
zaostrzeniu. Kto jak kto, ale po)ske­
cze sk i e towarzystwo powołane jest do 
publicznego odezwania się, do pracy 
nad porozumieniem. Aie nasze towarzy­
stwo m ilczy jak zaklęte no nie wie. co 
zrobić. Widać, ze jest to Instytucja, po­
zbawiona w iasnej woli i w łasnej m yśli, 
jak w szystkie sanacyjne organizacje.11

W  n iezw y k le  k o m iczn em  Położe­
niu z n a la z ł się  s a n a c y jn y  „Z w iązek  
O b ro n y  K resó w  Z a c h d o n ic h " :

.Dawniej używ ał sobie robił w ielką  
a robił ją jak umiał, przeważ­

nie niezbyt inteligentnie. Niemcom w iel­
kiej szkody nie wyrządzał, ale za to nie 
raz krzywdził Polaków, których patrjo- 
t o m  canzuiował. Przyszło zbliżenie pol­
sko-niem ieckie. Jako instytucja sana­
cyjna Z. O. K. Z. nie może krzyżować 
polityki sanacyjnej w stosunKu do Nie­
m iec. Trudno, by zajął się propagan­
dą przyjaźni polsko niem ieckiej. A zresz 
tą. kto wie. czy się je sz e lf  i tego nie 
doczekamy.? U nas wszystko możliwe. 
Narażap sytuacja jego jest arcyniewy- 
godn«, bo gdy ostrzejsze słówko przeciw­
ko Niemcom wypowie, m usi się liczyć 
T tern. że krzyżuje ono politykę sanacji, 
a ta m oże powoływać go do porządku 
żąda . wyjaśnień. Jak się niem a w łasne­
go zdania 1 własnej woli, i jest się ty l­
ko w ykonawcą woli sanacji, odgrywa 
się  sm utną rolę. I rola Z. O. K. Ż. w  
czasie ugody polsko-niem ieckiej jest 
sm utną, ale równocześnie trochę komi­
czną.44

Ruch osobow y
na kolejkach w  Puszczy 

Białowieskiej
W  m in is te rs tw ie  ko m u n ik ac ji i w  

D y rek c ji N acze lnej L a só w  P a ń s tw o ­
w ych  p ro w a d z o n e  są  obecnie s tu d ja  
n ad  Lituckom icniem  ruchu  osobow ego 
n a  k o j k a c h  leśnych  w  P u sz c z y  B ia ­
łow ieskiej. W p ro w ad zen ie  tego  ruchu 
p o siad ać  będzie  w ielk ie  zn aczen ie  d la  
u d o stęp n ien ia  zw ied za jący m  d a lszych  
re jo n ó w  puszczy , k tó re  d o ty ch czas  ze 
w zg lędu  n a  od leg ło ść  b y ły  zw y k le  p o ­
za  zasięg iem  w ycieczek .

M- in. p ro je k to w a n e  je s t  s tw o rz e ­
n ie  traS y  o k rę ż n e j, k tó ra  s z ła b y  z B ia 
Jów ieży do  H a jn ó w k i pó łn o cn ą  s tro ­
n ą  p u szczy , a  następ n ie  z H a jn ó w k i 
d o  B ia ło w ie ż y  po południow ej stron ie . 
D łu g o ść  itra sy  w y n o sić  b ęd z ie  prze"1 
sz ło  kim .

R ozpoczęcie  ruchu  osobow ego w 
B ia ło w ieży  spodziew ane  je s t w  k o ń ­
cu m aja  rb. A kcja ta  s tan o w ić  będzie  
p o w ażn y  etap  rozw oju  tu ry s ty k i w  
B ia ło w ieży . I

—o—»• l

S poro se t la t tem u 3o  p e r tra i  Lowanla 
z okazałą  delegacją ze Sarm acii, p rzy ­
b y łą  Jo  P a ry ża , a ofiarującą tron  elek to­
w i H enrysow i A ndegaw eńskiem u „Wa- 
lezjuszow i“ w yznaczoną zosta ła  najtęż­
sza  siła  dyplom atyczna dw oru  kró lew ­
skiego... h rab ina Klaudia de Clermont...

A kiedy znów  w  setkę la t po tern 
królow i Sarm acji odw ożono w ybraną  
m ałżonkę i tow arzyszkę  życia, M arję 
Ludwikę, na czele odjeJżującej do W ar­
szaw y  misji postaw iono najtęższą siłę 
dyplom atyczną dw oru królewsKiego 
m arszałkow ą de G uebrient

RODACZKI JOANNY D ‘ARC
Jakżeż  te raz  w y tłum aczyć sobie ten 

p rzedz iw ny  p rzeżytek , że do dzisiaj jesz­
cze do annum Domini 1934, kobieta we 
F ranci1 rodaczka Joanny d‘Arc i C har- 
lo tty  C orday  nie doczekała się rów no­
upraw nienia z m ężczyzną?

A przecież jest. tak, nie jest inaczej. 
M ało się o tern mówi, jeszcze mniej oi 
sze, ale fakt pozostanie faktem  i p a ra ­
doks paradoksem . Ani deputow anym , 
ani senatorem  me m ogłaby być pani de 
Sevigne, pani Steal, ani Recam ier, a ii 
G eorge Sand, ani M atylda B onaparte, 
c zy  m adam e Gyp, ani Rosa Bonheur, gzy 
księżna de Ligne. Nie m iałyby  praw a 
w yboru i w ybieralności ani prof. Curie- 
Skfodow ska, ani jej córka prof. Jbjliot, 
k tó ra  niedaw no w raz  z mężem sprezen­
tow ała  uczonym  londyńskim  ekspeiy - 
m ent ze sztuczną radioaktyw nością.

t r a k t a t  d a m

■Ten sam  naród, k tó ry  piórem  swoich 
genialnych p isa rzy  M ontaigne‘a, czy  
Stendhala, G oncourta, czy  Gourm ontą 
kobiecość w y czaro w ał w. niezapom nia­
nych postaciach, k tó ry  ucieleśnił wizję 
m adam e B o v ary  T e re sy  Racquin i tyiu, 
tylu niezapom nianych innych, ten sam 
naród  w  jakiejś niepojętej zapam iętało­
ści nie pozw ala sw ym  m atkom , żonom 
i siostrom  b rać  udziału w  p racy  legisla- 
tyw nej w  układaniu budżetu, w  kw e- 
stjach w ychow ania m łodzieży, w  nor­
m ow ania służby  w ojskow ej synów  i 
braci, w  m oblem ach ustosunkow ań m ię­
dzynarodow ych.

K ilkaset la l tem u 'domową w j a ę
dziew ięcioletnią (K atola V i F ranciszka 
I) m ógł zakończyć s ły n n y  „T rak ta t 
D am “ (księżnej M arg are ty  i Ludw iki 
Sabaudzkiej), T e raz  zaś  kob ie ty  w d ow y  
nie m ogą w spółdecydow ać w  spraw ie 
w ojny  i pokoju. M uszą być  nieme po 
średniowifccznem: m uiier tace t in eccle- 
sia. C a ły  św iat, c a ły  Zachód, a potem  
c a ły  W schód poszedł już daw no znacz­
nie naprzód, F ranc ja  zó sta ła  się i za ­
s ta ła  na naiantyczniejszym  poglądzie, 
na stanow isku A rystofanesa, w y szy d za ­
jącego „Babie Koło“ i ekklesiadruzy... 
Je s t w  tern coś n iesym patycznie niepo­
kojącego.

DZIECI W DOW Y PR Z E C IW  
W DOW OM

R uzczarow ali się też do sw oich po­
słanek  m asoneryny  hiszpańskie. Całe 
lata radykokoay  m adryckie g rzm iały  i 
sm aro w ały  w  rzecznictw ie pełnej em an­
cypacji kobiet, a te s t a w i ł y ,  c z y  spła 
ta ły  im najkapJaln iejszą niespodziankę. 
W y b ian e  do K ortezow  Hiszpanki, pa­
trząc  ną ten istny  dom w arja tó w  i furia­
tów  lozw aiających  rozpasanem  party j 
nictw em  całe państw o, p rzesz ły  law ą  na 
stronę p raw ą, lejąc kubły  zimnej (m ro­
żonej) w od y  na rozm alagow ane łby to- 
reado ran tów  M oskw y i niedoszłego bo 
naparcha Trockiego.

Nie Don Kiszot i nie C yd C am peanur 
i nie Ignazio ze zam ku L oyola i nie ża 
den grand  czy  Alba uratow ali Hiszpanię 
przed stoczeniem  aię w  przepaść, lecz 
tylko one jedynie, one w łaśnie, rodaczki 
św iętej T eresy . Duicynei z Tobozo. 
p ry n cessy  Eboli i Inez de C astro  . Ku­
ch ty  z k ruch ty  i Zytki od Św iętej Z yty  
okazały  w  kry tycznym  okresie  w ięcej 
instynktu  narodow ego, patijo tyzm u pań­
stw ow ego i rozumu stanu... prościuko- 
wesro od tych n ieaouków  spasow iaków  
i półinteligentów , kształconych na Mont- 
m artrze , na M ont-Parnasie i na parysk iej 
prasie..., czerw onej ale nie od rum ień­
ców  za... bezw styd  i przekupstw o.

NAGO ALE W  CZARCZATIE
I ótóż to w łaśnie. I oto w  czem sęk 

i w czem  iz e c z 1 Czego to w łaśn ie  oba-

P r z e m y ł w ybierze rednych 2 7  ^na|a
P ie rw szą  w iad o m o ść  o te rm in ie  w y ­

borów  o trz y m a ł P rzem y śl od „U kraiń ­
có w ", k tó rz y  afiszam i ogłosili, że zo ­
s ta ły  one w y zn aczo n e  n a  dzień  27 m a ­
ja . T erm inu  n ie  og łoszono  w cześn ie j — 
czy  poto , ab y  un icestw ić  ak c je  w y b o r­
czą  opozycji- S a n a c y jn y  „T ygodnik  
P rz e m y s k ił1 n a s tro jo n y  je s t b a rd z o  m i­
no row o , g d y ż  s y tu a c ja  w m ieście 
p rz e d s ta w ia  się b a rd zo  k rucho . M ia ro ­
d ajne  tu z re sz tą  b ęd ą  cy fry . W  sejm o­
w ych  w y b o rach  u zu p e łn ia jący ch , k tó ­
re się o d b y ły  u n as  w  ro k u  1931 lista  
n a ro d o w a  z y sk a ła  3 ty siące  głosów , 
s a n a c y jn a  za ledw ie  3-633. a  za to  so c ja ­
lis ty czn a  aż  7-398 głosów . C zy li w s to ­
sunku p rocen tow y  rn m iał w ów czas 
P rz e m y śl b lisko  70%  opozycji- A p rz e ­
cież od tego  czasu  nie s tra c iła  ona 
p rzec ież  w  n iczem  n a  sile, uzyskuiąc; 
n a  dob itek , ta k  zn ak o m ity  a rg u m e n t 
w yborczy , ja k  usunięcie  sa n a c y jn e g o  
m a g is tra tu  za  „n ieudo lną  i szk o d liw ą  
g o sp o d ark ę’1. W  tej sy tu ac ji pozo sta ło  
jej albo osiągnięcie  z w y c ię s tw a  „au to ­

m aty czn eg o " . albo też  p róba  rob ien ia  
kom prom isów . Z a kulisam i rozm o w y  
się w  te j m a te r ji  toczą , je s t jed n ak  
w ięcej n iż pew ne, że w sześciu  o k rę ­
g ach  w yb o rczy ch , n a  k tó re  P rz e m y śl 
z o s ta ł podzie lony , rozw inie  się z a ż a r ta  
w a lk a  m ięd zy  lis tam i; nurod-, socja list.
i san acy jn ą . W y b ran y ch  m a  być 40
rad n y ch . P od  w zg lędem  ilościowymi
p raw o  głosu p o siad a  31-529 osób, w  tern 
14-771 P o lak ó w , 4.987 R usinów  i 11-298 
Ż ydów . R usini. ze  w zg lęd u  n a  to , że 
n ig d z !e nie tw o rz ą  w iększego  sk u p ie ­
nia, będą m ogli zd o b y ć  n a jw y ż e j dw a 
m an d a ty , n a to m ia s t g ros Ż y d ó w  z n a j­
duje się w  c e n tra ln y m  o kręgu  w y b o r­
czym , k tó ry  w y b ie ra  7 ra d n y c h . Ko­
m isa rzem  w y b o rczy m  m a być w icep re­
zes  sąau  H orow itz*G ron iew sk i, ten - 
sam , k tó ry  po ustąp ien iu  p B ald in iego  
z o s ta ł p rezesem  o k ręg o w e j k om isji 
p rz y  w yborach  se jm ow ych- A m óże 
bedzie  zm ian a ! K a len d a rzy k  w y b o rczy  
nagli do pośpiechu, J a k  się dalej w y ­
p adk i po toczą , napiszem y-

Przem yscy defraudanci
N igdy  d o tąd  nie s ły sza ło  się o ty lu  

nadużyciach , ja k  obecnie- P o  e lek ­
trow n i (P an eck i) , m a g itra c ie  (A n to ­
niew icz. B a ra n ), s tr a ż y  g ra n ic z n e j 
(G rodyńsk i, F ry d lew iczh  w ięzieniu  
(M aka~) p rz y sz ła  kniej n a  re sz tę  u rz ę ­
dów . N a poczcie d opuśc iła  się z n a c z ­
nych  n a d u ży ć  fin an so w y ch  re fe re n tk a  
dzia łu  rad io w eg o  C h u d zik ięw iczó w n a, 
p ro teg o w an a  n a  u rzęd n iczk ę  p rzez  jed ­
nego z n a jw y b itn ie jszy ch  „asów ", w ia­
dom o czy ich . K o n tro la  w ład z  n a d z o r­
czych  d o p ro w ad z iła  do zaw ieszen ia  jej 
w  u rzęd o w an iu  i o d d a n ia  sp raw y  p ro ­
k u ra to ro w i. R ó w n o cześn ie  nad u ży cia .

n a  o  w iele w ięk szą  k w ó tę  w y k ry to  w  
w II u rzęd z ie  sk arb o w y m . D w a j u rz ę d ­
n icy  E n g e l i K rzesim ów sk j p row adzili 
p odw om a buchalterię- B ra li w ięcej, 
w p isyw ali m nie j, a  różn ice , k tó re  idą 
w ty s iące , brali oczyw iśc ie  dla siebie. 
E ngel je s t rzek o m o  akadem ik iem , a 
K rzesim ow ski o d g ry w a ł pew ną  ro lę w 
tu t. św ia tku  'a rty sty czn y m - C h o ć  m iaf 
ty lk o  200 zł. m iesięcznie, p r z y b i ł  do 
P rz e m y ś la  z lokajem  i prow adzi? życie  
n a  stopie n iedzisie jsze j. I tu ta j  w k ro ­
czy ł p ro k u ra to r . T rz y  a fe ry  o d razu , to 
n aw e t jak  na P rzem y śl z ad u żo .

w iu k  si9 „Synow ie W d o w y ", „Braci*** 
z  W ielkiego W schodu czyh  inaczej m a­
fia m aso n ssa  w  Senacie nagłębiei ro z­
siad ła  i rozw ielm ożniona Na całym  
W schodzie, w  P ersji, w  Turcji, w  Indjach 
kobietom  zdjęto już czarczaf, k tó rym  z a ­
słaniać oblicza k aza ła  im przeszłość. Są 
tam  nietylko adw okatkam i, lekarkam i i 
dziennikarkam i ale i rów noupraw nione- 
mi działaczkam i politycznem i, w y b ie ri-  
jącem i i w ybieralnem i.

W e F rancji tru s t m ózgów  radykał4* 
nych w  Senacie stale się opierał i p rze­
c iw staw iał dopuszczeniu do Izb kobiet 
podejrzew anych  o... katolicyzm , o 
w steczm ctw o socjalne, zacofanie seksu­
alne. Spasione eks-socjalisty prywatni®  
u p raw ia ły  fetyszyzm  ero ty czn y  kobiet 
rozbierających  się, ale iry tow ało  ich i 
denerw ow ało , k iedy kob ie ty  rozb iera ły  
kw estje pow ażne, będące monopolem 
sam ych sam ców .

Niem a i nie było  zespołu i kom pletu 
tak  antyfem inistycznego, jak  ongi... Pa-, 
nam czycy, potem  Com besiści a ostatn io  
przyjaciele i p ro tek to rzy  S taw iskiego. 
P ostępow cy  up ierający  się za  ulegalizo- 
w aniem  upośledzenia kobiet, postępow ­
cy  poniżający człow ieczeństw o w  kobie­
cie, postępow cy degradujący  Francuzkę 
jako m ózg podrzędny  i pośleani, godny 
i nadal do roli cacek  i p ieścidełek  w  sa­
lonach, buduarach, restau racjach  i gabi­
netach (particulier i m inisterielle)... Nóż­
ki na goło, biust na nago, decoll s tu p ro ­
centow y, ale czarczaf m a zostać. W  
„Folies B erg eres“ ow szem , ale w  „Fo- 
Iies B ourbons“ nigdy. A za m asonam i 
sz ły  klerki, żurnalisty , bu lw ary  I opinja 
publiczna.

KOMBATANCI I KOBIETY

T e ra t w reszcie  zdaje się i to  także 
zm ieniać. O by nie zapóźno! O by nie 
półśrodkam i! O by kuracja  nie odbyw ała  
się w  dotychczasow em  tem pie! Revin- 
dications des D etroit des Fem m es p o sta ­
wiono w reszcie  na p ie rw sz tm  planie. 
Jako czw arty  pu-nirt sw ego program u 
reform  postaw ił je niezm ożony A ndrś 
Tardieu. Na drugiem  miejscu postaw iła je 
Ruda N aczelna Zw iązku K om batantów .

U pełnolełnienie rodaczki Joanny  
d A rc . O by  w prow adzone do obu Izb 
m atki, żony, có rk i; s io stry  nap raw iły  to 
w szystko , co od roku 1870 napsuli „S y­
nowie W dow y“ i pasze i apasze z ulicy 
Cadet. O by Francuzki o d eg ra ły  w  par- 
lam entaryźm ie Ill-ciej Republiki taką 
rolę, jaką H iszpanki odeg ra ły  w  izbach 
II-giej RepubhKi (sic! drugiej!).

Może ta  zbaw ienna, spraw iedliw a, 
mocno opoźm ona, reform a pom oże tak ­
że F rancji do odzyskania spow rotem  
tyćh ciepłych afektów  i sym patji, jakie- 
mi w  Furopie i na św iecie c ieszy ła  s ę 
ongi i przez ty le stuleci 1

I m oże w śród  tych F rancuzek  w y b ra ­
nych  znajdzie się w reszcie  (skoro z a ­
w odzą m ężczyźni), jakaś now a Joanna 
d‘Arc, k tó ra  mieczem ognistym  przepę­
dzi w reszcie  canaille m asońską do 
w szjrstkich djabłów ! Amen.

ADOLF NOWACZYNSK1

Przed uroczystościami 
kościelnemi w Przemyślu

P rzem yśl, 24 kw ietn ia 
K om ite t obyw ate lsk i pod k ie ró w  

n ic tw em  ks- b isk u p a  T om aki u s ta lił już 
szczeg ó ły  w ie lk idh  u ro c z y s to śc i k o ś ­
cielnych, k tó re  się o d b ęd ą  w  P rz e ­
m y ślu  29. bm . w z w iązk u  z zaliczeniem  
tw ó rc y  Z g ro m ad zen ia  S a lez jańsk iego  
cs. B osco  w  p o cze t św ię tych . D ni 26, 
27 i 28 bm . będą  stan o w iły  u ro czy ste  
tridwum, n a  zak o ń c z en ie  k tó re g o  o d ­
będzie się p ro c e s ja  z re lik w iam i św- 
J a n a  B osco  u licam i Ś w ię to ja ń sk ą . 3-go 
Vlaia i G ru n w ald zk ą . N a z a ju trz  bez 

p rz e rw y  o d b y w ać  się będą  od godz. 6 
ran o  do 12 w  po łudn ie  u ro c z y s te  n abo­
żeństw a w  kościele XX. Salez janów . 
W ieczo rem  o godzin ie  7 w  najw iększej 
sali „ S o k o ła  odbędzie się u ro c z y s ta  
a k a d e m ja  re lig ijn a  z b a rd zo  b o g a ty m  
p ro g ram em . C a ły  k a to lick i P rzem v śl 
p rzy g o to w u je  się do tych  u ro czystośc i.
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K id n a p p e n  i inne gangstery

Podziemna mafia amerykańska działa
Nięświętej pamięci Staw iski usunął w  

rień am erykańskich gangsterów. Mćwi się  
teraz już tylk\> o m afji francuskiej i p a ­
ryskich apaszach z lóż m asońskich. Tym ­
czasem za oceanem grasują w  najlepsza 
kidnappery, racksttery i inne gjngstery.

O i czasu zniesienia prohibicji zm ie­
n ił się charakter popełnianych w Amery­
ce przestępstw. Skończyła się  zabawa z 
przem ytem  alkoholu. Ci, co robili w ru. 
m ie. i iw ie  i dżinie —  przerzucili się  na 
kindapping, czyli porywanie za okupem. 
Mafja am erykańska jest niem al tak po­
tężna — jak mafja Stawiskiego. Zbrodnia 
rze nie boją się policji, m ają przyjace ł 
wśród m inistrów, detektywów i adwoka­
tów. O. ile  przestępca nie zostanie przy la . 
pany na gorącym uczynku, wiadomo ts  
sprawa będzie się ślim aczyć w nieskoń­
czoność. Nikt dobrowoln!e nie pćjdzie na 
policję, by składać zeznania o tem, co wi 
dział. Człowiek lekkom yśllny. który zech­
ce pomóc Temidzie w wykryciu sprawców, 
zastania niebawem  sprzątnięty przez , ma 
fistów.".

W marcu prasa am erykańska donio­
sła o porwaniu słynnego bandyty Jakóba 
Faktora zwanego Dżekiem -fryzjerem. Por­
w ania dokonali ludzie z bandy innego 
gangstera, Touhy.

Ten Faktor, sądząc z nazwiska, skrom  
fty izraelita, zrobił w Ameryce karierę. 
B ył pomocnikiem  Diam onaa, a wsławił się 
tem, że ukradł około dwunastu miljonćw  
angielskim  bankom. Następnie pokłćciv- 
szy się przy podziale łupów ze swoim  
szefem, zaciągnął się do konkurencyjne’ 
bandy Al Capona. Od czasu, gdy Al Cap o. 
ne odprawia przymusowe rekolekcje w 
więzieniu Faktor działa na w łasną :'ękę.

Zakłada i prowadzi setki domów gry w 
Chicago. Ale niebawem  zaczynaj*, go na­
pastować szantażyści z innych złodziej­
skich organizacyj. Faktor opłaca się im  
i paktuje z hersztam i, wreszcie trafia na 
m ocniejszego od siebie przeciwnika,

Roger Touhy, herszt bandy specjali- 
stćw  od porywania dzieci, postanawia do 
prowadzić do ruiny przedsiębiorczego żyd 
ka. Porywa m u syna, za  którego Faktor 
m usi zapłacić pięćdziesiąt tysiący dola- 
Pewnego razu, gdy Faktor wracał z 
rów. Lecz Touhy nie daje za wygraną. 
..tournee1* po swoich lokalach, napadli na 
niego kidnapp^rzy, a wypuścili dopiero 
po podpisaniu czeku na sto tysięcy dola­
rów. Faktor.fryzjer nie daje znać policji, 
bo sam  ma dość grzechów na sum ieniu, 
zresztą jest poszukiwany przez policję an­
gielską.

Po jakim ś czajie wskutek wypadku' 
automobilowego Touhy i jego przyjaciele 
wpadają w ręce policji. Ale i tym  razem  
poszkodowani przez nich m iljoneizy o-ją  
się zeznawać przeciwko bandytom. Gus- 
mruk, Albert — jąkała, Baughart — pusz­
czyk i Izaak upiór zostają wypuszczeni z 
więzienia. Tym razem jednak Faktor ze­
brał się na odwagę i zeznał w policji, źe 
Tuhy i jego koledzy byli sprawcami por­
wania jego syna i jego.

Proces przeciwko kindnapperom śpod 
znaku Touhyego, w yw ołał silne wrażenie 
w Ameryce, a uwłaszcza w stanie Illinois, 
gdzie się Touhy dał we znaki wszystkim  
bogatszym ludziom. Faktor urósł tym ra­
zem do rozmiarów bohatera' narodowego. 
On to bowiem „wydał1* bandytów. W oba­
wie przed zemstą zdradzonych kolegów  
wyjednał pomoc ze strony władz. Na pro­
ces przyjeżdżał pancernym samocnodem,

Zmierzch Izraela I
N a | n o w s a e  w y f l a n i 1?!

J I m ±  s p r z e d a j e
K A N T O R  K U K J E R A , L W Ó W  Z I M 0 R 0 W 1 C Z A  10.

A r e s z t o w a n i e  a d w o k a t a  n a  s a l i  s ą d o w e j
W A k S Z A W A . 23. 4. (tel. w?. Q.) 

D zis  w  sądzie  o k rę g o w y m  z d a rz y ł  się 
iP ezw y k le  se n sa c y jn y  w y p ad ek . A resz 
tu w a n o  m ianow icie jednego  z obręń" 
ców  n a  sali sąd o w e j.

N a sali ro zp raw  pojaw ił sie r ie z n a  
n y  w  W a rz a w ie  a d w o k a t C ederhaum  
z S ie ra d z a , z ło ży ł p e łn o m o cn ic tw a  i 
z a c z ą ł w y g ła sz a ć ' już  p rzem ów ien ie . 
Z n a jd u jący  się n a  te j scam ł.: sali adw. 
S zcze rb iń sk i, k tó r y  zn a ł C ed erb au m a 
ja k o  obrońcę ądow ego , nie m ającego

praw a w y stęp o w ać  w sąd z ie  o k rę g o ' 
w ym . z a ż ą d a ł w y leg ity m o w an ia  go.

S tw ie rd z o n o , że C ederbaum  jest 
is to tn ie  ob ro ń cą  nie m a jący m  praw a 
w y stęn o w ać  w  sadz ie  okręgow ym , że 
p e łnom ocn ic tw a , k tó re  z ło żv ł sądow i, 
są  fa łsz y w e . W o b ec  tego  z a trz y m a n o  
go i p rzy w iez io n o  do u rzęd u  śled cze ­
go-

F a k t  ten  w y w o ła ł og rom ne poruszę 
I nie w  sądzie , pon iew aż je s t to  pserw -
I sz y  w y p ad ek  a rsz to w a n ia  ob rońcy .

Z  o b c e j  r ę k i
P rzem yśl, 24 kw ietnia.

O g ro m n e  oburzen ie  w śród  polskich 
m ieszk ań có w  P rz e m y ś la  w y w o ła ła , 
w iad o m o ść  o trag iczn e j śm ierc i 28 let"

Nieudałe włamanie
P rzem yśl, 24 kw ietnia.

D o p- B o les ław a  G órsk iego  na leży  
n a jw ię k sz y  ak lep  b ła w a tn y  w  P rz e ­
m yślu . U biegłej n ocy  p rzez  podkop 
p iw n iczny  dosta li s ię  z łodz ie je  do m a ­
g a z y n u  i zaczęli p a k o w a ć  co cenn ie j­
sze  m a te r ja ły . Z osta li je d n a k  spłoszeni, 
w s k u te k  czeg o  P- O ó rsk i n ie poniósł 
s tra ty .

Straszny wypadek
P rzem yśl, 24 kw ietnia.

W  dw o rze  tru szo w ick im  k o ło  P rz e ­
m y ś la  m ia ł n ied aw n o  m iejsce  o k ro p n y  
w y p a d e k , k tó r y  pociągnął z a  sobą  
zg o n  m łodej dz iew czy n y . 22 le tn ia  A n­
na  K ijanka  z a ję ta  b y ła  z rzu can iem  sia ­
n a  ze  sz c z y tu  sto d o ły . K iedy u k o ń czy ­
ła  robo tę , rzu c iła  w id ły  n a  ziem ię, a 
n astęp n ie  sa m a  sk o czy ła , w b ija jąc  so ­
bie w id ły  w  brzuch- S k u tk i  b y ły  ta k ie , 
że  w  p rzec iąg u  p a ru  g o d zin  w śród  
w ielkich m e c z a m i z a k o ń c z y ła  życie.

n iego szew ca  Jó z e fa  S zp ry ń sk ieg o , z a ­
m o rd o w an eg o  ohydn ie  p rzez dw u ży ­
d o w sk ich  h a n d la rz y  J a k ó b a  i M ak sa  
H orszo w sk ich . J a k  u da ło  n am  się do­
ciec, p rz e m y sk ie  m iejsca  ta rg o w e  z a ­
lane są  w p ro s t p rzez  ży d o w sk ich  wsf 
d rp w n y ch  h an d la rzy - M ożna u nich 
w sz y s tk ie g o  nabyć, a  ro zp ię to ść  c©n 
je s t o g ro m n a . Nie dziw , że w y b u ch a ją  
c iągle z a ta rg i o k lien tów , k o ń czące  się 
n aw e t n ie jed n o k ro tn ie  k rw aw o . M imo 
zaś , że z a ch o d z iły  p raw ie  w cen tru m  
m ias ta , policja albo rz a d k o , albo za* 
późno  in te rw en io w a ła . S k u tk i nie d a ły  
n a  siebie d ługo  czek ać . K iedy o n eg d aj 
w  p o łudn ie  w m iesza ł się S z p ry ń sk i 
n ieo p a trzn ie  w  g ru p ę  p o k łóconych  
p rzek u p n ió w . Ż ydzi zaprzesta li^  w alki 
m iędzy  soba  i z ca ła  z a c ie k ło śc ią  rzu ­
cili się n a  P o lak a . Je d e n  z n ich  wbił 
m u  n ó ż  w  okolicę  se rca , d ru g i zaś 
b estia lsk im  cięc iem  ugodził go w  g a rd ­
ło- K o n a jąceg o  p rzew iez io n o  do szpi­
ta la , g dzie  jednakow oż p o  udzielen iu  
m u p rz e z  k s ię d z a  o s ta tn ie j posługi 
z m a rł, p o zo staw ia jąc  w d o w ę  z  dw oj­
giem  dzieci w  zupełnym  n ied o sta tk u - 
B e s tja lsc y  m o rd e rc y  zo s ta li a re sz to ­
w ani- M ord  w y w o ła ł w  m ieście  o g ro m ­
nie silne  w rażen ie- N ależy  z a zn aczy ć , 
że sp ra w c y  P rzybyli tu ta j z D ro h o b y ­
c z a

na salę wchodził ze św itą zbrojnych w y- 
wiadowców, dom jego był dniem i nocą 
otoczony przez policję.

FaKtor zaznał, jak to go wieziono w 
m elinie kidnapperów, grożono odcięciem  
uszów i dostarczeni am ich jego żonie, o ile. 
nie zapłaci umówionej sum y idt.

Pod koniec procesu — coup de theatra.. 
Jaden z oskarżonych, Izaak upiór zezna­
je, że porwanie odbyło 6ię na wyraźne ży 
chanie r aktora, który zapłacił Touhyemu  
za inscenizowany napad C.hcial bowiem  
w ten sposób uwolnić się od depczących 
mu po piętach wywiadowców am erykań­
skich, którzy poszukiwali go, jako oby 
watela angielskiego. Bał się. że go wyda­
dzą policji angielskiej.

Jednakże nie dano wiary członkom bau 
dy Touhyogo i skazano ich łącznia na 99. 
lat w ięzienia. Izaak-upiór został uwol­
niony, w nagrodę za... szczerość ale u.
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prosił sędziego o pozwolenie pozostania w 
więzieniu. Na wszelki wypadek. Faktor 
wrócił z honorami do domu. Będzie przez 
czas jakiś uważany za „geroja", ; ,wiele 
mu darowano, gdyż wiele wyznał."

W obecnej chwili na horyzoncie ame­
rykańskim wschodzi nowa zbójecka gwiaz 
da niejakiego Dillingera. Podobno — 
pierwszej wielkości.

W yrok w procesi 19 narodowców
f ludow ców

K raków , 24 kw ietnia.
D ziś o godzin ie  l w  południe  w  

m ałe j sali sądu  g ro d z k ie g o  k a rn eg o  w 
K rakow ie  odby ł się k o n iec  ro z p ra w y  
przeciw ko  19 narodow com  i lu d o w ­
com  i  p rezesem  S tro n n ic tw a  N aro d o ­
w ego z k u ra to re m  S ik o rą  n a  czele. N a 
p o c z ą tk u  ro z p ra w y  w ygłosU  przem ó­
w ienie prok . dr. M razek . k tó ry  p rz y ­
pom ina w a lk ę  o ob ronę au to n o m ji uni 
w ersy teck ie j i w sk a z u je , że w alkę  tę 
p ro w ad zo n o  śro d k am i n ielegalnym i 
p rzez  ro z sz e rz an ie  odezw  p rżec iw  je­
go p oszczegó lnym  członkom . W  k o n ­
k luzji p ro k u ra to r  d o m ag a  się sk a z a n ia  

w szy stk ich  o sk a rż o n y c h . N astępnie  
p rzem aw ia li ob ro ń cy  a a w . K uśn ierz , 
ap lik an t adw okack - m g r Ja w o rsk i, dr. 
O sk a r  S tu h r i dr. P o zow sk i.

P o  przem ów ien iach  oo ro ń cy  sad o- 
głosił w y ro k . U w olnieni z ista li od w i­
ny  i k a ry  k u ra to r  S ik o ra  o ra z  s tu d en -

M-\y  Zjazd Psychiatrów
Dnia 19, 20 i 21 maja. nr. odbędzie się 

w Iyrakowi 3 XIV. ZjĘ?d Psychiatrów Pol- 
slRfcn Głównenfl tematami Zjazdu Ledt 
reaktywne chorony nerwowe i um ysłowe 
□ d .rosłycb i u dzieci. Liczni pr?l2genci 
ze wszystkich dzielnic Polski m ają omó­
wić ten teruat z punktu widzenia etiolo­
gicznego, psycbologic7nego, klinicznego, 
zap tbiegawczego, społeczno.ubezjpieczenio- 
wego i sądowr-Iekarskiego. Zapowiedzia­
no rćwnież kilka wykładów dotyczących 
zagadnień pedagogic7nych, związanycn % 
glćwnym  tematem Zjazdu.

W czasie Zjazdu szereg firm farm, 
ceutycznych krajowych l zagranicznych 
7aj zw iedziało wystawę swoich prepara­
tów. W szelkich informacyj w sprawach 
zjazdowych udziela Sekretarz Generalny 
Doc. Dr. E. Atrwiński — Kraków Ba to- 
rego 17.

Noszenie i używanie broni 
przez pocztowców

Minister poczt i telegrafów wydał :a- 
rząd-zenie o noszeniu i używaniu bron: 
przez pracowników poczt telegrafów i te­
lefonów, oparte na przepisach w tej spra 
wie, wydanych w porozumieniu z m ini­
strem spraw wewnętrznych. .

Pracownicy poczt, telegrafów i telefo­
nów sprawujący funkcje doręczycieli 
pieniędzy i przesyłek wartościowych, 
konwoji ntów, wartowników, oraz sprawu­
jący obowiązki w pocztach ruchomych, 
zaopatrywani będą na czas pełmenn służ­
by w środki, służące do obrony -.aobiste., 
i obrony powierzonego im mienia. Środ­
kami obronnemi są: broń palna (krótka 
lub długa'! pałki gumowe i gwizdki alar­
mowe. Rodzaj środka ochronnego, przy­
dzielonego pracownikom, za leż y od ro­
dzaju wykonywanych przez nich czynno­
ści służbowych i warunków lokalnych. 
Krótką broń palną otrzymać m ają pra­
cownicy, zatrudnieni w pocztach rucho­
mych |  konwojenci, wartownicy natomiast 
mogą być zaopatrzeni w  k .ó ik ą  lub dłu­
gą b n ń . Doręczyciele. pełniący obowiąz­
ki słu żb ,w e w śródmieściu i ośrodkach 
zabudowanych, w ktćrych posterunk  
policyjne są gęsto rozmieszczone, mogą  
być zaopatrzeni w pałki gumowe 7 po­
śród doręczycieli m ają być zaopatrzeni w 
broń paln > ci, którzy pełnią obowiązki 
służbowe na wsiach, na przedmieściach, 
przechodzić m uszą przez tereny n iezabu­
dowane itp. Broń nalna, pałki, gumowe, 
gwizdki alarmowe powinny być noszone 
w ten sposób, aby użycie ich nastąpić 
mogło w każdej chwili, gdy zajdą* po. 
trizeba obrony*

c i: S k cza , U ltro , P a w lik o w sk i i J e  
lonkiew icz- N a to m ias t sk a z a n i zosta li 
z a r t .  127 k .k . studenci D ąbrow sk i. 
Jan ik o w sk i, H eybow icz, H e jn a r  M ierz 
w a. B u rsz ta , M a ty s ia k  i K opeć — k a ż  
d v  po dw a m iesiące  a re sz tu  o ra z  p. 
W . P ie tk ie w ic z ó w n a  z  a r t. 132 k. k . 
n a  jeden  m iesiąc  z a  n a rw a n ie  w y w ia ­
dow cy  szp iclem  o ra z  n a  d w a  m iesiące  
z a  ob razę  podkom is. O le a rc z y k a , — 
AM szystkim k a ra  /o s ta ła  zaw ie sz o n a  
n a  la t pięć. R ów nocześn ie  sąd  z a rz ą ' 
dził z w ro t  sk o n fisk o w an e j m a sz y n -’ 
do p isan ia .

Przy objawach przeczulenia, uczuci:! 
s łrachu, bezsenności, dolegliw ościach1 
sercow ych, ucisku w  piersiach natu ral­
na w oda gorzka Franclszka-Józefa oży­
w ia krw iobieg w  organach podbrzusza 
i działa przez to uspokajająco na zabu­
rzenia w  nich. Polec, p rzez lekarzy . 801

Z CHWILI
U nas i zagranicą

M ów iło się i p isało  u n as  dość o os* 
ta tn ie j ustaw ie uposażen iow ej. Facho* 
w a kt y ty k a  i p ro te s ty  u rzędn ików  jed­
n a k  n ie  pom ogły  i u s ta w a  ta  w eszła  w 
życie . J a k  wind orno, u s ta w a  uposaże­
n io w a odb iła  się w  d o tk liw y  sposób 
n a  u p o sażen iach  n iższy ch  urzędn ików , 
k o sz tem  k ilku  n a jw y ż sz y c h  g rup , k tó ­
re  n a  n iej z y s k a ły  i to  s to su n k o w o  
dość znacznie. .

D la  analog ji w a r to  się dow iedzieć, 
ja się p rzed s taw ia  s p ra w a  upoęażeń  u* 
rzęd n iczy ch  z a g ra n ic ą . O tó ż  P o lsk a  
nie jee t pod ty m  w zględem —w yjątk iem  
R ząd y  in n y ch  p a ń s tw  s to su ją  rów nież  
jak o  ś ro d e k  uzd row ien ia  b u d że tu  pań­
stw o w eg o  led u k c ję  p łac  u rzęd n iczy ch . 
T a k  po stąp ił o s ta tn io  i M ussolini. J a k  
do n o szą  bow iem  dz ien n ik i włoski©, 
o s ta tn ia  w ło sk a  R a d a  M in istrów  u- 
chw aliła  obniżkę u posażeń  u^zefnsków  
p ań stw o w y ch  od ó— 12 proc* R óżn ica  
n a to m ia s t z. n a sz ą  u s ta w ą  p o leca  n a  
tem . że re d u k c ja  ta  d o ty c z y  ty lk o  w y  
żej uposażonych , p o c z ą w sz y  od 500 li­
ró w  m iesięczn ie  wz™ yż. Im w y ż sz e  
uposażenie- tem  w ię k sz y  procenty ob­
niżki. Np. pen sje  m in is tró w  obniżono  
o 20 proc-

W  ty m  w y p ad k u  M ussolin i d o szed ł 
do słu sznego  w niosku , że o fia rę  n a  
rzecz  p a ń s tw a  p o n ieść  m o g ą  ra c z e j 
u rz ę d n ic y  lepiej uposażen i, bez w ięk ­
szej s z k o d y  d la  ich b u d że tu  dym ow e­
go. N a to m ias t re d u k c ja  n iższy ch  p łac  
m o g łaby  się sk o ń c z y ć  k a ta s tro fą  m a te r  
ja lną  d la  w ielu u rzęd n ik ó w . J e s t  to  
p o g ląd  b a rd z o  ro z są d n y , sp raw ied li­
w y  i— z a s to so w a n y  do d e m o k ra ty c z ­
nego  ducha czasu- . ,

P odobnie  i w© F ra n c ji obniżono  os­
ta tn io  pob o ry  m in istrów  o  15 proc 
W p ra w d z ie  z a  rz ą d ó w  D alav  ier a  z a ­
m ie rzo n o  p rzep ro w ad zić  ogó lną  obniż 
k ę  uposażeń , lecz sp rzec iw iły  się tem u  
sku teczn ie  doskonale  w e  F ra n c ji z o rg a ­
n izo w an e  i w ielki w p ły w  m ające  sy n ­
d y k a ty  urzędn icze...

Tylko u nas* ruki pa szwam
ry k & k t
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G łośna sp raw a w ileńska jest obecnie 
gruntow nie w yśw ietlona. W  o szczer­
czych zarzu tach  rzucono się na posła 
Aleksandra Zwierzyńskiego, b. w icem tir 
szafka Sejmu, członka prezydjum  KI. 
Nar. W  m arcu rb. Sąd M arszałkow ski w  
Sejmie, a obecnie w  kw ietniu rb. Sąd 
A pelacyjny w  W ilnie, w  dwu różnych 
postępow aniach, s tw ierdziły  niesłusz­
ność zarzu tów .

Dnia 14 bm. bowiem  na w okandzie 
Sądu Apelacyjnego znalazła  się sp raw a
b. redak to rów  nieistniejącego dziś pisma 
„G łos W ilna“, pp. Ochockiego, Górni- 
siew icza i K assyanuw icza, oskarżonych 
o zam ieszczenie szeregu  artyku łów , za ­
w ierających  niebyw ałe w prost oszczer­
s tw a  przeciw ko posłow i Z w ierzyńsk ie­
mu. Jak  wiadom o, Sąd Okręgowy skazał 
oskarżonych  jedynie na karę grzyw ny, 
p rzyczem  w  m otyw ach w yroku objaśnił 
ten niezw ykle łagodny w ym iar ka«y 
rzekomą Ideowością oskarżonych, ich 
m łodością i niekaralnością. Od w yroku 
p ierw szej instancji odwołaj się jedynie 
pos„ Zwierzyński, oskarżeni z p raw a 
apelacji nie skorzystali, pomimo nie­
zw ykle głośnego jej zapow iadania i re­
klam ow ania w prasie. O skarżenie popie­
rali, jak uprzednio, m ecenasi M. Engiel 
j T. K iersnow ski.

Na w stępie przew odniczący  ośw iad­
czy ł, iż w płynęło  do Sądu pismo rzecz­
ników oskarżenia, k tó rzy , pow ołując się 
na pismo S ta ro s tw a  G rodzkiego w  sp -a 
w ie w yniku  dochodzenia, m ającego usta 
lić, czy  w  zajeździe F rydm ana istotnie 
by ł dom schadzek, stw ierdzają , że pi­
smo to m a ch arak te r ogólnikow y i po­
mija rzecz najw ażniejszą, bo konkluzję 
dochodzenia, k tórą  odczytano adm ini­
s tra to ro w i domu, a któ^a dosłow nie 
brzm iała :

,— Komisarjat III. p P . w W ilnie L
O. 14/269 20 lipca 1932. Do pana Starosty  
Grodzkiego w W ilnie. Przylegle polece- 
nie przedkładam po wykonaniu wraz z 
dochodzeniem. Jednocześnie donoszę, że 
'/urządzenie, m ające na celu uniem ożli­
wienie prostytutkom grupowanie się  przy 
ul. Mostowej i placu Katedralnym, ze 
swej strony, wykonałem . Faktu, udzielania 
przez Frydmana Izaaka posiadanego za- 
;>’,du na dom schadzek ni* stwierdzono, 
‘W yjątkiem jest doniesienie, sporządzone 
vt dniu 10/5 32, kiedy to w Czasi3 kontroli 
o godz. 20 m in. 30 zastano w zajeździć 
gościa z kobietą niekontrolną. Kierownik: 
Komisarjatu (—) Chorążak“.

P o  postępow aniu dow oaow em  prze­
m aw iał naprzód mec. M ieczysław  En- 
giel, k tó ry  m. in. m ów ił:

„■— W ystępuję w obronie czci człowie­
ka,” rzeczy dla każdego chogiej, a dU  
ludzi stojących na pewn-em stanowisku  
społeernem  najdroższej. Dla mego moco­
dawcy jego dobre im ię jest jedynym  skat 
hem. któiym  rozporządza. Dlatego też na­
paść oszczercza, nie przebierająca w 
środkach ma mająca podobnych przykła­
dów w dziejach publicystyki polskiej, 
m usiała wyrządzić mu szczególnie dotkli 
wą krzywdę.

Staram' się odnaleźć źródło te,, bez­
przykładnej w swej ohydzie kampanii, 
jaką. rozpętali oskarżani na łam ach swe 
po pisem ka przeciwko człowiekowi zasra 
żopim u i cieszącemu się powszechnwn  
szacunkiem . Sąd Okręgowy doszukał sis 
tego źródła" w ..świętem  oburzeniu" mło­
dych „narodowców- przeciwko starym , 
strupies7afym działaczom. Otóż „wyzwa­
lanie" i usam odzielnianie się... ideowe 
wydawców .Głosu W ilna" rozpoczęto się 
d iwnym zbiegiem  okoliczności akurat 
wówczas, gdy kredyt moralny i finanso­
wy v* m acierzystym  organie, tj. w wydaw­
nictwie Mazowieckiej Spółki W ydawniczej 
został wyczerpany, krótko mówiąc, gdy p. 
Górnisiewicz i towarzysze zarwali Mb z , 
ST alkę Wyd jwniczą na przeszło 11 tys. zł. 
Gdy zaś ta Spółka poszukała sobie innego 
kontrahenta, wydawcy „Głosu Wilna" za­
płonęli święlem  oburzeniem i w św iat po­
szły nrUkuly o (rości takiej, jakiej jesz­
cze nigdy ni? byłJ-

T zapytuję, skąd się rapt >m -oskarżo­
nym wzięło na taki ion i taką. treść? Czy 
p. Zwierzyński był dla nich człowiekiem  
nowym -osobą dotychczas nieznana."? Nic 
podobnego, /n a li go oskarżeni przedtem, 
perli uktaw-ali nim a rozpoczęli p issnle  
paszkwilów, gdy nie dostawali pieniędzy 
na stół. co tak dobitnie stwierdził świn- 
d->k Mazurkiewicz. Można bvć czyimś w ro­
giem. jjic nawet, w zwalczaniu wrogów  
obowiązują zasady rycerskie. Tu o  walce 
rycerskiej nie inożo być m ow y.

. A1-3 jakie dowody m ają oskarżeni na 
poparcie swych oszczerstw ? Zacznijmy od 
największego zarzutu — owego... domu 
schadzek, św iadek  Iszora, były starosta 
grodzki, wyraźnie powiada że zajazd Fryd 
mana niczem  się nie różnił od innych za­
jazdów w ileńskich. 'Władze starościńskie 
powiadają, że n ie m iały podstaw do ści­
gania Frydm ana na drodze adm inistracyj­
nej za uprawianie w jego hoteliku n ie­
rządu. Jak więc w św ietle tych oświad­
czeń w yglądają m otywy Sądu Okręgowe­
go. który doradza p. Zwierzyńskiemu, by 
do w yśw ietlenia stosunków w zajeździe 
Frydmana użył olfeanizacyj i młodzieży?

Nie mam potrzeby wyliczać tu zasług  
posła Zwierzyńskiego, znam y ja wszyscy  
i w iem y, że karjery on nie robił. W iem y, 
jak ofiarnie pracował podczas 'okupacji 
niem ieckiej, ile zrobił dla zjednoczenia 
W ilna ® Polską, by w końcu pozostać tak 
samo ubogim, jak w  chwili przybycia do 
W ilna. I takiego człowieka p. Ochocki 
chciał... zlikwidować za pomocą oszczer­
stwa..."

N astępnie mec, 
m. in.:

K iersnow ski m ówił

,,— Nicią czerwoną przebija się m o­
tywy wyroku Sądu Okręgowego fałsz., we 
twierdzenie o ideowości oskarżonych.

Miałem uczucie wstrętu, gdy oskarżeni 
opuszczali m oją kancelarję. gdzie się mó­
w iło o  podpisaniu przeproszenia za p ie­

niądze. Tam, gdzie kw estię odwołania 
oszczerstw i uzależnia się .«• dwysokości o- 
trzymanej n,a stćl kwoty, o ideowości mó 
wić n cp ia w ię  trudno. A że teksty, prze- 
piosz'ń  ty ły  opracowywane i om awiane 
polw .erdził dziś sam  p. Ochocki, który 
następnie, jak to stwierdził świadek Ma­
zurkiewicz już trzymał pióro w ręku. by 
podpisać odwołanie, lecz cnciał z a to" 250 
zł. na stół.

Gdy nam  odmawia się przesłuchania  
świadków, widzim y takie oto zjawisko 
że dwaj funkcjonariusze policji, i to nie 
bylejaćy, zjawiają się. . na prośbę p. Ochoc 
kiego i siedzą cały dzień w pokoju św iad­
ków.1

Dnia 16 bm. Sąd A pelacyjny ogłosił 
w yrok  takiej .treści:

O skarżony  y /ito ld  G órnisiew icz sk"a 
zany został za czy ny w ym ienione w  i 
punktach 2, 3, 4 i 6 ak tu  oskai żenią, I

. czyli za p rzestępstw a, na łączną k a /ę  
j 6 m iesięcy aresztu oraz grzyw nę w  w y-
 ̂ so k o śd  1WJ zł.

O skarżony  S tan isław  O chocki sk a ­
zan y  zo s ta ł ty lko  z Ipunktu 4 aktu  o sk ar­
żenia za  p rzestępstw a  przew idziane 
rów nież w  obu w ym ienionych w yżej 
a rtyku łach  kodeksu karnego na karę  2 
tygodni a resz tu  oraz 100 zł. g rzyw ny .

W szystk im  oskarżonym  w ym ierzona 
k ara  zosta ła  darow ana na m ocy ani 
nestji.

W  ustnych  m otywach w yroku  S ąd  
A pelacyjny stw ierdził, że skazał o sk a r­
żonych zarówno za  zniew agę jak i znie­
sławienie, poniew aż nie udowodnili oni 
słuszności stawianych oskarżycielow i 
zarzutów, a jednocześnie dopuścili się 
w zględem  niego obrazy osobistej przez 
użycie o rdynarnych  w yzw isk, niedo­
puszczalnych w  polem ice prasow ej. P o ­
nadto  Sąd A pelacyjny stw ierdził u 
oskarżonych  w ysokie napięcie złej woli. 
W reszcie  Sąd A pelacyjny złagodził w y ­
m iar k ary , ze w zględu na młody wiek i 
uprzednią niekaralność oskarżonych, a  
w  ten sposób ostatecznie rozw ianą zo ­
s ta ła  legenda o ich rzekomo ideowych  
pobudkach działania.

P a lik a  w śród g ó rn ik ó w

B IA Ł O G R O D . 23. 4■ (PA T ). W e d ­
ług o s ta tn ich  in fo rm a c y j w chw ili w y ­
buchu w  kopaln i w ęg la  w  K akagu pod  
S ara jew em , zn a jd o w ało  się w  szyb ie  
221 g ó rn ik ó w . W ię k sz o ść  z nich zd o ła

ła  uciec w  p o le - O garn ięc i s trach em  
górn icy  pow racali do dom ów  dop iero  
w czora j-

D o w ieczo ra  dnia w czo ra jszeg o  
w yd o b y to  z podziemi kopalni z w ło k i

Bomba na zebraniu Heim wehry
W IEDEŃ, 23. 4. (PAT) Neue Freie  

Pifcsse donosi z Salzburga, że na zg ro ­
m adzeniu H eim w ehry w  sali m iejsco­
w ego teatru  w  czasie przem ów ienia w i­
ceburm istrza  W iednia, m ajora Heini- 
w ehry  Lahra, w ybuchła  bom ba, uk ry ta  
w  w azonie z kw iatam i. Lżejsze rany  
odnieśli m uzycy  w ojskow i, znajdujący 
się w  o rk iestrze  teatralnej. W ybuch 
zn iszczył częściow o urządzenie sc e ­

niczne.
Kapelm istrz, dy rygu jący  o rk iestrą , 

mimo, że został ranny  odłam kiem  bom ­
by, polecił o rk iestrze  odegrać M arsza 
R adeizkiego. Dzięki tem u w śród  liczme 
zebranej publiczności nie doszło do p i-  
niki. D ochodzenia w ykazały , że bom ba 
zaopatrzona była  w  p rzy rząd  zegarów?/. 
S praw ców  podłożenia bom by dotych­
czas nie odnaleziono.

tfapreśona sytuacja polityczna w Grecji
ATENY, 23. 4. (PAT) W ew nętrzna  

sy tu a c ja  p o lity czn a  w  G recji s ta je  się 
c o raz  b a rd z ie j n ap rężo n a . W_ p rasie  
k rą ż ą  u p o rc z y w e  pogłoski- iż rząd  
T sa ld a r is a  dla w y ja śn ien ia  sy tu ac ji 
z a m ie rz a  uciec się do n ad zw y cza jn y ch  
środków , jaK ro z w ią z a n ie  c ia ł u staw o  
d aw czy o h  i w p ro w ad zen ie  d y k ta tu ry .

D zienn ik i o p o zy cy jn e  p rzew id u ją , 
żc rz ą d  zo s tan ie  obalony  p odczas 
p ie rw szeg o  p o św ią teczn eg o  p o s ied ze ­
nia  p a rlam en tu , w m om encie  g d y  po* 
s ta w i k w estję  .zau fan ia . S zczegó ln ie  
o s tro  a ta k o w a n y  je s t rząd  w zw iązku  
ze zo b ow iązan iam i w y n ik a jącem i d la  
G recji z p ak tu  bałkańsk iego-

Tragiczne zderzenie samolotów
W A R S Z A W A . 23. 4. (PAT) "Dziś | skief; O ba sam o lo ty  u legły zn iszczen iu  

o g odz in ie  11'te j  z d e rz y ły  się w po- | Dvvóch_ lo tn ików  poniosło  w k a ta s tro "  
w ic trz u  dw  sam o lo ty  ćw iczebne i s p a ' | fie śm ierć . D o ch o d zen ia  w toku. 
d ły  na ziem ię w  o k o licy  ul- W ik to r-

\ Napad rabunkowy n i  inkasenta
WARSZAWA 23. 4. (tcl. w ł. G.) Nocy 

dkufejsze? przy ul. Gęsiej dokonane na- 
jaóu  na powracającego do domu inkasen­
ta vrtnej z  firm cukierniczych, n iejakie­
go ZysKinrią

W chw ili gdy znalazł się on przed bra­
ma domu podszedł do niego jakiś osobnik  
i grożąc mu ie w c’werem  zażądał wydania  
pieniędzy Zyskind m iał przy sobie w tecz

ce przeszło 4.0G5 zł. Napadnięty zaczął wzy  
wać pumc-ty. Fabuś w ystrzelił dwukrot­
nie, jednak chybił. Po chw ili podbiegło 
jeszcze dwóch jakichś osobników, którzy 
usiłow ali odebrać pieniądze inkasentowi, 
jednakowoż strzały sprowadziły w yw ia­
dowcę policyjnego, aa widok którego na- 
pastnict zbiegli.

Jcdun z nich został aresztowany.

Ciekawy proces alimentacyjny
WARSZAWA 23. 4. (iel. wł. O.) W 

śv\iecie teatralnym w W arszawie dużą .sen 
sację budn sprawa baletmistrza Jana Woj- 
eieszki. kierownika baletów nieistn ieją­
cych już teatrzyków „Morskie Oko", 
.,Rex‘‘ itd.

ŹoiiiFi jego Wanda, po rozejściu się z 
mężom przed kilku laty,
uzyskała wyrok przyznający jej alim enty  
w kwocie 350 zł. m iesięcznie, jednakowi ? 
mąż uchylał się  system atycznie od płace­
nia alim entów utrzvmj-iar._ żc niem a n i­

gdzie stałego zaięcia i nie pobiera stałej 
płacy. Żona jednak dowiedziała się, że 
W ojcieszko ma stałą nm owę i stałą gażę 
w teatrzyku „Rex“ i wobec tego wystąpiła  

przeciwko m ężowi ze sprawa sądową.
Oprócz tego w ytoczyła ona nroces kar­

ny kierownikiem  teatrzyku „Rcx". w Któ 
rym mąż jej był zajęty.

W edług nowego kodeksuj uchylanie się 
od płaefenin alim entów pociąga za sobą 
karę w ięzienia do lat trzech. Wobec tego. 
u* 'a na sprawa budzi w ielką .sensację, ,

52 górn ików - N iezn an y  je s t los 78 g ó r  
ników . Z po lecen ia  p re m je ra  n a  m ie j' 
sce k a ta s tro fy  u d a ła  się sp ec ja ln a  ko ' 
m isja , z ło żo n a  z p rzed s taw ic ie li m in r 
s te rs tS fa  s p ra w  w e w n ę trz n y c h . la 4 
sow  i k o p a lń  i po lityk i sp o łeczn e j- 

B IA Ł O G R O D . 23. 4. (PA T ) A kcja 
ra tu n k o w a , m a jąca  n a  celu ocalen ie  
górn ików  z a sy p a n y c h  w  k o p a ln i poc 
S e ra je w e m , p ro w a d z o n a  je s t z w iel4 
k ą  en e rg ią . U stalono- że  w  g a le rji 
gd z ie  n a s tąp ił w ybuch  g azó w  b ło tn y ch  
zn a jd o w a ło  się 137 g ó rn ików . T y lk o  
7 gó rn ików  udało  się  w y d o s ta ć  z k o ­
paln i. Inni zo s ta li zasy p an i- W e d łu g  
o s ta tn ic h  w iadom ości w y d o b y to  d o ­
ty c h c z a s  zw ło k i .109 g ó rn ików . N adzie  
ja  n a  o d n a lez ien ie  p o z o s ta ły c h  p rz y  
ży c iu  lub n a w e t c iężko  ra n n y c h  je s t 
b a rd z o  niew ielka. N asuw a się p rz y ­
puszczen ie , ż© g ó rn icy  ulegli p rz y  wy­
buchu ta k  w ielkim  p o p arzen io m . że 
ro zp o zn an ie  ich będ z ie  trudne-

Pielgrzymka do Rzymu 
na Zielone Świątki

W najpiękniejszej porze roku, w okre­
sie od 17. 5. de 26. 5. br. organizowana jest 
pielgrzymka do Rzymu, połączona ze 
zwiedzeniem  Neapolu, Padwy i 'Wenecji. 
Pielgrzymka ta odbędzie się pod protek­
toratem Jego Ekscelencji Ks. Biskupa  

Dr. Okoniewskiego.
Ze względu na to, iż cena udziału w 

pielgrzym ce jest bardzo ruska, gdyż_ m o­
żna ją odbyć już za zł, 385 — budzi ona 
wi-ende zaint^refepwartie nawet wśród osob 
mniej zamożnych. 7,e względu na dużą 
ilość zgłoszeń — ilość m iejsc jeszcze w ol­
nych jest ograniczona i wkrótce lista  za­
pisów zostanie zamknięta.

Cena zł. 385 — obejmuje: pas/poi t za ­
graniczny z wizam i przejazdy k o iejiw e w  
obie strony, pobyt i utrzym anie w Rzymie, 
pobyt i utrzym anie w  W enecji i Padwie, 
w szelkie napiwki, opłaty za zwiedzania, 
oraz w yżyw ienie w drodze w wagonach  
restauracyjnych.

Zapisv przyjmują i  udzielają inform a­
cyj: Akcja Katolicka. w  Pelplinie, oraz 
W agons-Lifs (Cook w W arszawie. Krak. 
Prz»dm. 42/44. (we Lwowio pl. Halicki
1. 15. (x).

DZISIEJSZA POGODA
P rz e w id y w a n y  p rzeb ieg  p o g o d y  do 

w ieczo ra , d n ia  24 k w ie tn ia  1934: P u g o  
d a  o zach m u rzen iu  zm iennem  z  p rze- 
lo tnem i d eszczam i i sk ło n n o śc ią  do 
burz . C hłodniej- U m iark o w an e , chw ila' 
m i p o ry w iste  w ia try  z k ie ru n k ó w  za> 
chudnich.

D  a  f g r o s i

n  a  L .  C L  E l E *
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Nowe tfary dla zwierzyńca w Lesie Wolskim
Kraków, 24 kw ietnia.

D j wlęctsj popularnych zwierzyńców  
w  Polsce należy również zwierzyniec fair- 
ny kraiowej w  Lesie W olskim , który od 
chw ili założenia ma swych sym patyków  
i m iłośników, wspierających usiinio jego  
rozbudowę przez nadsyłanie darćw w  róż

nej formie, Oatatniemi czasy na listę ofia- | z Dębnik ~ puszczykii l-śn e, Jan Dymny 
rodawców zwierzyńca wpisano kilkana* I z Krakowa 3 synogarlice, Inż. W ilinowsKi 
ście nazwisk, m iędzy którsm i na wyrćż* i Kazimierz żbika, starosta dr. Wł. Wnęk 
nienie zasługuje: inż. Bronisław  Siliba ] z Krakowa 2 gęsi garLonose, dr. Dobij
z Tasła oswojony sarenkę. Prot. Mar ja 
Sawicka z Dębnik oswojoną sarenkę, Eu- 
genjusz W eiss lisa, Adam Zakrzowiećki

Korespondencja tarn ow ska
Prezydium  M agistratu m. Tarnowa ma

m i?t następujący skład: Prezydent staro­
sta z Jasła Marossanyi, I zast. pr. K oło­
dziej w ieloletni referent prawny M agistra­
tu, II. zast. pr. Dr. Z. Silbiger b. w łaśc i­
ciel handlu win 1 wódek, dyrektor rzeźni, 
organizator żydowskiej partji prorządo 
wej. Skutki pracy na tem polu Dra Sii- 
bigera ujaw niły się w czasie wyborów  
gdy okręgi o  przeważnej ilości wyborców  
żydowskich wybrały ...socjalistów. Miaro­
dajne ■ w pływy chcą II w iceprezydm turę  
powierzyć żydowi. Umożliwi to p. Drowi 
Silbigerowi awans z dyrektury rzeźni na 
1 ipiej ptatną posadę wiceprezydenta 
W szyscy trzej członkowie przyszłego prs- 
zydjum  są  zawodowymi prawnikam i, pre- 
dystynowani ławnicy Stan. Sm alec i St. 
K am isiński są rolnikam i, brak w tym ze­
spole technika, co na sprawności admini 
Ltracji gm iny odbije się niek orzystnio.

W dn, 1 m aja odbędą się dwa m ani'»- 
stacyjne pochody: PPS. i Bunda, Zawo­
dowych Związków Pracy. Istnieje ; rzy 
słow ie: Gdy dwaj czynią t icamo, nie jest 
tosamo — podmiotowo lecz przedmioto- 
wo przecież jest to tosamo.

Dr, L. Silbiger zakłada nowe stowarzy­
sz e n ie  żydow skich-w łaścicieli reaiiiosci, a 
w ięc gra na uczuciach nacjonalizm u ży­
dowskiego. Poseł Starzyk założył podoi) 
n-e stowarzyszenie katolickie. Dr. S'lbi- 
ger tworzy żydowskie, wnet, eo jfcst ogól 
nie znane, oba się złączą, a upadnie

widocznie być dalej milczącym  poMom i w 
następnej kadencji sejmowej.

D-tia 20 li,n. kasiaize krakowscy roz­
bili kasę ogniotrwałą w szkole ogrodniczej 
i zabrali aż 20 zł.. Kasi erze ci n edawnó 
pracowali z podobnym skutkiem  tuż obok 
Gmachu Poczty Głównej’ w biurze handlo 
wym  N\ Bergmanna,. Technika ich „pra­
cy 1 zdradziła. Skąd dojeżdżają do Tarno­
wa, ponoś zrabowane sum y ni epok ryją  
faktycznie kosztów poniesionych przez 
tych amatorów cudzego m ienia. W soko­
le 'ogrodniczej trzecie to już w krótkim  
czasie włamanie.

bażanta zwyczajnego, szkoła pow. z ul. 
Topolowej w Krakowie bażanta zwyczaj, 
nego, Aleksander Trznadel z Rząski so­
wę płomyków'kę Stanisław  Morawski z 
Marcinkowic 5 sztuk pawi zwyczajnych  
i w ielu  yinycli nieznanych ofiarodawców.

Niewątpliwie grono 'ofiarodawców z  
każdym dniem nadal zwiększać się bę­
dzie i zwierzyniec krakowski wyposażony 
w odpowiednią ilość okazów i urządze­
nia łudząco naśladujące naturalne środo­
wisko egzystencji poszczególnych zwierząt 
będzie mógł chlubnie wywiązywać się z 
nałożonego mu zaaania placówki dydak­
tyczno-naukowej.

Ponieważ wiosna jest okresem przelotu 
wszelkiego rodzaju ptactwa więc też na­
leży w dalszym  ciągu liczyć na w łaści­
cieli obszarów leśnych i ziem skich oraz 
leśników którzy jak to już nieraz bywało 
będą zasilać różnemi okazami fauny k ra­
jowej zwierzyniec w Lesie W olskim  jako 
jedyny w Małopolsce.

Kronika nowosądecka
Burza. W  nocy z 14 na 15 bm przeszłą  

nad Nowym Sączem i okolicą silna burza 
z grzmotami, która jednak nie wyrządzi­
ła większych szkód

Katastrofa pszczelnictwa. Na calem pra 
wie podkarpaciu. pszczelnictwo które za 
częło się tu rozwijać, spotkała w tym ro- 
ku niesłychana klęska. Z powodu cie­
płych dni z końcem stycznia i początkiem  
lutego, pszczoły poszły wczas na cbiot, 
wskutek czego ukazał się w ulach czerw 
w dużej ilości, dla którego m usiały psZczp 
ły wylatywać po wodę. a ponieważ n a ­
stały dnie mgliote, bezsłoneczne a zimne, 

istniejące już od lat stowarzyszenie wł. \ przeto ginęły masowo i zam iast przybjjtku
' z legiiącego się czerwiu okazał s i ; g w a ł­

towny ubytek >v ulach, tak. robotnic, ja ­
ko też i zajiasów żywności. Pomimo, iż 
Towarzystwo Rolnicze postarało się o sk a­
żony cukier dla zasilenia pasr k i wła-

real., którego prezesem Jest b. poseł Ma- 
naczyńeki. Obaj „grunderzy*1 spełniają  
jilan im poddany. Dr. Silbiger zasługuje 
s.ę i tem, by osiągrąć II wiceprezydent.il- 
rę m iejską, a p. poseł Starzyk pragnie

W  5 r o d ę ,  2 5  b i  n r i ■ p u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  8 w ec.zore n 
w  s a l i  3 9  - C o l i .  N o v >  o d b ę d z i e  s i ę

na którem kol. Jan Bielatowicz w ygłosi odczyt p. t.

J A N  L U D W IK  P O P Ł A W S K I
W stąp w o ln y  G ou cie  m ile  w id z ia n i.

Kronika śląska
Stely kom itet bojkotu żydów w Król.

tmrnym  Śląsku zaczyna przybierać hnn- 
Hucie. Wzbierająca fala antysemityzmu-11 o 
Lretne kształty p iauow egi dziąfairw  
ub. niedzielę odbyło się pierwsze bid-ant-
zacyjne zebranie komitetu bojkotu żydów, 
na którem byty reprezentowane w szyst­
kie zawody, zagrożone zalewem żydow­
skim . Komitet powstał z nicjatywy Zw. 
Mł. Narodowców; zasięgiem  działalności 
obejmuje uarazie' Król. Hutę i Katowice, 
najbai dziej zażydzone m iasta na Górnym 
Śląsku.

Czwarta Secesja z N S. P. R. na 
Śląsku. Pustka ideowa śląskich narodo­
wych socjalistów doprowadziła w n iespeł­
na rok istnienia tej organizacji do czwar­
tej zkolei secesji. Zgotował ją wykluczo­
ny niedawno inż. Żm idzŁski. Powodem  
w ykluczenia m iało być jego bezwzględne 
opozycyjne stanowisko w stosunku do 
nurtujących wśród przywódców V  S P. B. 
fendencyj za nawiązaniem  kontaktu z 
sanacją. Na tom tle m iała powstać pierw­
sza secesja, zgotowana pr/oz adw. Kozi d 
skiego. Przywódcom naród.-socjal. chodzi 
prawdopodobnie o uzyskanie finansowego 
pipa rei* ze strony sanacji. Dosy$ wybit­
na początkowo 'ofiarność prywatne c-li osób 
obecnie zanikła, co pr/edewszystkiem  od. 
bija się rm organie NSPR. ,.Bk;skawiry“ 
której np. wydania wielkanocnego nie 
m iał kio bić. Z nastrojów spodziewać nad 
leży że w m iejsce „loj&skawis" na ręka­
wach, przyjdą klapowe orzełki strzeleckie. 
Będzie to wówczas ostatni Isod us, a pi-erw 
szy otwarty krok m askujących się obec­
nie nacjonal-sanntorów.

Matrymonjalny wyMęp śląskiego hoch- 
steplera. Policja w Król, Hucie wszczęta 
poszukiwania za, znanym roż.nych 
oszustw, popełnionych na G. Śląski^, n ie ­
jakim Grundem. Ai o sio w a n ie  zarządzi! 
prokurator nu wniosek poszkodowanego  
sędziego, dr. Pawia Patki, pod klćręgo na­
zwiskiem  Grund umiłował wyłudzić w:ęk 
szą gotówkę od państr a N. w Król. Hn 
cie, z których córką zawarł bli*=zą znajo. 
mość rzekomo w celu ożenku, p.zybrane 
nazwisko sędziego tutejszego sądu grodz­
kiego ułatwiała Grundowi realizację pla­
nu." ale zgubiła go futografja, którą % od­

powiednią. jak na narzeczonego wypada, 
dedykacją i podpisem ,.Paweł patka" wrę 
czyi nabranej bogdance. Przy jej pomocy 
wyjaśnił nieprzyjemną sytuację jeden ze 
znajomych, wobec, czego fotografja jako 
corpus dolicti powędrowała do sądu a 
policja tropi na czas przezornego, a za­
razem bezczelnego -os? usta. — Na m argi­
nesie wspomnieć naieży, że byl on już 
karany m. in. za noszenie sutanny kaplań 
skiej, odprawianie m szy św. i pod płasz- 
szykiem  tego popełnione oszustwa finan­
sowe.

Fokaz gospodarczy w  Katowicach. Z
inicjatywy śląskiego kola Naukowej Orga 
nizacji Pracy i Hodz. Wojsk, ostwaPtg w 
towicacn wystawę „Wnętrze domu w cza­
sie kryzysu". Na uwagę zasługuie m iesz­
kanie robotnicze, złożone z ku -hnl i. po. 
koju j raktyczne i -efektowne, że im  i ul o 
może być używane przez inne zawody \ V  
kuchnia obok ekonomicznego wykorzysta 
nia każdego m iejsca posiada nfw rść w 
postaci prysznicy, która za onująe m ało  
miejsca .jest praktyczniejsza w ccdzienriem  
użyciu, niż -wanna. W ystaw ę uzupi tniaią 
stoiska sztuki ludow-ej; tu 1 *cipiw-ślió na 
leży.'eksponaty sztuki Imcu’Łkiejl v. żluo- 
dzające żywe zainteresowanie, 7,0 stoisk  
firmowych wyróżnić należy eksponaty kra 
kow- hi ej wytwórni kilim ów .,'ign!>-U"‘.

Śląsk funduje nagrody dla zaw odni, 
ków Challengo‘u 1531. 7, uwagi ,n a -r o *  
jaką w tegorocznym Challenge‘u odegra 
Polska, Śląsk przystępuje do ufundowania  
dwu nagród dla zawodników raidu, Jedna 
jako dar wojew. śląskiego przeznaczona 
będzie dla zawodników -zagranu-znych. dru 
ga. od miast śląskich t kól LOPP, dla za- 
wodników polskich.

Wyjazd polskich atletów na m istrżo. 
stwa Europy. W niedzielę. 22 bm. \v \je .  
chało z Katowic. siedmiu zawodników, 
klórzy w Rzymie, na atletycznych m istizo- 
stwach F.urony bęrlą bronić barw pol­
skich. Zawodu, towarzyszy 8 osób z preze 
sem PŻA., dr. Kocurem na czele. Delegaci 
polscy wezm ą również udział, w kongre­
sie Międzynnrudowej Federacji Zapaśni­
czej. który będzie otifirnowal w czasie trwa 
nia m istrzostw.

ściciele pasiek otrzymali po 2 kg. na pień. 
okazało się to niewystarczające 1 połowa 
pni wyginęła z głodu, reszta ginie z powo­
du rabunku przez silniejsze pnie.

Z sali sądowej. Dnia 18 bm. odbyła się 
rozprawa apelacyjna w Sądzie 'kręgo­
wym w N. Sączu przeciw Stanisławowi 
hydzie 7. Korzennej, skazanem u wyrokiem  
Sądu grodzkiego w Grz.ybowie za to, że w 
styczniu b,. w Kościele paraf, w Korzon 

i nej w czasie w ygłaszania kazania j rzez ks. 
kan. W ł. Frytka nczuł się jakiem ś s lj . 
wom dotknięty i zaw ołał głośno ,.Znowu 
krytyka". Z tego. pow oau został 011 po. 
ciągnięty do odjiowiedzminości za w y ­
stępek z art. 174 .ki k. który mćwi „Kto 
złośliw ie przeszkadza zbiorowemu w yko­
naniu aaiu religijnego, podleca karze a- 
resztu do lat 2." Sąa grodzki w Grzybowi* 
skazał go na 1 m iesiąc aro^ztu i ponie 
sienią kosztów postępowania karnego 
Drzociw wyrokowi S-s; u grodzkiego 
wniósł Fyda apelację. SąUi okręgowy po 
przeprowadzonej rozprawie w r o k  Sądu 
cgfęlzieko zatwierdził, z tą jednakże zm ia­
ną, żo zastosował złagodzenie, przez wa- 
riinkową zawdeszenie wyKonania kary na 
jrzeciąg lat 3, oraz u w jln it od ponoszen.a 
koszićw postępowania karnego. Na rot 
prawie apelacyjnej oskarżenie popiera1 
rrok Jh (ner. przewodniczył s. s. n dr 
Doilnger, bronił Mgr. Janiak.

Ruch spółdzielczy W niedzielę dnia 
15 ł«n odbyło się duroczne W alne zebra­
nie członków Spółdzielni Mleczarskiej z 
Krużlowej. Obrćt wykazano duży około 
00.000 zł. Minus dodatni. Zaznaczyć nale 
ż,y, że ,n iedaw n o powstałe Spółdzielni) 
mleczarskie i jajczarskio w tej okolicy, 
pomimo ciężkich warunków kryzysowych  
rozwijają się dobrze i wypierają coraz 
więcej handel żydowski ze wsi. Na ogół jv 
okolicach podgórskich 7. wyjątkiem  Lcm- 
kowszczyzny chłopi -zaczynają tvypierać 
żydów 7.e wsi za to w sam jm  N. Sączu 
liczba ich stale wzasta.

Ewidencja robót z  kredytów 
funduszu pracy

M inisterstwo opieki społecznej poleci 
ło inspektorom pracy nadesłanie w ter 
m .uie do dnia 25 bm. danych, dotyczą, 
cyćh robót, prowadzonych z kredytów Kun 
duszu Pracy.

'W szczególności dane te dotyczyć ma­
ją rodzaju robót, rozmiaru ich lic7,by
zatrudnionych robotników, staw sk płac; 
ponadto inspektorzy pracy zawiadomi* 
mają m inisterstwo, kto przeprowadza da­
ne roboty (instytucje państw owe czy sa- 
ipoiyądowo) czy przestrzegane są prze­
pisy ochronnego ustawodawstwa pracy, 
czy robotnicy są ubezpieczeni, czy zatriid 
niani są wyłącznie robotnicy kierowani 
przez urzędy pośrednictwa prney itd.

Zebranie łych danyeli ma na wzglę­
dzie celo kontroli nad robotami wyko-
nywanemi. z ko-edytów Funduszu Pracy i 
cele ewidencyjne.

cjalnem pismem o tej audycji, wysła*, 
nem do Morges, gdzie obecnie przeby"  
wa-

Tragicznie zakończona 
interwencja

Lw ów , 24 kw ietnia, 
(t-) D o n o szą  nam  z B o ry s ła w ia : W  

ub. sobotę w jedne j z tu te jszy ch  re i  
s ta u ra c y j w y b u ch ł m ięd zy  obecnym i 
tam  ro b o tn ik am i g w a łto w n y  snór. z a ' 
kończony ogólną b ija ty k ą : W m iesza ł 
się do niej 40-letni w ie rtacz  W ojciech  
S z a łt, k tó ry  u siło w a ł b ijący ch  sie roz 
broić. In te rw en c ja  S z a łta  sk o ń c z y ła  się 
dla niego fa ta ln ie , bo jeden z a w a n tu r  
ników  u d e rz y ł go b u te lk ą  p iw a  ta k  sił* 
nie w  głow ę, że S z a łt m im o n a ty c h ­
m ias t mu udzielonej pom ocy, po k iiku  
god z in ach  m ęczarn i zm arł w  szpitalu  
pow szechnym  w e L w ow ie , d o k ą d  go 
p rzew ieziono .

Paderewski gra...
In te resu jące  i s ta ra n n ie  o p ra c o w a ­

ne rep o r taże  p- Celiny N ah lików ny  cie 
szą się zaslużonem  po w o d zen iem  na 
ziemiach całej Dolski. N ajbliższa a u d y ­
cja1 tego  rodzaju  n a d a n a  będzie  przez 
R ozg łośn ie  L w ow ską  na w szy s tk ie  
s tacje polskie, dziś o godz. 16-35 i po­
św ięcona będzie sy lw etce  wielkiego a r ­
ty s ty  i P o la k a ,  m is t rz a  Ignacego  P adc  
rew skiego. D odać  należy . iż m is trz  
P a d e re w sk i  za w ia d o m io n y  zos ta ł  spe-

G I E Ł D A
Waluty

Kraków , 24 kw ietnia. 
W  dniu w czorajszym  na krakowskim  

rynku pieniężnym płacono za dolarz 
5.21—5.?6. markę niemiecką 2.01—2.0;i 
funt ang. 27.00—27.20, Koronę czeska  
21.40—21.80, szyling 96,00—98.00.

Giełda zbożowa
Kraków, 17 kwietnia. 

Kursa ustalone na podstawie cen or- 
entacyjnycn.

Pszenica dworska czerw.
stand.

Pszenica biała stand.
Pszenica targowa stand.
Żyto targowe stand.
0\vias dworski stand.
Jęczmień dworski 
Jęczmień targowy

—o—
Kukurudza krajowa 
Proso
Siano słodkie 
Siano średnie 
Knniczvna pastewna 
Mak niebieski z workiem  
Kminek kraj. czyszczony 
Ziemniaki stołowe 
\ 0"M’ pszenna okr. Krak.

45 proc.
60 proc. poznańska 

Mika żytnia nkr. Krak.
I gat. 0—65 proc.
II. gat. 55 proc. sitkowa  

Graham pszenny 
Otręby żytnie
Otręby pszenna . -

Ceny orjentacyjne w ypośrodkowune 
przez Komisję notowań na podstawka nie­
oficjalnych transakcji oraz podaży i po. 
oytu.

Tendencja nieco słabsza dowozy m alt.

Giełda warszawska.
Warszawa 23. IV. 193^

od do

20 75 21.Ob
20.50 20 75
20.25 20.50
13.00 14.10
12 50 12.75
13.00 16.0U
13.50 14.00

22 00 23 00
1 9 - 2 0 . -
■6 50 7 —
5.— 5.50
7 _ 8 _
4t 00 46.00

165.— 175.—
4.75 5.00

36.00 37.00
30.00 31.00

23.50 23.75
17.00 17.5(1

28.00 29 00
10.00 10.50
10.50 11.00

3 proe.
4 proc.
4 proc.
4 proc.
4 proc.
4 proe.
6 proc.
7 proe. 
10 proc.

Belgja
Gdańsk
Holandja
LonOyn
N. Jork
Paryż

po i. budowlana 43 94 
poi. inwestycyjna 11175 
poż. inweat. seryjna 
poż. konwersyjna M - 
poż. kolejowa 
poż. dolarowa 
poż. dolarowa 
poż. stabilhacyjna 

poż. kolejowa

W a lu ty  I
173-75 
172*9 
358A0 
27-08'
5 25- 
34'96'

Giełdy zagraniczne

57 38 
75 63 
53 40 
59-25

dew izy
Praga
Stoekbolm
fbtwnicarja
Włochy
Berlin

22 - 1 
139-70 
171-55 
4.5-06 
207‘b0

N. Jork
Paryż
Perlin
Amsterdam
Bruksela
Rzym

Paryż 
Londyn 
N lork 
B-uksela 
Rzym
Amsterdam
Berlin

Londyn
N. Jork
Bruksela
Rzym
Zurych
Amsterdam

L c n d y n. 23. IV,
5-15-13 Zuryeh

122-6877-i3 Praga
13 05- B idancszt t
7-55-5 Bukareszt *

2190- Wiedeń 27-81
60 15- W arszawa 27-

Z u r y c h , 231V.
?b.38' W iedeń 73-27-
15-78- Praga 12-84-
306-5 W arszawa 58-33-5
72-12-5 Pudapeszt

30-526-26 Bukareszt
209 05- Buenos A ires

121-10-
P a r y ż . 23. IV.

77-48' Pr«ga 63.
'15.04- Bukareszt 1515
354- W iedeń
12880 Berlin 5945

• Warszawa
1025 75

D a i na T . S -  L .
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K w ietn ia

Wseh. sł. 4 g. 20 m. 
Zach. sł. 18 g. 26 m.

^ ■ o n r a n n

Wtorek
Fiaelisa  

(Środa Marka)

R o z k ł a d  o t ć  w
ważny do dn. 30. IV 1934.

(codziennie — także w  niedziele.)
I o. 8.50 W ARSZAW A A p . 14.35
1 p. 10.45 KRAKÓW  | o. 12.45
poniedziałki, dred} i piątki) (wt rki. czwartki i soboty)

p  1 2 . 2 0
o. 10.25 
p .  10.05 
o. 9.15

o. 11.05 KRAKÓW
p .  13.00 BRNO
o. 15.20 BRNO

¥ p. 14.10 W1EN
Odjazd autobusów w  Krakowie z  przed 

Biura P . L. L. „LOT", ul. Szpitalna 32 
do samolotu warszawskiego o godz. 12.05 
do sam oiotu wiedeńskiego o godz. lu .20

Odjazd autobusu w W erszawio z przed 
Hotelu Polonja Aleje Jerozolimskie 30. 
o godz. 7.05.

(wtorki, czwartki i soboty)
Odjazd autobusu w W arszawie z przed 

Hotelu Polonia, A leje Jerozolimskie 39. 
o godzinie 14.15.

Odjazd autobusu w  Katowicach z  przed 
Biura Orbisu11 ul Dyrekcyjna 2. o godzi­
nie 7.3Ó.

Ścisłe informacje w  biurach P. L. L.
„ l o t *.

Odjazd pociągów z Krakowa
Do W arszawy: 11 20, 15,05 (p) 17 42(p)

21,30; 22 55; 23.10.
Do Katowic; 5.30 7,00, 9,05, 14.00 16.40 
Do W iednia, Pragi: 1,15, 11,41 (p): 

21,25. (P):
Do Berlina: R.15 (P.) 18 01 ,'p.l 
Do Zebrzydowic; 7,30.
Do Poznania: 11.50.
Do Gdyni: 22 23 (P.)
Do Cieszyna: ’ 17.15.
Do Chrzanowa: 19.35.
Do Dziedzic; 20.25 
Do Żywca; 9.15.
Lux_Torpeda do Katowic; 7.22 códzien- 

n f  z w yjątkiem  niedziel l poniedziałków:
03.44 w e wtorki, środy, czwartki i piątki: 
¥2.57 w niedziele

Do Lwowa: 0.32 (p); 7.50 8.50 (P);
13,22: 23 30.

Do Zakopanego: 0.20, 8.3S (p); 9 39
kurs. codz. prócz niedziel) 13 50 (p) krsu 
je w dnie przedświąteczne db 19 marca
15.45 14.50 kursuje w sobo‘y rcb >cze d’o 
10 m 'rca . Lux Torpedo do Zakopanego:
8.30 w niedziele 14.55 w soboty.

Do Oświęcimia: 5.15. 13.40
Do Rabki: 6.50 (p.); kursuje w  niadzie 

do 11 marca taryfa usobowa
Do Krynicy: 0.01 5.55 13.22 17.53
Do Wadowic: 715, oprócz nied-ziek 

?0.15.
Do Zwardonia: 14.05 kursuje w dnie 

■przedświąteczne do 10 marca: 18.05 od ■ 
"nji’Ta tvlko do Suchej.

Do Bielska (przez Kalwarią): 15,15 
kursuje codziennie oprócz Cedziel.

Do RK63zowa: 9 20 w dni robocze.
Do Tarnowa :14.20 w soboty robocze;

16.30 z wyjątkiem  św iąt 1 sobót.
In  Przem yśla: 15.30
Do Lublina: 19.45.
Do Bochni; 19.20. 20.45 w dni robocze 
Do Niepołomic: 4.30. 1410 
Do W ieliczki. 6 45 (m.)' 8.25 (m.) 10 00 

mi 1 1150 im.) 13.07 (m,) 1355; 15.05 (m.;; 
16 45; 17.50 (m); 19 15 (m.); 19.55; 2150 
<m.): 23.10.

Do Kocmyrzowa: 7.35 (m ) 10.50 (m ) 
13.45; 16 40 19.40 (m.)

Do Mogiły: 21,40 (m.)
Uwaga, (p.) =  oznacza pociągi posj iesz 

ne; (m.) =  pociągi motorowe.

Nocne dyżury lekarzy 24 kwietnia: dr.
Pdeiweis Józef (Lelewela i) dr. Godlewski 
Zbigniew (Kanonicza 6 tel. 182-22), dr. Kel- 
hofer Artur (Al. Krasińskiego 4). dr. Redo 
Aleksandrę (Felicjanek 6 tel. 182-57)

Nocne dyżury aptek w  Krakowie: Ap­
teka pud Ztotym Słoniem  (Grodzka 22) Ap­
teka pod Jagiełłą (Pl. Matejki 3) Apteka 
Nowowiejska (przy Parku Krakowskim  
W ybickiego 1), Apteka pod Trzema Gwiaz­
dami (Rakowicka 12) Apteka Sternbaclia 
(Dietla 30) W Podgórzu: Apteka pod Or­
tem (p l. Zgody 18).

REPERTUAR  
TEATPU IMIENIA J. SŁOWACKIEGO

Wtorek 24. 4. „Mirla Efros1* (gość. wystąp 
w . Siemaszkowej).
Środa 25. 4. ,.Mirla Efros" <

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ATLANTIC: „U rw is iz Hiszpanji11 i

,,Król Cyganów". *
ADRIA: .,Pat i Patachon na żeńskiej 

pensji11.
ApÓLLO: ,Z pamiętników logjon isty 1 
BAGATELA: „Szukam syna11 (Albert 

Prejan)
Doni Żołnierza: ,,G nlzin-i ■> i olfY' <Mau 

rico Clievćilior) i Jennetlo Mac UuiuUl) 
MUZEUM: nieczynna

Dnia 20 bm. odbyło się  pod przewod­
nictwem  Wiceprez. m. Inż. Skoczylasa, 
przy współudziale ław nika Dra Pelzlinga, 
D ra’ Muczkowsk iago, Kuratora Fundacji 
plantacji, oraz Profesorów W szechnicy  
Jagiell. Dra Roupperta, Dra Szafera, i 
Dra Sokołowskiego, posiedzenie Komisji 
plantacyj i Ogrodów m.

Na początku posiedzenia Dr. Muczkow 
ski jako Kurator Fundacji Florjana Stra­
szewskiego na utrzym anie upiększeń nlan 
tacyjnych, złożył wyczerpujące sprawoz­
danie ze swej działalności kuratorskiej, 
z  uwagi na przypadająca w  bież. roku 
10-lecie sprawowania obywatelskiej i Ho­
norowej godności Kuratora.

Sprawozdania tego w ysłuchała Komisja 
z  w ielkiem  zainteresowaniem , nagradza­
jąc je hucznym  aplauzem. Przewodniczą­
cy im ieniem  Zarządu m iasta i Komisji 
plantacyjnej złożył P. Drowi Muczkew- 
skięm u serdeczne podziękowanie za żywą  
i skuteczną działalność około pieczy nad 
plantacjam i m.

Równocześnie Komisja uchw aliła spra­
wozdanie to podać do wiadomości publicz

nej przez zam ieszczenie w  dziennikach.
Zkolei przystąpiono do rozpatrywania  

projektu urządzenia kawiarni w  Lesie 
W olskim  przy polanie I.ea. Urządzenie 
tej kawiarni stało się^w roku bież. mo­
żliwe, z uwagi na zam iar Gminy dopro. 
wadzenia wody oraz ośw ietlenia elek­
trycznego do Lasu W olskiego.

Komisja po ożywionej dyskusji, wyra­
ziła zasadniczą zgodę na urządzenie ka­
wiarni, zastrzegając że wytyczenie m iep  
sca będzie dokonane przez Zarząu' m iasta  
w porozum ieniu z delegacją Komisji plan  
tacyjnej dla Lasu W olskiego.

Następnie Komisja om ówiła sprawę 
urządzenia stawu dla ptactwa błotnego i 
wodnego w zwierzyńcu Lasu W olskiego, 
przyczem zwróciła uwagę, aby przed osta 
tecznym zatwierdzeniem  projektu zasię­
gnięto 'opinji znawców w  dziedzinie zoo­
logii.

W  końcu Komisja załatw iła szereg 
spraw bieżącycn w związku z gospodarką 
ogrodową na plantach, paniach i cmen­
tarzach m iejskicn.

Tragiczny w ypadek
Kraków, 24 kw ietnia. | 

Dnia 21 bm. o godz. 18, w  gm achu j 
„Feniks*1 p rz y  ul. B asztow ej w  czasie 
obsługiw ania w indy, p rzygnieciony  z o ­
s ta ł w indą do m uru Kazim ierz H arynek, 
lat 16, z  K rakow a, zam . p rzy  ul. M iko­

łajskiej 10, w skutek  czego doznał z łam a­
nia p odstaw y  czaszki. W ezw ane Pogo­
tow ie R atunkow e ofiarę nieszczęśliw ego 
w ypadku przew iozło  do szpitala św . 
Ł a z a r z a

W łam anie do sklepu
Kraków, 24 kw ietnia.

S ilberstein  melina, w łaścicielka skle­
pu w  K rakow ie p rzy  ul. Zam ojskiego 24, 
doniosła organom  P P ., że w  nocy  z dn,a 
20 na 21 bm. dostali się nieznani sp raw ­
c y  do sklepu galanteryjnego p rzy  ulicy

W ielickiej 5, p tzez w ybicie o tw oru  w  
m urze, do przy leg łego  niezam ieszkałego 
pokoju od podw órza i skradli w iększą 
ilość to w arów  galan tery jnych  łącznej 
w artośc i około 2000 zł. D ochodzenia 
prow adzi się.

Ujęcie w ła m yw a c zy
Kraków, 24 kw ietnia.

W  zw iązku z zatrzym aniem  W iktora 
M ałeckiego, la t 21, bez stałego m iejsca 
zam ieszkania, za w łam anie w  nocy z dn. 
2 na 3 III. or. do restau racji „A utom at1* 
u  K rakow ie p rzy  ul. F loriańskiej 53: 
skąd skradziono instrum enty  m uzyczne

w artośc i 1500 zł. w  toku dalszych do­
chodzeń za w spółudział w  tym  w łam a­
niu zatrzym ano  P aw ła  Jaw orskiego, 
la t 50, rodem  z R osohacza pow. Czort- 
ków, bez stałego m iejsca zam., k tórego 
w  ślad za M ałeckim  odstaw iono do w ię­
zień sądow ych w  Krakowie.

(D alszy ciąg

Św iadek Katarzyna Kompan, żona 
mordercy, religji rzym . - kat., nie sko­
rzy sta  z p raw a i zeznaje, że m ąż jej 
pew nego czasu ośw iadczył, iż W róbel 
nam aw ia go do służby  konfidencjonal­
nej. O 50 zł., k tóre m iał dać oskarżo­
nemu starosta , nic nie wie.

Po wyczerpaniu świadków  są odczy­
tał protokół o tw arc ia  zw łok, opinii 
biegłego Dr. Mulaka, tre ść  św iadectw a 
urzędow ego i p rzychy lił się do kilku 
w niosków  obrony, k tó ra  zażądała  od­
czy tan ia  zeznań św iadków  ze śledztw a 
pierw iastkow ego. O godz. 2.30 p rzew od­
niczący r. M edyński p rze rw a ł rozpraw ę 
do godz. 4.30 popołudniu.

ROZPRAWA POPOŁUDNIOWA
R ozpraw a popołudniow a rozpoczęła 

się o godz. 4.30 pop. Po zam knięciu 
przew odu sądow ego przem ów ił p ierw ­
szy  prok. Prachti - Morawiański, k tó ­
rego m ow a sta ła  na w ysokim  poziomie 
praw nym , w olnym  od w szelakich  nale­
ciałości re to rycznych . Po nim przem ó-

ze str. 7-mej)

| w ił adw . dr. H ankew ycz, k tó ry  s ta ra ł 
się stępić ostrze oskarżenia. O skarżony 
w  ostatn iem  słow ie pow iedział ty lko : 
Diakuju.

W y ro k  śmierci
Sąd przysięg łych  wobec- trzech  py ­

tań, k tóre  postaw ił trybunał, po tw ier­
dził pytanie co do przynależności i 
w spó łp racy  S tefana K orpana w  O. U. N. 
(10 głosów  tak  — 2 nie). Na drugie py ­
tanie, co dn św iadom ego zabójstw a śp. 
W róbla sąd, jednom yślnie 12 głosam i 
po tw ieidził w inę, co do py tan ia  trzec ie ­
go, czy  oskarżony  działał w  wielkiem  
podnieceniu, ław a 11 głosam i ośw iad­
czyła  nie, 1 tak.

W obec takiego w erdyk tu  sędziów  
przysięg łych  trybuna ł k arn y  
skazał Stefana Korpana na kare śmierci 
z pozbaw ieniem  p raw  na zaw sze.

Skazany p rzy ją ł w y ro k  z rezygnacją, 
obrona zaś zapow iedziała w niesienie 
kasacji.

PROMIEŃ: „Tarzan człowiek małpa" 
(W eissmuller) „Mężowie" (Flip i Flap). 

SŁONKO: .General Creng",
SZTUKA: .,Żółty detektyw".
ŚWIT: „W  80 m inut naokoło św iata1* 

i „Krwawy szlak11
UCIECHA: „Zaledwie wczoraj". 
WANDA: ,Kocha —  lubi — szanuje"

KRONIKA KULTURALNA
Z Teatru m iejskiego Im. J, Słowackiego

Dziś we wtorek powtórzenie szuki J. Gor- 
dima „Mirla Efros" z występem  W an y  
Siemaszkowej.

KOMUNIKATY
Zebranie Członków Chrześcijańskiego 

Frontu Gospodarczego odbędzia się w a 
'vtorok 24 bm. o godz.' 19 w sali przy ul.

Gołębiej 6 , II. p. Referat wygłosi p. Dr. 
Józef W archałowski na temat: „Obecna
sytuacja rzem iosła polskiego11. Wstęp 
woiny dla członków i wprowadź mych 
gore!

Posiedzenie Towarzystwa Lekarskiego
■odbrdzie się  w  środę 25 bm. (Radziwiłłów- 
ska).

Audycje radiostacji 
krakowskiej*

Wtorek 24 kwietnia 1934 r.
7.(10— 8.00 Audycja poranna z W arsza­

wy. 11.35 Program na dz. bież. 11.40 
Transm isja z Wars?. 11,50 Wiadom. bież. 
11,57 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj„ 
12.05 — 15.20 Transm isja z W arszawy.

15,20 Płyty. 16.05 — 17,50 Tr. z W arszawy 
i Lwowa. 17.50 Oóczyt pt : „O wędrówkach 
ryb11, wygi. dr. M. Siedlecki, pręf. U. J. 
18.10 Transm isja z W arszawy 18 50 Pro­
gram na dz, nast. 18.55 „Stary Kraków" 
w opr. d i . J .  Dobrzyckiego. 19.10 Rozm a. 
itości, 19,15 P łyty gramofon. 19,25 — 19.43 
Wiadom. sport. lokalne. 19,47 — 23,30 
Transm isja z  W arszawy.

M in . Barthou 
w  K ra k o w ie

Jak już w swoim  czasie zapowiadali 
śm y przebywający od niedzieli w W arsza­
wie m inister spraw zagranicznych Francji 
L. Barthou odwiedzi także i dawną stolicę 
Polski — Kraków.

Min. Barthou przybędzie do Krakowu 
■Jziś we wtorak o godz. 11.51 w nocy. Jak- 
ko!wiek pobyt min. Barthou w Krakowis 
nie będzie mial charakteru oficjalnego a 
tylko chara i  tr  wycieczki turystycznej zo­
stanie on jednak powitany oficjalnie na 
dworcu kolejowym  przez Wojewodę kra­
kowskiego Dr. Kwaśniewskiego w im ie­
niu rządu Rzeczypospolitej i w  imienin 
stoi. m. Krakowa przez jego prezydenta p  
Dr. KaplicKiego.

Z dworca uda się  min. Bfirthbu auteni 
do Grand Hotelu, gdzie zam ieszka na czas 
pobytu w Krakowie, w specjalni'-* przy  
gotowanych apartamentach. W e środę 25 
bm. rano p. m inister zwiedzi Kraków, a 
m. in. W awel. Kościół Marjacki, Uniwer< 
sytet Rynek, poczem o godz. 11.30 bedzis 
podejm owany śniadaniem  przez p. woj-* 
wodę K waśniewskiego Popołudniu o godra 
17.30 w  salonach reprezentacyjnych na 
ratuszu podejm ował będzie wysokiego gcr 
ścia prezydent m iasta p. Kaplicki.

O godz. 20-ej odbędzie się galow y obiai 
w Grand Hotelu z udziałem  przedstaw1 ciel 
li w ładz i m iejscowego społeczeństwa. Z 
Krakowa o godz. 21.25 m in. Barthou od, 
jedzie do Pragi specjalnym  wagonem  sa< 
łonowym, oddanym mu do dyspopzycjt 
przez rząd polski.

KRONIKA LWOWSKA
RF.PERTUAR TEATRÓW MIEJSKICł

TEATR WIELKI
Wtorek 24. 4. g, 19.30 „Mistrz Manolel 

(przedstawienie zakupione),
TEATR ROZMAITOŚCI

Wtorek 24. 4. g. 19.30 „Karjera Gustawa* 
(Ab. 18). -

KOMUNIKATY TEATRÓW MIEJSKICł 
Teatr W ielki Dzisiaj w e wtorek o g; 

19.30 odegrany zostanie monumentalny 
dramat rum uński ,,Mistrz Manole" z T, 
Białoszczyńskim  w roii tytułowej oraz p., 
p. Tatarkiewiczem , Brochwiczem, P»łoń- 
skim . Śliw ińskim , Nawarą, Szpiganowj. 
czem Leszczycem i innym i. Przedstawienie 
dzisiejsze zakupione. Jutro we środę o g, 
19.80 wieczorem odbędzie się przedstawię* 
nie dramaiu historycznego K. Brończyka 
„Rejtan" (Abon 17). który dzięki Swef 
wspanialej formie literackiej, świetnem u  
rysunkowi wszystkich figur i porywają^ 
coj sile  wyrazu wywołuje na widowni n ie­
zatarte wrażenie.

Teatr Rozmaitości. Dziś oraz w  dnie 
następne przepyszna komedja L. Nerneuil- 
la „Karjera Gustawa Lebreche‘a (Abon 18) 
osnuta na tle kapitalnie przeprowadzonej 
fabuły i przedziwnych perypetyj karjery 
gazeciarza przeradzającego się z biegiem  
akcji w giełdowego potentata. B ilety do 
nabycia w Kasach Teatrów Miajskich i w 
Kasie Biura „Fot-Abo-Rad" Plac Marjac­
ki 9. tel. 26-56.

KOMUNIKATY 
Posiedzciiie naukuwe Polskiego Tow, 

przyrodników im . Kopornika odbędzie 
się we wtorek 24 bm. o godz. 18 w Insty. 
tucie Gaologicznym Uniw. JI< ul. Długo­
sza 8 , z  porządkiem dziennym: 1) Prof. 
Ur. Stanisław  I.egeżyński: „Kilka uwag 
o stanowisku prątka gruźlicy w systema- 
lyca bakteryjnej"; 2) Dr. Józef Heller: 
„Nowsze badania z zakresu Chemji ii- 
zjologicznej prątka gruźlicy!" Goście m i­
le widziani. %

Koncert na rzecz ubogich. Dzisiaj we 
we wtorek 24 bm. o godz. 19 'odbędzie 
się w sali parafjalnej Koncert urządzony 
staraniem  Pań M iłosierdzia przy Parafji 
św. M. Magdaleny z łask aw jm  współu­
działem  JWP Prof. Stanisław y Czechowi- 
czówny (fortepian), JWP Marji Trusiówny 
(skrzypca), JWP Kazimierza Sroczyńskie, 
go (śpiew) oraz deklamacja JWP Kasi- 
mierzą W ajdy (znanego Szczepcia z Pol­
skiego Radja11).

Towarzystwo Naukowe we Lwowie,
Posiedzenie W ydziału historyczno-filozo- 
ficzne^b odbędzie się we czwarl ek 26 bm. 
o godz. 17 w lokalu Seminarjum Prof. 
Abrahama. Porządek dzienny: 1) Członek 
czyn. prof. Fr. Bujak irzedstaw i pracę 
dr T. Lutmana „W olne m iasto Brody" 
(1772—1870); 2) CzI. czyn. prof. Fr. Bujak 
przedstawi pracę m gra Al. Tarnawskiego 
„Działalność gospodarcza Jana Zamojskie, 
go".
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Lwów, 24 kwietnia, 
(s) Zapowiedziany na dzień w czo ra5- 

s z y  proces p izec iw  Stefanow i Korpa- 
ńowi, urodzonemu w  r. 1908, w  Horo- 
dyszczu Królewskiem z zawodu stola­
rzowi,, rehgji grecka  katolickiej, za ­
mieszkałemu ostatnio w  H ryńcach C er­
kiew nych, m ordercy  śp. T adeusza W ró­
bla, posterunkowego PP . w  W ybranów - 
ce, wzbudził, jak zresz tą  było do prze­
widzenia, ogólne zainteresowanie. Tu- 
:ejszś w ładze bezpieczeństwa przedsię­
wzięły wszystkie, w  związku z proce­
sem politycznym, przewidziane środki 
ostrożności. Sala rozpraw  w ypchana 
szczeinie do ostatniego miejsca. P ra sa  
jawiła się w  komplecie, żyw o komentu­
jąc działalność O. U. N. ’ mord Korpana.

Punktualnie « godz. 9 w  asystencji 
policji wchodzi na salę S tefan Korpan, 
cziowiek średniego wzrostu, w  m undu­
rze  w ięziennym , staranie ogolony i 
ostrzyżony. Zachowuje się na ławie os­
karżonych spokojnie j robi wrażenie 
w yszkolonego bojowca, znającego 
w szystk ie  a rkana  sądowe. P rz y  tej spo­
sobności przypomnieć należy, że Korpan 
p rzed  niedawnym czasem

siedział Już na  ław ie  oskarżonych 
rw raz  z Forykiew iczem  i Syrokow itą, 
ko lporteram i ulotek an typaństw ow ych 
\  w  procesie  tym  zosta ł uniewinniony.

W  kilka minut po 9 wchodzi na sale 
iry b u n a ł pod przewodnictwem  r. M edyń 
skiego, jako wotanci zasiadają r. Mi­
chale I r . D w orzak W  krześle prokura- 
torskiem zajmuje miejsce pan prok. 
P rach te l - M oraw iański. Obronę złożono 
\v  ręce  adw . dr. H ankew ycza. Jako rze­
czoznaw ca zaw ezw any  został na ro z ­
p raw ę  rusznikarz lwowski Bolesław  Jan 
kow ski.

AKT OSKARŻENIA
P o  w ylosow aniu  ław y  przysięgłych 

i po odebraniu generaliów z oskarżone­
go, sąd zadaje kilka pytań, l którycn 
wynika, że oskarżony k aran y  był t rzy ­
tygodniowym  aresztem  za n iepraw ne 
noszenie broni. Z kolei odczytuje p rze­
w odniczący  ak t oskarżenia, z którego 
wynika, że S tefan Korpan w  ciągu roku 
1933 i z początkiem 1934 na terenie W o ­
jewództwa lwowskiego bra ł  udział w  
tajnym związku w ystępującym  pod 
nazwą „O rganizacja Ukraińskich Nacjo­
nalistów ", k tóry przez działalność p ro­
pagandową, gromadzenie broni, oraz 
organizowanie aktów sabotażu i terora, 
dąży do oderw ania od. Państw a  Polskie­
go wojew ództw  południowo - w schod­
nich, że zatem  wszedł w porozumienie z 
innemi osobami celem oderwania  od 
Państw a  Polskiego części jego obszaru, 
przez co dopuścił się zbrodni stanu z 
art. 97, § l, k. k., karalnej wedle tegoż 
przepisu k. k.

Że dnia 23 marca 1934 
w W ybranów ce zabił um yślnie p rzo ­

dow nika P P . T adeusza W róbla, 
oddając do niego
z ostro  nabitego pistoletu z bezpośred­

niego pobliża s trza ł w skroń;
przez co dopuścił się zbrodni przec iw ko  
życiu z art. 225 § 1, k. k., karalnej wed'e 
tegoż przepisu k. k.

TŁO  ZBRODNI
Dnia 23 m arca 19o4 znaleziono około 

£Odz. 20 obok toru  kolejowego w  odleg 
łości 1 km. od stacji W ybranów ka, 

zw łoki przodow nika P P . Tadeusza 
W róbla,

komendanta posterunku PP. w  W ybra 
nów ce. Otwarcie zwłok wykazało , że 
przyczyną śmierci był postrzał w g}o- 
wę, zadany  z bezpośredniego pobliża, 
w  praw ą skroń w  ten sposób, że pocisic 

p rzeszy ł głow ę na w ylot, 
powodując pęknięcie obu kości skronio 
w ych i rozległe zniszczenie substancji 
m ózgowej.

Spraw ca zabójstwa pozostawił : a 
miejscu czynu odciski obuwia, cha rak ­
terys tyczne  przez to, żc obcasy by ły  za ­
opatrzone w  podkówki różnej w ielkości, 
nadto  jednak podeszwa by ła  złam ana.

l e r e i  n a m o r d e r c ę  t p .  p o s t .  P .  P .  M l o
C zło n e k 0 . U . N . Korpan p rze d  sądem przysięgłych

Na śladach osadzono psa policyjnego, 
który
zaprow adził do m ieszkania oskarżonego 

Sefana Korpana
w  Bryńcach Cerkiewnych i tam aporto ­
w ał buty  oskarżonego, wykazujące te 
sam e cechy charak terys tyczne, które 
skonstatowano na śladach.

Oskarżony początkowo w ypierał się 
w szelkiej winy, jednak po przedstawie- 
n,u mu naocznych śladów oraz w y tro ­
pienia przez psa policyjnego,

p rzyznał się, że zastrzelił W róbla, 
zarazem  w skazał miejsce, gdzie ukrył 
pistolet. Jako m otyw  czynu podał os­
karżony, że śp. W róbel swego czasu 
nakłonił go do służby konfidencjonalnej 

na rzecz P . P.
DOBROWOLNA KONFIDENT

Śledztwo w ykazało  jednak, że oskar­
żony sam  narzucił się policji z usługami, 
że nietylko Wróblowi, ale i innym po­
sterunkowym  dostarczał z własnej inic­
ja tyw y w ydaw nic tw a  O. U. N„ miano­
wicie ulotki i „Surmę", i że śp. Wróbel 
w prost unikał oskarżonego, s tykając się 
z nim tylko z konieczności. Pow ód z a ­
bójstwa naprow adzony przez Korpana 
w  toku ś ledztwa nie uznany został za 
prawdziwy, a w  czasie rewizji w  domu 
oskarżonego oprócz pistoletu, z którego 
strzelał do śp. Wróbla, odnaleziono inny 
jeszcze rewolwer, ilaszeczkę prochu, 
część uciętego karabinu, a wreszcie de­
kalog o Ó. U. N.

TAJEMNICZY INSPIRATOR
W  toku dochodzeń ustalono, że o s ­

karżony przed zabójstwem był w e Lw o­
w ie i że na trzy  tygodnie przed zabój­
stwem
zjaw ił się u niego pew ien cziow iek, 
k tó ry  z nim odbył dłuższą konferencję.
W szystko  to wskazuje na to, że m or­
derca był członkiem  bojowej grupy O. 
U. N. i że od niej dostał rozkaz żarno’- 
dowania posterunkowego i zasłonięcia 
się tem. że popełnił zbrodnię, za nam a­
wianie go do du zb y  konfidencjonalnej. 
M orderca uważany by! we wsi za kon­
fidenta i prawdopodobnie miał z powodu 
tego w y rzu ty  ze strony organizacji O. 
U. N. j czynem m orderczym  na osobie 
śp. W róbla  chciał się oczyścić. Nie jest 
jednak wykluczonem, że Korpan w 
m yśl tak tycznych  i w yw iadow czych  in- 
strukcyj O. U. N stara ł  się o kontakt z 
policją, w prow adzając ją na fałszyw e 
to ry  tropienia organizacji „ouenowych" 
i tem samem działał na dw a fronty: 
podstępnie na froncie policyjnym, iac 
owo na froncie „ouenowym". Tego ro­
dzaju służba jest zresz tą  przewidziana 
w  instrukcjach O. U. N. w artykule pod 
ty t . : „W yw iad i kontrw yw iad".

ZEZNANIA OSKARŻONEGO
Po odczyianiu aktu oskarżenia i uza 

sadnienia tegoż następuje przesłuchanie 
oskarżonego. Oskarżony wyjaśnia jakie 
są cele organizacji O. U. N„ podaje jed­
nak, że do tej organizacji nie należy, 
mimo, iż jako „ukrainiec" zgadza się z 
celami danej organizacji. Ponadto z a ­
przecza oskarżony, by  w ręcza ł  policji 
ulotki O. U. N. i ..Surmę". Z W róblem 
nie rozmawiał o sprawach politycznych 
i raz tylko doręczył mu dwie ulotki 
„szkolne".

Na uwagę przewodniczącego, że 
przecież w  śledztwie zeznaw ał inaczej, 
oskarżony oświadcza, że był w ów czas 
nieprzytomny i że do zeznań tych ire  
przywiązuie wagi. Ulotki znalazł raz w 
chacie, nie czytał ich jednak, gdyż w ie ­
dział. że są nielegalne. O dkry ty  deka­
log znalazł oskarżony w  jednym z nu­
m erów  „Nowego Czasu*

— P r  ze w . : A w  śledztwie powiedział 
pan. że go dostał w  więzieniu i tam się 
go nauczył na pamięć. Co jest t r e ś c ą  
dekalogu?

— Osk. Tam jest powiedziane o T a ­
trach a o Polsce nienia nic.

•— P rzew .:  Czy przyjechał Woś przed 
zabiciem do D an a .  -  jakiś m b  ’ ’ czło f 
wiek?

—1 Osk.: Ja  go
znam  bardzo  dobrze,

ale nie powdem kim jest. On przyjechał 
do mnie w  innej sprawie, ale w  jakiej 
również

nie zaradzę.
Z osobnikiem tym  mówiłem o spraw ach 
nacjonalistycznych, ale o konspiracji me 
było mow y.

PRZYZNANIE SIĘ DO ZABICIA
— P rzew .:  Pan zabił śp. W róbla.
— Osk.: Tait.
Na dalsze pytania  przew odniczące­

go oświadcza oskarżony, że 
nie m oże podać za  co zabił sw oją ofiarę 

. i nie zdaje sobie sp raw y z tego, dlacze­
go to zrobił. Dzień przedtem jeździł po 
pieniądze za krówkę do L w o a a ,  a gdy 
pow--rócił dnia 22 m arca do W yprano ty­
ki zobaczył W róbla, k tóry  nań kiwnął 
głową, by szedł za nim. Oskarżony jed­
nak tego n it uczynił. Dopiero na drugi 
dzień przyszła  do oskarżonego dziew ­
czynka i powdedziaia by oskarżony 
przyszedł na policję. Z W róblem spot­
kali się na torze kolejowym i W ró b d  
według zeznań oskarżonego w ypy tyw ać  
go miał, co porabiał wre Lwowie, i co 
ze sobą przywiózł. Na brak odpowdedm 
Wróbel miał mu oświadczyć, że nie 
w ierzy  mu i zagroził mu aresztowaniem. 
„W  tej chwili w yciągnąłem  w  pewnym  
kierunku rew olw er i strzeliłem . Co się 
później stało, nie wiem. Chodziłem jak 

tuman".
Na pytania 'przewodniczącego, czy os­
karżony nie miał przedtem zamiaru z a ­
mordowania śp. W ióbla, tenże ośw iad­
cza,

że raz „dum ał" nad tera.
Mord ten wwkonać miał 

z zem sty,
że ludność miejscowa uważała  m order­
cę za konfidenta, bojkotowała go. wobec 
czego postanow ił się Korpan zemścić na 
Wróblu. ’ "

BYŁ KONFIDENTEM
— P rzew .: Co to jest konfident?
— Osk.: Nie wiem
Tu następuje dłuższy djaiog pomię­

dzy przew odniczącym, a oskarżonym 
na temat roli konfidenta, przyczem w s ­
chodzi na światło dzienne, (według ze­
znań oskarżonego"), że unia jednego zo­
stał on skierowany

do s ta ro s ty  w  B óbrce i w  pokoju 
pęczekalnym  o trzym ał 50 zł. 

z tem że oliższe szczegóły za to hono­
rarium oinówd z Wróblem. S tarosta  w  
rozmowę z nim się nie w dawał. W  splo­
cie pytań wychodzi na śwdatło dzienne, 
że
trzy  tygodnie przed m orderstw em , miał 

oskarżony  zam iar zabić śp. W róbla,
a na pytanie, dlaczeg > nie strzelił po­
przednio. oświadcza, że był zdenerw o­
w any. Z zeznań wynika, że 

do nam ordow ania p rzygo tow ał się 
Korpan trzyk ro tn ie : 

raz na policji, raz na stacji kolejowej, i 
raz z sasadzki.

CHCIAŁ ZABIĆ 
Po  oświadczeniu przewodniczącego, 

że zeznania złożone w  czasie rozprawmy 
nie S a d z a j ą  się z zeznaniami iv śledz­
twie, przewodniczący zapytuje:

— Chciał P an  W rócia zastrze lić?
— O sk.: Tak.
Przew odniczący  podkreśla, że o sk ir  

żony
w śledztw ie nie żałow ał sw ego czynu,
a jak jest obecnie.

—■ Osk. :  Ja  sobie nie mogę p rzedsta ­
wić, jak ja żałuję.

Rew olw er po m orderstw ie osk. sc ł r  • 
wał u Zastawmego.

Do oskarżonego „dobiera się" prok i- 
rator i wyciąga z niego, że w  czas'e 
ucieczki był on u swego kolegi P ryjm y-
c.za. Bożykówskiego i u syna  księdza 
Fugenjusza Dorosza, a potem poszedł 
cło domu i dumał nad tem. co się stała.

ZEZNA JA ŚW IADKOW IE 
Po biegłym B olesław ie Jankow skim , 

-/o/nMa członkowie bhższei i dalszej

rodziny oskarżonego, k tó rzy  korzysta ją  
z p raw a  i nie składają zeznań. Świadek 
Józe t B ieńkow ski, przodownik służby 
śledczej z Chodorowa podaje przeoieg 
rewizji i pierwsze zetknięcie się po 
mordzie z Korpanem, k tóry  mu oświad­
czył :

„Zabiłem  W róbla, bo by ł wrogieif. 
narodu ukraińskiego".

SENSACYJNE ZEZNANIA 
KUBACKIEGO

Na salę wchodzi pos te runkow y po- 
1 licji państwowej, M ichał Kubacki z W y  

branów ki, który  już 11 lat p rzebyw a na 
jednem miejscu i twierdzi, że oskarżony 
często zg o d z ił policję swojemi w y w ia ­
dami, które okazyw ały  się niepraw^dzi- 
wemi. Sensacyjnem było zeznanie świad 
ka. odnośnie co do osoby i roli gr. k i t .  
księdza miejscowego Teofila Bemki. 
Dnia 20 marca był on, w  związku ze 
swem urzędowaniem, u parocha i tu 
ksiądz Bemka zapyta ł go, co robi ko­
mendant. Twierdził on o śp. Wróblu, że 
nie jest on służbistą, bo przebiera  się dc 
cywilnemu, każe iść za sobą posterun 
kowenui i obserwuje sytuację.
„Na niego się szykują w  B ryńcacn  1 to 
dobrze się szykują. Na takiego komen 
danta, szubraw ca w arto  w y łożyć  kilka 
tysięcy  zło tych. Ja  nie mam te raz  czasu 

tem się zająć".
Żalił się również ksiądz przed św iad­
kiem, na rewizję, jaką śp. W róbel u rzą­
dził za ulotkami w  jego mieszkaniu.

Rzecz zrozumiała, że zeznania tego 
świadka zrobiły na sali kolosalne w’raże- 
nie i nic dziwnego, że z napięciem p rzy ­
słuchiwano się zeznaniom księdza T eo­
fila Bemki adm inistra tora  grecko - ka to­
lickiej parafjj w  Bryńcach  Cerkiewnych, 
lat 31. Ksiądz ten od roku p rzebyw a w 
swej parafji. Na liczne pytania, które mu 
stawia przewodniczący Trybunału  nie 
umie odpowiedzieć, zasłaniając się b ra ­
kiem pamięci.

Przew odniczący  naprowadza św iad ­
ka na zeznania Kubackiego. Poniew aż 
świadek tym  zeznaniom zaprzecza, 
przeio następuje...

KONFRONTACJA

Na salę w zy w a  T rybunał poraź drugi 
świadka Michała Kubackiego i tenże 
pow tarza  spokojnie i zdecydowanie 
treść rozmowny, jaką miaf z księdzem 
Bemką w jego mieszkaniu na piebanji. 
Ksiądz zaprzecza treść rozmowy, w ó w ­
czas Kubacki podaje, że 
o treści rozm ow y powdadomił kom en­
dan ta  W róbla 20 m arca  i tenże mu 
ośw iadczył, że zrobi z doniesienia 

użytek,
ale już 23 marca nie żył. Dnia 24 marca 
Kubacki zam eldow ał o sw ej rozm owie 
z księdzem  Bem ką starszem u przodow ­
nikowi Frankiew iczow i ■we Lwowie.

ZMIANA OBRZĄDKU
Nie małą sensacją stanowo dokument, 

który  przedkłada sądowi świadek Gli­
niak, dokument złożony przez s tarostwo 
wr Bóbrce. z którego wirnika, że Koman 
w r. 1932 zm ienił obrządek, w ystao ił  z 
kościoła grecko - katolickiego i z o « t’ł 
rzymskim katolikiem. Ponieważ o«ita*-. 
żony nie w iedział. k<edy się u ro d z i. iv, 
podstawie tego dokumentu ustalono 
data urodzenia iego p rzflrada  na dzień 
16 września  1903 roku.

„Ja  o tim niczobo ne znaju".
Tak olw iadcza  oskarżony na p rzed b -  
żony mu dokument

Ze/naje  również żona zam ordow a­
nego K atarzyna W róbel, wdowa, matka 
2-ga dzieci, z których jedno liczy lat i  
drugie zas 3 mieś Opowiada ona o czę­
stych wizytach Korpana u jej męża i o 
złych przeczuciach, jakie śp. W róbel 
wiązał z temi odwiedzinami. Raz naw et 
odezwał się do żony słowami 
„R zecz straszną, sw ój sw ojego sp rze­
daje za pieniądze, ale niech idzie na z ła ­
manie karku, ja go nie chcę w idzieć".

(Dalszy ciąg na str. 9-teii
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M U Z U Ł M A N I E  P O L S C Y
W raienia z pobytu w  Polsce dziennikarza Jugosłowi&Asklego

Polska jest państwem, k tóre z per 
śród krajów Europy Wschodnie] j Po­
łudniowo '  W schodniej posiada naj­
m niejszą liczbę obywateli muzułmań­
skich. Objaśnia się to tern, że Turcja 
w okresie największej potęgi nie po­
trafiła narzucić swej władzy politycz­
nej żadnej z ziem, wchodzących w 
skład Polski. ,

L iczba m uzu łm anów  polskich  w y ­
nosi 7 130, z k tó ry c h  w ięk sza  część 
je s t ro zs ied lo n a  po w o jew ó d z tw ach : 
n o w ogrodzk im , b ia ło s to ck im  i w ileń­
skim . M uzułm anie po lscy  pochodzą  
p rzew ażn ie  z T a ta ró w  n a d w o łż a ń ’ 
sk ich  i k ry m sk ich , k tó rz y  się osiedlili 
n a  te ry to r ju m  po lsk iem  w o k res ie  
1397 - -  1400 r- N ajw ięcej im ig row ato  
ich na  ziem ie litew skie z a  czasó w  w iel­
k iego  k s ięc ia  W ito ld a . G łó w n a m a  
s a  ich n a leży  do s tan u  średn iego , ro l­
n ik ó w  i rzem ieśln ików . Nie upraw iali 
oni handlu . N iem a w śró d  nich rów nież 
i w ielkich o b sza rn ik ó w , z w y ją tk ie m  
prof- S re fa n a  B azarew sk ieg o , z iem ia ­
n in a  w o je w ó d z tw a  w ileńskiego- Na 
wsi tru d n ią  się u p raw ą ziemi i o g io d - 
n ictw em  o ra z  g a rb a rs tw e m - Z n aczn y  
s to su n k o w o  o d łam  zn a jd u je  się n a  
służbie państw ow ej, ja k o  u rzęd n icy  
t o ficerow ie . D użo m uzu łm anów  po­
św ięca  się a d w o k a tu rz e , sądow nictw u  
i m edycyn ie . Je d e n  z nich, a m ian o w i­
cie p- A leK sander A chm atow icz . by ł 
do n ied aw n a w icep rezesem  sądu  ap e­
lacy jn eg o  w  W iln ie , a  d rug i, p- O lgierd  
K ry czy n sk i, p o ch o d zący  ze s ta re g o  
rodu  k s iążęceg o , je s i  p ro k u ra to re m  
sądu  n a jw y ższeg o  w  W a rsz a w ie , d w aj 
T a ta rz y  polscy , a  m ianow icie p. S te ­
fan  B azarew sk i i O sm an  A chm ato­
w icz są  p ro feso ram i w W iln ie  i W a r ­
szaw ie- W  w ojsku  p o lsk iem  służy  
ok o ło  30-tu oficerów  m uzułm anów , w  
tern dw óch p u łk o w n ik ó w ; w ięk szo ść  
z nich u k o ń czy ła  po lsk ie  s z k o ły  w oj­
skowe- J# s t rz e c z ą  c ie k a w ą , że  m u­
zu łm anie  po lscy  o trz y m a li w  XV — 
XVII w iek u  sz lachectw o  polsko 
litew skie- K ilka rodów  z nich je s t po 
chodzen ia  książęcego , ja k  np. B aza- 
rew scy , K ry ezy ń scy , A chm ato w i' 
cze  i t. d.

S ta n  re lig ijno-ośw iatow y m uzu łm a­
nów  po lsk ich  je s t dość dobry . Mufti 
m uzułm anow i polsk ich , di Jak ó b
S zy n k ie w ic z . z ło ży ł p ro jek t u s ta w y
o/ .gminie m uzu łm ańsk iej- P ro je k t ten  
m a o sta teczn ie  u regu low ać  stosunek  
w yznan io w ej gm in y  m uzułm ańskiej
do p aństw a . P ro je k t p rzew id u je  au to  
nom ję relig ijną, podobną pod w ie lo m a

w zględam i do au tonom jj m u zu łm an ó w  
w  Ju g o sław ji.W  P olsce is tn ie je  już  od 
1925 r. au to k e fa lja  gm in y  m u z u łm a ń ­
sk ie j, a  roczne w y d a tk i skarbu  na  
p o trzeb y  religji m uzu łm ańsk ie j w y n o ­
szą  57.000 zło tych . ,

S zk ó ł m uzu łm ańsk ich  specja lnych  
niem a- To też  dzieci m u zu łm ań sk ie  
u częszcza ją  do szk ó ł polskich- Ale co 
ty d z ień  p ro w ad zo n e  są  w y k ład y  a ra b ­

skiego i re lig ji d la  uczn ió w  m u zu łm ań ­
sk ich . B u d że t gm iny  rńuzu łm ańsk ie j 
p rzew idu je  u trzy m an ie  39 osób d u ­
c h o w n y c h : jednego  m uftiego, cz te rech  
cz łcn k o w  ko leg jum  p rz y  m uftjacie, 
19 ifnanów, jed n eg o  s e k re ta rz a  k o le g ­
ium i jednego  w oźn eg o . P on iew aż  
k o ieg ju m  nie je s t jeszcze  w y b ran e , 
zastęp u je  je zastęp ca  m uftiego-

Ze w zględu na m ałą  ilość m uzuł-

K u r  j e r  s p o r t o w y
Przed meczem tenisowym  Rot W eiss — 

Legja, W ssnsacyjnem  spotkaniu tenni- 
sjw em  barliński Rot W eiss — warszawska 
Legja, które odbędą się  w dniach 27 — 
29 bm. w Warszawie, w carwach niem iec. 
ckich wystąpi von Cramm, jeden z  naj­
lepszych tenisistów  świat: Cram zabiy-
snąi talentem  w roku 1932, kiedy swam  
zwycięstem  nad Austinam utorował Niem ­
com drogę do finału strefy europejskiej w 
puharze Davisa. W tym sam ym  roku 
Gram Dije bezapelacyjnie znanego u nas 
Włocha Palm iari‘ego 6:3, 6:4 6:0., a w f i. 
nale puharu Davisa zwycięża Am erykani­
na Shialdsa 7:5, 5:7. 6:4, 8 .6 . W tym" sa . 
mym roku pokonał Francuza Boussus, Au- 
strjaka Menzla. W ub. r. Cramm ; okonał 
między innemi: Holendra Timmera w
4 setach, Amerykanina Suttera w trzech, 
Amerykanina Stoeffana w czterech setach, 
a mistrza Japonj: Nunoi. zwyciężył dwu- 
krotnie,

O polskich pięściarzach dla Amorykl.
Dziennik amerykański „Chicago T ribune1 
zamieszcza kablogramy swego korespon­
denta z Polski, Donalda Day, który z-daja 
spiawę ze swych obserwacji o pięściar- 
stwia polskiem, Donald Day ostrzega, bok. 
serów am erykańskich, uprzedzając ich, że 
Polacy m ają bardzo silne uderzenie i są 

ogromnie wytrzymali. Pozatem — nie 
tracą nigdy zimnej krwi i nie dają się 
unosić temperamanto-wi.

O Prasie sportowej. Międzynarodowy 
Zw. Prasy Sportowej wydal specjalną 
książkę o pracy Związku, która rozastana 
została do 28 państw, będących jego człon 
kami. Dużą część książki zajmuje opis 
2jazdu dziennikarzy zagranicznych ,v Pol­
sce który miał miejsce w r. ub. Przyto­
czone są przemówienia p Uskich przedsta­
wicieli. a ponadto — zamieszczono kilka, 
naście fotografji z Polski.

Na boiskach wiedeńskich. W dalszych  
rozgrywkach o mistrzostwo Austrji osiąg­
nięto następujące w yniki: Austrja — Wac- 
ker 4:1, FAC - Donau 2:1, FCW. _  H a. 
koach 2:2:, Admira — YVAC 5:2, W ienna 
— Rapid 2:1,

Piłkarskie mistrzostwa św iata. Do run­
dy finałowej piłkarskich mistrzostw świc 
ta, ktćre odbędą się w różnych m iasiach  

włoskich, definitywnie -zakwalifikowały 
się zespoły następujące: Niamcy. Francja, 
Czechosłowacja, I-Ioiandja, Szwecja, Ilisz.

panja. Egipt i Chile. Pozostałych siadmiu 
finalistów w yłonią spotkania elim inacyi- 
ne. ktćre m uszą być rozegrane do końca 
oni., a których program przedstawa się 
następująco: Austrja — Bułgarja, Belgia  
— I-Ioiandja, Węgry — Bułgarja, Rumun- 
ja — Jugosławja, Stany Zjednoczone — 
Meksyic, Brazylja — Paru.

Polska — Belgia o puhar inż. Znajd jw- 
skiegO. Polski Związek Lekkoatletyczny 
uzgodnił ostatecznie za Zw. Belgijskim , że 
w roku 1935 w Brukseli, a w roku 1936 
w W arszawie rozegrane zostaną dwa m e­
cze międzypaństwowe P oisaa  — Balgja o 
puhar inż. Znajdowskiego. Mecze odbędą 
się wylącznia w konkurencjach męskich.

KRAKÓW Odbył się tutaj bieg 11:1 prze. 
łaj panów o mistrzostwo Polski. Trasa ok. 
7 kin. Bieg wygrał Fiałka (Crac) w cza­
sie 31.30.4, 2) m r t lik  (Stadjon Kroi lL-ie, 
SlrłŁi; 3; Janowski (Warta).

WAK&ZAWA Na kortach L igji roze­
grano dzisiaj szereg meczów pokazowych 
z udziałem trenera Bolzano, W grze poje 
dynczej Tloczyński pokonał Bolzano 4:6, 
6 :1, 6:4, 6:3. W grze podwójnej para Hebda 
Wittman wygrała z parą Jerzy i Maks 
Stolarow 6.2. 6:4, 6:4.

WARSZAWA Na szosie pod Strugą 
odbyły się dusiaj biegi kolarskie zorga­
nizowane przez HKS. Prąd. B itg  na 72 
km wygrał Kiiłbasa z AKS. w czasie 
3:14.8. W biegu na 36 km. zwyciężył Kie­
liszek (AKS) 1:05.56. W biagu lia 25 km. 
dla turystów zwyciężał Majda (Prąd) 51.16.

PRZEMYŚL W Jarosławiu bawiła prze­
m yska Polonia, która w zawodach towa­
rzyskich pokonała Ognisko 4:9 (1:0). Bram  
ki zdobyli Ilobzana, Kowalski, Siuda. Stu­
dziński. Sędziował p. Głowacz.

PRZEMYŚL W turnieju siatkówki pa 
nów pokonała w finale Polonia Czuwaj 
2:1. W turnieju pań zwyciężył Czuwaj — 
Polonję 2:0.

Na bieżni Czarnych odbyły się wczoraj 
pierw sze kolarski o w jśc ig i torowe. Dały 
ona następujące wyniki: Bieg australijski 
na 40 oki-ążsń: 1) Huber I. (Cz). 29.12, 2) 
Daniel (Cz.) 29,15, 3) F rós J. 29,15,2. Bieg 
na 20 okr. dla nielicencjotiowanycb: 1) Gra 
jewski (Cz). 15.29, Bieg na 10 okr. dla no. 
wicjuszy: 1) Huber II. (Cz.) 7.48 2) Tauar 
(Cz.) 7.53. W yścig drużynowy z dwóch 
startów zakończył się zwycięstwem  Czar­
nych naa Pogonią.

m anów  polskich o ra z  ze  w zg lęau  ua  
to, że  n ie p o sługu ją  się oni już  sw o im  
języ k iem , dzieci T a ta ró w  u częszczą ią  
do sz k ó ł polskich- P o n iew aż  w  poszczę 
gó lnych  szk o łach  liczba dzieci m uzu ł­
m ańsk ich  je s t m a ła , tw o rz y  się z nich 
g ru p y , nie m niej ja k  po 12; w ty m  w y ­
padku  państw o  ^p łaca  n au czy c ie la  
religji. W a k u fy  (d o b ra  m e.czerkie), 
jak  to  m a  m iejsce np w  Jugosław ji, 
w  P o lsce  nie istnieją- Ale k a ż d y  m e­
c z e t p o tia d a  ziem ię od 10 do 40 ha, 
u p ra w ia n ą  p rzez  imamów-

M uzułm anie  po lscy  p osiadają  19 
o d d zia łó w  zw iązku  k u ltu ra ln o  — 
o św ia to w eg o , k tó ry c h  c e n tra la  z n a j­
duje się w  W iln ie . Z w iązek  ten  u rz ą ­
d z a  o d czy ty . P ró cz  tego  w y d aw an y  
je s t w  ję z vku  po lsk im  k w a r ta ln ik  
„ P rz e g lą d  Is lam sk i'1 pod re d a k c ją  
p u b licysty  W aissan—G ire j D żjlbagi. 
W  czasop iśm ie  rem  p o św ięca  się d u ż o  
uw agi kw estjom  re lig ijnym  o ra z  życiu  
m u zu łm anów  po lsk ich  i z a g ra n ic zn y c h  
O śro d ek  ży c ia  ta ta rsk ie g o  znajdu je  
się w  W ilnie, gdzie  is tn ieje  od 1931 r. 
a rch iw u m  ta ta rsk ie  o ra z  w y d a je  sie 
„R oczn ik  T a ta rsk i1'. O rg an izac je  pó* 
w y ższe  u trz y m u ją  k o n ta k t  z m uzui 
m anam i zag ran icznym i- M uzułm anie  
po lscy  tak  n a  wsi, ja k  i w  m ieście 
żen ią  się pom iędzy  snbą. R zad k o  się 
z d a rz a , że m u zu łm an im  żeni się z 
c h rz e śc ija n k ą  Gb z ży d ó w k ą - a je sz ’ 
cze  rzad sze  są  w y p a d k i, że m uzuł- 
m an k a  w ychodzi z*  n iem uzu łm an ina

D zięki p rzy ch y ln o śc i w ład z  po l­
sk ich , s tan  k u ltu ra ln y  m u zu łm an ó w  
w o s ta tn ich  15 'tu  la tach  podniósł się 
bardz ie j, aniżeli p rzez  100 la t p a n o w a ­
nia ro sy jsk ieg o . N a u n iw ersy te tach  
u czy  się obecnie lu -ciu , m uzułm anów , 
i 12 m uzufm anek . D w aj studenci mu* 
zu łm an scy  stu d ju ją  teologię n a  un iw er­
sy tec ie  Al A zhar w  K airze .

Nic p raw ie  w  try b ie  ż y c ia  m uzuł 
m anów  polskich, nie św iad czy  u tern. 
że są  oni m u zu łm an am i; to  też  niczem . 
się. nie różn ią  cd  resz ty  obyw ate li 
polskich- Dom m u zu łm ajsk i m o żn a  
p o zn ać  jedyn ie  po tern. że n a  śc ianach  
w jszą  nap isy  z K oranu- W sz y sc y  
m u zu łm an ie  w P olsce s.a n a d e r  przy* 
w iązani do swej" o jczy zn y . O w yyok im  
ich p a trjo tvźm je  m o żn a  m ięd zy  innem i 
sąd z ić  z tego , że jFzdczas w o jn y  bol­
szew ickiej w y staw ili oni pu łk  k a w a ­
lerii pod n a z w ą  „ Ja z d a  ta ta rsk a*  
k tó ry  bił się odw ażn ie  w sze reg ach  

t arm ii polskiej. M uzu łm anie  zaw sz e  
o d zn acza li się w iern o śc ią  i odd an iem  
nans-twu polskiem u i tę  w ie rn o ść  i od ­
d an ie  m an ifestu ją  p rz y  k ażd e j sno 
sobiiości-

Smail * A g a  C zem ałow icz•

IRENA MILSKA

— W łaśn ie  tego pow iedzieć nie 
mogę.

— P ro szę  być  szczerą, tak  jak daw ­
niej, błagam  panią o to.

— Nie, s tanow czo tego pow iedzieć 
nie mogę, — odrzekła  W anda i zapadło 
kłopotliw e milczenie. P o  chw ili podjęł?:

— D obrze, spełnię pańskie życzenie, 
ale uczynię to piśm iennie.

— D oskonale! — ucieszył się An­
drzej —  zatem  oczekuję listu.

R ozstali się. A ndrzej N ałęski w ra c r ł 
zam yślony. P o  raz  se tn y  p rzeżyw ał ca 
ły  okres ich dziwnej znajom ości. P o ­
znali się 10 la t temu, na w ieczorku  s tu ­
denckim. Z ostał tam  zaciągn ięty  przez 
b ra ta  W andy  — Jurka B orow icza. Jurek 
by ł jego szkolnj-m kolegą. Lubili się 
bardzo , lecz w łaściw ie p rzy jaźń  ta za­
cieśniła się dopiero od czasu poznania 
jego siostry . W anda w y w arła  na nim 
niew ypow iedziany  urok. Od pierw szego 
w ejrzenia podobała mu się bez z a s trze ­
żeń. Jei w io tk i postać, czarne płom ien­
ne oczy, cera  delikatna, Drawie przej­
rzy sta  — w y d a ły  mu się !deałem  ko­
biety. O drazu postaw ił ją na niedości­
głym  piedestale i to m oże było  błędem  
w jego życiu. Na ow ym  w ieczorku za ­
ledwie kilka razy  przetańczyli ze sobą.

W idział ią otoczona m łodzieżą, wiec 
bal się jej narzucać. N;e pow iedział jej 
ani jednego komplirnemu, tak  był nią 
oszołom iony, że nie umiał w prost zda­

nia sklecić. N azajutrz w ściek ły  by ł na 
siebie. W yobraża ł sobie, że m usiał w y ­
w rzeć na W andzie jak najgorsze w n -  
ien ie . Z pew nością w ydal jej się malo- 
ciekaw ym , n ieokrzesanym  i mrukiem. 
Mimo to po kilku dniach poszedł do 
Ju rka i od tąd  by ł częstym  jego gościem, 
zaw sze w  nadziei ujrzenia W andy. C za­
sam i sam a o tw iera ła  mu drzw i i w tedy  
zamieniali ze sobą kilka nic nie znaczą­
cych zdań. C zasam i zastaw ał ją w  po­
koju b ra ta  i te chwile by ły  dla niego 
r.ajmilsze.

Zw ykle w yw iązyw ała  się jakaś dy ­
skusja —  zaw sze na tem at niepokoją­
cych idei, Ikarow ych lotów i zadań ż y ­
ciow ych. W tedy  A ndrzej zapalał się. 
S łow a p łynę ły  mu bez zająknienia. Mó- 
w il-barw nie, entuzjastycznie i p rzekony­
wująco. "Wpadał niejako wz ekstazę. Za- 
joominał nieomal o obecności W andy. 
D opiero potem  w domu, w  sam otności, 
o d tw arzał sobie tę chwilę i w ted y  g o rą ­
ca fala radości zalew ała  mu serce. Czuł, 
że W anda słucha go z zapartym  tchem, 
że jego zapał jej się udziela, że akcep­
tuje jego poglądy, że w raz  z nim p rz e ­
nosi się w  sferę jego idei.

Czasam i, gdy Ju rka  nie było  w do 
mu, W anda prosiła  A ndrzeja do swego 
pokoju na pogaw ędkę. W tedy  za z w y ­
czaj ona m ówiła, a on tylko słuchał. 
Czuł się zaw sze dziwnie onieśm ielony 
w  jej tow arzystw ie . Byli w praw dzie  w’

rów nym  wieku, lecz ona jako kobieta 
szybciej do jrzała  fizycznie i tow arzysko . 
D latego to zdaw ało mu się, że p rzy  niej 
m ąlal. W y d aw ał się sobie żakiem  w obec 
dojrzałej kobiety. S łow a w yznania pali­
ły  mu piersi, p iek ły  usta, lecz nie miał 
odw agi słów  tych w ypow iedzieć. On, 
k tó ry  umiał przem aw iać do tłum ów, w o­
bec niej s taw ał się bezradnem , nieśmia- 
łem dzieckiem .

M inęło parę  lat. A ndrzej ukończył 
studja uniw ersyteckie. D ostał posadę na 
drugim  końcu Polski. Bez dłuższych 
przygotow ań m usiał w yjechać. W y je­
chał, nie znalaz łszy  sposobności, by w y- 
jawić W andzie sw e uczucia. M ocny po­
całunek w  rękę, głębokie spojrzenie — 
było ich jedynem  pożegnaniem .

Co pew ien czas p rzy jeżdżał do K ra­
kow a na w iece, na k tó rych  zaw sze spo­
ty k a ł W andę. Ł ączy ła  ich w spólna 
przynależność polityczna. C zasam i prze 
m aw iał do tłum u i w ted y  w idział W an­
dę, rozszerzonem : źrenicam i w patrzoną 
w  niego. W idział, że krok w  krok — 
szła za  jego m yślą, że słucha go z po­
dziwem . Jednak  w rodzona skrom ność 
kazała mu w idzieć w  tem  tylko en tuz­
jastkę — polityka, a nie kobietę. Napo- 
zór łączy ła  ich tylko w spólna idea. Gdy 
zostaw ali sami zaw sze tem atem  ich roz­
m ow y była  polityka. Po takiej rozm o­
w ie żegnali się dziwnie obojętnie. An­
drzej zaw sze rozgoryczony, że W anda 
: ie z n i.a z ia  dla niego cieplejszego sło ­
wa.

W  tym  okresie jego życia kilka razy  
by ł zadurzony w  mniej lub w ięcej ład ­

nych niew iastach, a w  m iędzyczas e 
flirtow ał z m ężatkam i; lecz zaw sze na 
dnie by ł u k ry ty  zakątek , w  którym  k ró­
low ała W anda — ideał kobiety, do któ 
rej tęsknił. Żadnej znajom ości nie b ra ł 
serjo, zaw sze w  tem głębokiem  p rze ­
św iadczeniu, że jednak sam  los ich z łą ­
czy , aż  nagle oouchem  uderzy ła  go 
w ieść, że W anda w y sz ła  zam ąż. Faktem  
tym  by ł ogłuszony. Czuł się skrzyw - 
dzonem  dzieckiem , oodeptanem  i okła- 
m anem . O skarżał ją o przew rotność, o 
zdradę, przeklinał los i życie. A przecież 
winien był ty lko on, a raczej jego brak  
odw agi i decyzji w  odpow iedniej chwili, 
a raczej najw ięcej w inne było jego bie~- 
ne i ślepe zdanie się na łaskę losu. G dy 
m inął p ierw szy ból i czas zasklepił ranę, 
pojechał do K rakow a spraw dzić, czy  
je?t szczęśliw ą. P ro sto  z dw orca  po­
szedł do niej. M ęża nie by ło  i oto jakby 
p rzez ironię p ierw szy  raz pominęli po­
litykę i zaczęli rozm aw iać o sobie. Z 
tajoną radością dow iedział się, że me 
jest szczęśliw ą. To by ło  jego rekom pen­
satą, jego jedyną pociechą. G ardził soba 
za to, lecz mimo to gtębeko sk ry ta  r a ­
dość napełniała mu serce. W rócił do 
sw ych zajęć mniej zdenerw ow any, sy ty , 
zem stą losu. P o  roku dow iedział się t* 
śm ierci m ęża W andy. P rzeczekaj parę 
m iesięcy i znów zjaw ił się u niej. Tym  
razem  w  siinem prześw iadczeniu, że 
w ybiła godzina, w której rozegra się 
ostatni akt dram atu.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)
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LWÓW, KOPERNIKA 5 Tolefon 95-97 
Uiki H H ił.—WliK hlichM H 32 ił,— m
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E B L E
ły^ialnie, jadalnie, gabinety * własnej 

W y t w ó r n i  poleca
P O W A R D 70S

K L E B A W
Lwów, SolMieg^ 3 — Te?. 70-&5.

W Y T W Ó R N I A  O R G A N Ó W
dawniej „ R U D O L F  H A A S E ”

LWÓW -  UL. PIASKOWA 9
poleca się nadal Przewielebnem u Ducho­
wieństwu i P. T. Komitetom Kościelnym.

W ytwórnia wykonuje nowe organy wszel­
kich systemów, przeprowadza czyszczenie .s tro ­
jenie eraz wszslkie konstrukcje tychże. D ostar­
cza również pojedyucze głosy organowe

Wszelkie zlecenia wykonuje na warunkach 
i po cęnach przystępnych. 863

Znany z „olidnośe!

MPKoSclelnel
J a n a  W o j t o w i c z a
w  Przem yślanach, woj. Tarnopol.

Poleca P. T. Duchowieństwa: Ołtarze, 
ambony. Chrzścielnice, konfesjonały ite  
Odnawianie i kosserwaeia starych ołta­
rzy. Cday najprzystępniejsze — dogedne

spłaty. 767

C H 1 R U R G J A  K O S M E T Y C Z N A
twarzy, nam , uszu, biustu i t. d 

D r .  M I C H A Ł E K  —  (  S R O s J ł K I
W a rsza w a , Z ło ta  2 . (L e c z n ic a ). 837

DBAJCIE d  s w o j e  ZDROWIE i
S zw ajcarsk ie gorzkie z io ła  G ąsecktofp  

są s io so w sn e  przy chorobach żołądka, ki' 
9?ek, nerek, w ątroby, przy kam ien iach  
żo łd ow ych , SKłonno$ciach do zaparcia i o- 
tyłości. 821

G o r s e t y  Fem ina
są najlepsze 619

L w ć W )  P i o k t r s k a  I  b a

T o w a ry 718 
Bta wat ne a

Największy wybór Pu 
N a j n i ż s z e  c e n y  1 Ii

L i i ,  Rpek 29.
Telefon 25-55

K m U y  w y ia a  1 0  g r e s s y .  —  O g ł o s s e s  n 

a k t  h a n a io w e - o  1 0  w y r a zó w  5 0  g r ., d is  

p s t n k .  p r a s y  d o  1 5  w y r a ió w  5 0  gr. »Og£o&zema
Jedno ogłoszenie a ie  może p rsek raesa ł 
50 słów. Ogłeszenia reklaiaewe wśród 
drobnych kosztują za 1 mm. 1 jem. 30 gr

H t e ł e s y  fu m d i

Ramy stylowe
A> ebrasów , najnowsze wzory 
Zagraaiezne, k irn isze  uo  okien 
wy cennie specjalista H. K otarba 
Lwów, D ulębladki ibe tzna  Ro- 
m sbew lezat 2571

Spólnlka
*  g o tó w k a  8 .0 0 0  —  1 0 .0 0 0  zł. 
d e  s k le p n  k o le a la ln o  i p e ż y w e i e .  
g e  w  ś r ó d m ie ś c iu  w  »ard. e  d o  

'b r a m  p e ło l e n in  p o s z u k u ję . W in -  
d e m o ś ó  lu b  z g ło s z e n ia  p is e s s n t  
d o  b h tra  „Św ist"
L w ó w , S t s s z f e a  8 . 15910

Bez pośrednictwa
kupią realność nową komfortową 
w e  L w e w ie  przy wkładzie 
45.900 */. O fe r ty  do Knrjera, 
Lwów, Zimorowisza 10 pad 
T,Dwup.ętrówka". ______ 15937

Willę
.» ogrodem we Lwowie kupię 

-farty Kurier, Lwów, Zimoio- 
•rfeza 10 pod „30.000" 15876

Sfyuiedaae
Radiowy

śru t 4 -r e  la m p o w y  s ie c io w y ,
1 1 0  i  2 2 0  v . Z b u d o w a n y  w e d le

(n ow sze] k e n s  r r k e j i ,  p o s ia d a  
rd zr s ilu y  o d b ió r  w s z y s tk ic h  
e j j  e n r e p . w ra z  z  g ło ś n ik ie m  
■ a m icsa y m . z  p o w o d u  w y ja zd u  
ir y jn ie  sp r ze d a m . Z g ło s z e s ia  

A elm  „ K n rjera ” L w ó w , Z i 
ł-w i cza 10  p od : „ S e le k ty w n y ” 

1S0O0

Strychy
2 piwnice każdego p raw i, domu 
zawierają mnóstwo niepotrzeb- 
■yeh rzecz- jak: szóści garde­
roby, meble it.p. Ogł»» (10 słów 
50 groszy), że masz takie a takie 
przedm iety do sprzedania, a z 
pewnością znajdą się rhętni na­
bywcy. 15800

Domy rowe
komfortowe, w o g r o d a c h ,  z dłu­
giem hipotecznym BGK, wolne 
od podatków, bez pośrednictwa 
I taksy przenośnej, są de prze­
jęcia nawet dla mafozamożnych. 
Zspytania z podaniem stano­
wiska społecznego i posiadanej 
gotówki do Kurjera, Lwów, Zi- 
morowicza 10 p o d  „Spólaots*.

15963

Sprzedam
o k a z y j n ie  p ię k n a  p a r c e l ę  b n d o -  
właną 204 sążni, aa Nowym 
Lwowie. Wiademoćć H a d z i e r ,  
L w ó w . Z im o r « w i« T »  16 . 1 5 9 3 5

Nie wyrzucajcie
Swoich pieniędzy, kupując 
tandetę sklepową lecz wprost 
w źrddte. Firma SANDKER. 
wytwórnia mebli i tapicernLi 
lAona Sapiehy 34, poleca swe 
wyroby busL^ne na własnej 
suszarni t pifc.-wszorzędnfej-o 
gatunku. Sypialnia. Jadalnie, 
Salony, Pokoje m ęskie, urzą 
dzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki. Krzrssła, Tapczany 
I wszelkie inne w edle najnow  
szych w^orow po cenacn bar 
<teo niskicn dogonnych spła 
te eh .. uwaga! Każdy kupu­
jący Korzyst? po roku r b« z- 
platosgo odnowienia meoii. 
Uwaga na firmę SaNDKFR  
t .w ó w . TJ. Sapiehy Ha. 24?

Przepiękną
willą ośm pokoi ponadto służ­
bowe, garaż, ogród przy naj- 
niękniejszei nliey Lwowa sprze­
dam Ink wynajmę. Zgłoszenia 
k'urjei, Lwów, Zimorowicz* 10 
-Zamożny Amator". 15913

Stancja
piętro  kierunek Dwoi set Głów­
ny, dwuletni czynsz, Lwów, Sa­
piehy 15 Cukiernia 15966

„Fiat 509“
Tatra dwucyHndrow* tanio do 

serzedania. W iadom o«e: Lwów, 
Grunwaldzka 3 m. 7. mi*drv

1591 5

4 pokoje
słoaoeziie — komfort — I. p ię ­
tro do wynajęcia. Czynsz przed­
wojenny. Lwów, Chodkiewicza 7 

1 5 9 4 8

Pianina
od iłetyeh 600, sprzedaje, mis- 
ni* haaak , Lwów, Piłandakiego 
21. pierwsze nletro. 15974

W Zimnej Wodzie
willę murowaną o 3 pokojach 
wynajmę lab sprzedam. Lwów, 
Kopernika 29a Parille. 1594'

Poszukuję
pokoju z kuchnią lub du-ego  
pokoju nieumeblowanego. Solid­
nie i rzetelni® płacę. Kurier 
Lwów, Zimorowieza 
. lot-Be*

morowieza 10 pod
15631

Poszukuję
> lub 3 nokoi z kuchnią, kem- 
f*rt, od zaraz lub od 1 majz. 
Zgłoszenia z noduniem warun­
ków Kurjer, Lwów, Zimorowi- 
cza 10 nod „4567". 15632

Mieszkanie
najkorzystniej wynająć zapomocą 
»głoizen‘a w niniejszej rubryce 
(2 razy  do 10 słów bezp ła tn ie) 
Rozlepianie kartek  r. ogłoś te- 
niami na rynnach, murach do­
mów i drzewach jest karalne 
i... nieeuropejskie 15756

4 pokoje
balkon komfort słonetzns, Lwów, 
Piotra 25 do w raalecia. 15869

4 pokoje
słoneczne, czyste — komfort — 
eeatrnm — spokojna ulica — 
•oszukuję. Ew. czynsz roczny. 

Szczegółowe dane: do Knrjera, 
Lwów, Zimorowieza 10 pod 
„Rządowiee". 15348

Słoneczne
3 pokaja, kuchn:* nowoczesny 
komfort od 1/6 do wynajęcia. 
I wów, Szczytowa 3 boczna Ka- 
dockiej. 15950

3 pokoje
p i.edp , kuchnia frontowe »ło- 
neczna Lwów Rutowskiago 16 
d<. w y k a  jęcia 15873

5 i 6 pokoi
komfort od 1 maja do wykaięcia 
Lwów. Romanowicza 3. 1587/

2 pokoje
uiowielkio, kuchnia, komfort do 
wynajęcia solidnemu lokatorowi. 
Czy na* 75 zł. Lwów. ul. Zofji 54 a. 
III p. Dozorca wskaże. Zarząd­
ca: P e łcz /raka  22 m. 1. 15891

Do wynajęcia
2 pokoje z kuchnia z pełny.n 
1,omto: tem. Lwów, Sierpowa 9. 
boczną Toroaiewicza. 15947

Wieumeblowany
pokój osobne wejście do wyaa 
ięela, dozorca wakaża. Lwów, 
Tarnowskiego 47, 15960

3 f 4 pokoje
nyża, knchnia, Lwów, Łyczakow­
ska rr e-odz. 11—1- 15959

Pokoje
kawalerskie. W iadomość Fili - 
powką 6 (boczna Toroaiewicza) 

15957

M ieszkania
■nterankwe (nieki o a i‘er) pół- 
Lomfort, W iadomość Filipówka 6 
(boczna Toroeiow icit). 15956

4, 3 pokoje
komfort, na F ilipow re i Kwiat- 
kówco. W iadomość Filipówka 6 
(boczna Torosiowieza). 15955

Sklep
1 kuchnia, 2 pokoje i kńchi.is, 
parter do wynajęcia. Lwów, G ró­
decka 41. 15949

Dwupokojowe
frontowe mieszkanie wprost 
z schodow od gospodarza dla 
lednej lab dwóch bezdzietnych 
osób o stałym dochodzie do 
wynająeia w.domn ul. Kochanow­
skiego 28 Lwów, 15890

?L Akademicki 2
Lwów. II p. n .  6. pokój, balkon, 
osobny przedpokój. Do godzi­
ny 4. 15837

2 pokoje
kuchnia, 400 sążni ogredu 2* 
drzew owocowych wynajmę za­
rań szybsz 60 zł. m?«s. Michal­
ak i T.wów. Hofmana 14. 15908

Sw. Zofji 42
Lwów, 4-pokojowo piękne mlesz 
km io pełnekom fortewe aaraz do 
wynajęcia. 15979

Od 1 maja
do wynajęcia ta.ti pokój nme- 
olowany i  niekrępujęcoi • wej­
ściom Lwów, Marka 4 n 1.

15916

Pokój
umeblowany, komfort fiontowy 
— przedpokój. Lwów, Kącik 1 8  
m. 6. od 1 czerwca. 15922

V  *prcac*f
Daj pracę

Polskiej Młodzieży Akademie- 
siej. Komisja Pośrednictw a P ra ­
cy przy Twie Bratniej Pomocy 
Stad. Politechniki Lw. (m i,,«» 
na eeln ałatw ianie w wyszuki­
wania zajęć zarobkowych dla 
członków T-wa) poleca rysowni­
ków techn., korepetytorów  i t.d, 
Zgłoszenia aa wolno miejsca 
przyjmuje Komisja eedzienai* 
między 1 3  —  14.  1 5 7 0 1

Biuro

Sutereny
lokój z kuchnią Lwów, Friedri­
chów 12 wynajmę, dozorca wn1'*- 
ze. 1'9>4

3 poko*e
kuchni*. 1 wów, Sykstuaka 64
zsrsz wynajmą. 15908

Do wynajęcia
mieszkanie 5-pokoiowe. pełny 
nuwocze.ny komfort. Lwów, 
Tarnowskiego 35 całe oierwaze 
piętro. Czynsz przedwojenny.

1 5 9 0 9

eleguncki na I. p. słoneczny 
bardzn ]*any, umeblowany, ła ­
zienka, może być z wiktem. — 
do wynajęcia *d zaraz. Lwów- 
ul Zdrowie 6 I. p. d zwi 4. 
/obok Techniki). 15943

4 pokoje,
nrzyai leżytości, narter, ogród, 
! wów, N abtelaka 31. do w s»i- 
jęeia od 1 mai*. 15014

2 pokoje
i knchnia do wynajęcia Lwów 
boczna Janowska 7. oglądać od 
11 -12 . 15940

3 i 4 pokoje,
buchuia balkon pełny komfort 
do wynajęcia I.wów. ul, Łaza­
rza 8. Wiadomość u dozorcy.

1«938

1 pokój
z kuchnią, gaz, elektryka Lwów 
Sierpowa 3, boczna Torosiewi- 

»- 15952

3 pokoje
kuchnia, komfort I p. do wyna­
jęcia, Lwów, Senatorska 4. tel, 
68-48. 15917

5 słonecznych
pokoi — komfort, Lwów, Poto. 
ckiego 6 — dozorc.zyni wakare
od 11-ej do 1-ej. Telefoz 55-98.

15919

ó*pokojowe
mieszkanie palny komfort przy 
ul. Konopnickiej 8. Lwów, od 1. 
maja. W iadomość u dozorcy.

15926

K. Goczkowskiegn 5
Lwów. Pokój kaehnia słoneczna 
zaraz do 15928

Słonecznego
taniego umeblowanego pokojn 
centrum poszukuje od maja 
dwóch na stanowisku. P arter 
wyklucieny. Zgłoszenia do Admi­
nistracji, Lwów, Zimorowieza 10 
nod -Łazienka". 15925

Machniewe’.:i ej, I iw, K operni­
ka 22, Telefon 4-46 poleca bn- 
fetoweów, cukierników, kneha. 
rzy, wykwintne kucharki pensjo­
natowe, klucznice, r* spody.' o, 
wychowawczynie, froblanki, bo- 
ay, pielęgniarki niemowląt, 
wszelką służbę felwarezną. re- 
itauracyjDu, sezonową- 15898

Pokój

Osoba
skromny th  wymagań zajmie sią 
chorą, rospodarstw em  w _«łej
rodzinie lub na plebanji: Listy, 
Kurjer. Lwów, Zimerowiaza 1 0  
nod „Spokojna osoba”. 15918

umeblowany oaobny wehóa, 
usługa, 30 zł. Katolikowi. Lwów, 
Staszica 6 mieszk, 7. 15961

Pokój

Pokój
iimeblow»ny wynajmę, Lwów, 
Obozowa 6. prawy partar. 15936

Posziiknrę
wsioółlokatora (kę) Lwów, ul. 
Długosza 35 parter lewy m. 2.

15071

2 pokoje
balkon na biuro lub przedsię 
bioratwo od 1 maja Lwów, ul- 
A k a d e m i * k a  ? 4 |1  m .  6 .  1 5 7 1 7

Lokal
sklepowy Lwów, Wałowa 1. 
Wiadomość w składzie poreela-
ay K Lewicki. 15872

OGŁOSZENIA 

W  „KURJEŁZE"

SĄ SKUTECZNE I TANIE!

Zdolna
krawszyni poszukuje pracy p« 
domaeh lub do domu, Lwów, 
G ródecka 1 2 7  b . XIII. m. 1 6 0  
P . II. 1 5 9 6 4

Kucharka
starsza bardzo dobrze getnjąea, 
zwinna poszukuje poeadr. Listy 
Kurj er, Lwów, Zimorowieza 10 
pod „Skromna kucharka". 15946

Kucharka
posiada b. doore św:adectwa 
pensjonatowe, czysto i tmacznia 
gotulo s iaka  pracy do '•ensja- 
natu. Kurier, Lwów, Zimorawi- 
cza 10 „W iktorja". 15944

Służąca
samodzielnie gotuje poszukuje 
miejsca do malej rodziny. Zgło- 
szenih Kurjer, Lwów, Zlmorowi- 
cza 10 „R- Z.» 15942

Wdowa
ze sfor urzędniczych, wfok śred­
ni. znająca kuchnię mięsną i jar­
ską, gospodarstwo wlejakia i 
miejskia, ogród warzywny szuka 
D rący od zaraz. Kurjer, Lwów. 
Zimorowieza 10 „Zdzisława".

1<96!

Oętoaaeuląar te j rt-jbryes u m iesicza  
my do 15 e!6w n e ip ta tn le

Niezależna
otrzyma wJkt i mieszkań)# za 
posługę 2 osób Lwów, Murar­
ska 4. m. L  15920
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M E B L E
do wszelkich pok*I najkorzystniej nabyć można

w  W y tw ó rn i Mebli
Fr. Z ie liń sk iego

Lwów, Kołłątaja 5 w podwórza
Sab na składzie, 848

Przy każdej okazji praktycznem podarunkiem zwłaszcza 
dla młodzieży jest aparat fotograficzny. Juz od zł. 20 do­

staniecie dobrą kamerę we firmie

«si n  S  u  j  a  k
L w 6 w ,  K o p e r n i k a  4 .

Skład aparatów fotograficznych
Dwudziestokilkolelnic istnienie firmy daje Wam gwarancję 

celowej obsługi. Katalogi bezpłatne. 718

Wytwórnia odznaki żetonów 1 medali

STANISŁAWA SOBCZYKA
Lwów, u l. M ochnackiego 8. 

w y k o n u j w n slk isg o  rodzaje odznaki 
szkolne, wo skowa, dla klubów aporto­
wych, tow. śpiewackich, żatony, plakie­
ty , medale, gwnździe do sztandarów, 
groty po.cenach najniższych Gwoździe 
metalowe arebrzone od 30 gr. aztuka, 
praw. arebrne od 50 gr. axt. 658

S5S2SS&

Akademicy
posznklwanl jako akwizytorzy 
prze* poważną fabryką. Zgłoszę-

' aia Kurjor, Lwów, Zimorowiezs 
i  10 pod „NatyeLmlast", 15951

W w iA M

Tanciysz?
Uczą* zią «5p«dago' 

v 9* riar
Wieczyatego —• 

Lwów Ryn* dC bą-i 
dzlasz tańozj ryt* las- 
sio  I stefanek*. ,

" 2024

• -&U m.

Spólnika
C hrzeleijanlna do prze‘dsiąb ior 
atwa przyjmą. W kład 5000 zł. 
Zwrot wk zda i zy ik  2500 zł. 
łd* 3 m ieiiąoy gw arant o ja. W is . 
domość Kurjer, Lwów, Zim ere- 
wieza 10. pod „Gwarancja".

15894

Roipylacze
pudaniezici a-^raw ia perfu­

meria „Temp*" Lwów, P iłsud­
skiego 19. 15970

Sypialnie

Kufry
walizki, toazkl, torebki damski* 
najsolidniej nnprawia, odnaw ia— 
Barasz, Lwów, Zimorowiczr 7.

1943

Żarówki
jadalnie, gabinety ■ajnewazycn.oszeiądnośeiowe po ^enach naj- 
fasonów n a jtan ie j: Jan O rtner, niższ/eh poleea E lek tra  Pasaż
Lwów, Sykatuaka 41. 345lM ikolaacba Tel. 10-85. 1303

Wzorowa
pracownia z*garm tstrzawsko-zł*. 
tnieza Albina Matki, Lwów, pl. 
Bernardynek! 3. — zabudowania 
JO. Bernardynów. 2680

Wytwórnia
najrozmaitszych pantofli I papu- 
ezy „Ibis*. Lwów, Sobieakiogo 9 
('dawnie; W ronowska). 198

425 CENNIK OBDWIA F-y 
A  R  -  K  1

Lwów Chorążczyzny 11 a
Półbuciki mąskia 
ZolówKi irąsK ii 

'Zelówki dam jkio 
Obeaay mąskie 

■Obcasy damskie

od zł.
zł.
zł.
zł.
zł.

22 . —
3 . -
2.20
1.40
0.70

PRZECIUI
KHTflROm

W

Największy m ost w  Szwecji.
W Sztokholm ie ukończono obecnie budow ę najdłuższego w  Szw ecji m ostu, tzw . 
m ostu Zachodniego. Je s t on 1600 m d ług i i 24 m szeroki. O brazek  nasz p rzed ­
staw ia  stało w y szkielet m ostu — jeszcze przed  osfał er.znem ukończeniem  budow y

Mnndurki
Magazyn Papierń

Schex i Stenzel
Lwów, Sykatuska 2, tel 34 » 30, 
poleca draki gospodarcze. 406

Fotogeni<cznym
festeś i Ty — alo aajkorzystnie, 
Aryglądaaz u siebie w demaj 
jkiedy odpoczywasz w swobodno 
atm osferze. 7d,'ąeia portretow e 
wykonuje w dem aeh prywatnych 
i bselwent stadjum  fotografiki. 
Łask. zgłoszenia do Karjer* 

.Lwów, Z*morowisza. 10 poc 
.„Stndjum fot grafiki". 1406

studenckie, bareerskie, Przyspo­
sobienia W ojskowego — bajeez- 

tanio jedynie w wytw. 
„C entrom ", Lwów, Skarbków, 
aka 4. 819

Zurnale
kroje, manekiny, poleaa najtanie 
„Zurael", Lwów, pl. Baraardyń
sWi 2.___________________ 54̂

Dzieła K. Maya
wydanie przedwojenne ilnatro 
wane akspedjnjo K sięgarnia Wy 
ayłkowa Lwów, Piłsudskiego 16 

! Na żądanie proapekta. 1565*

Letnie
ndzaakl szkomo do prania krop; 
hiftow an*. pliay najnowsza, mo 
negramy, proporce, dekatyza 
Zakład Haftów Lwów, A k id e  
mieka 22. I p. 1580:

Rydze
kiszono 6 zł., marynowano 8 zł. 
grzyby suszona 8 zł„ bryndz. 
9 zł. Wysyła za pebranien 
p e t i t .  Pinkas Stnm er, Kos * 
k. Kełomyji. 1581"

Dekoracje
balkonów, O gród Snopków i prze- 
dajo polargenjo bardzo tanie.

15958

Szparagi
1.50 kile wysyła paczką żywno­
ściową Jezupol dwór. 15954

„Centrozbyt**
.wów, Bul.nów 4 sprzedaje zie- 
nnieki 5 85, miód pszczelny 
rwŁ-antowany 1 kg. 1‘75. 888

Rękawiczki
ącznie szyte modele skóry za- 

graniazne, nauka. Lwów, Zybli- 
kiew eza 26|5. 15941

Przepisc;ę
strona 20 groszy 
(francuskie i nie 

mteckie) Lwów, Zvblikiewicza 2, 
drzwi 2. Telefon 51-89. 15939

na maszynie 
kopje po 5

Magnolje
k rzew y  ozdobne i różo nabyć 
nożna tanio przy ul. 29. L isto­
pada (ostatni przystanek „4“) 
A dres pocztowy: „Ogród Rollaue- 

Lwów 21. 15934

Rozbiórka domu
Towarzystwo Lekarskie edde rez- 
>iórką jednopiątrow ege domn 
(yblikiewicza 6, de wykonenia 
f  4 tygedniaab od przyjąain 
>farty. Pisem ne oferty przesyłać 
lo prezesa Towarzystwa Prof, 
Dr. Tadeusza O at-ow skiege, fto- 
nanowieza 5, najpóźniej 3 maja 
'934. Prócz ceny n a te r ja łn  wy- 
nagana kaucja 500 zł. na do- 
rzymanie waruąków ew entual- 
>«j umowy. Wyj-iśnień ndziela 
Ir. K ielanow iki, R ntew ikiego 
:3, 3—4 popołudniu. Zauważa 
lią, że budynek zaw iera znaez- 
.ą ilość m aterjalu _____ 15962

10 goleń zł. 2.5G
itrzyionlo 80 gr., itndentów  50 
.r  manicure 50 gr,, Rykar, Lwó t. 
la to rege 14. 623

OBUWIE poleea najtrn iei ka to ­
licki magazyn JOT-ES. Lwów, 
pl. K apitalny 2. 590

-dS. . .

Rowery
krajowe i zag ran ic  no ed  zł- 120. 
Rakiety krajowe i angielskie od 
zł. 18.— poleea A utosport Lwów, 
Słowackiego 2. 773

Krawczynie
i bieliźniarki poleea K atolickie 
S tew art Krawczyń im. iw . Jó ­
zefa Lwów, Sekeła 1. p. 11. pe 
cent h zniżonych. 15178

Najstarsze
choroby, jck: choroby eukrzyca, 
grnźlica płuc i kości —- wszelkie 
choroby skórne, żylaki, rany na 
goleniach, wole na szyjach, cho­
roby narak i pącherza, na js tar­
sze chereby żołądkowe, estma, 
choroby nerwowe i umysłowe, 
choroby kobiet i dzieci, nowo­
twory i narośle choćby najwląk'' 
szo, wewnątrzno i zew nątrrno — 
ulecz. Ino. Bezpłatnych informa- 
cyj udziela Redakcja m iesląez. 
nika „Homeopatja 1 Zdrowir*, 
Katowice, Jagiellońska 3. 15867

mmmmm
Brzuchowice

willa w dużym parkn, niedaleko 
stacji, obejmująca w parterze 4 
pokoja z k uchan , na 1 p. 3 po­
koje z kuchnią, z werandami 
i balkonikiem  do w ydzierżaw ie­
nia na sozon latni: ew entualaie 
dwa m ieszkania oddzielnie 4 
pokoje z kuchnią i 3 pokoje 
z kuchnią W iadom ość Neuman- 
nowa, Lwów, Ponińskiego 33.

15965

Kosów
Zofjówka*, „Lwo wianka". Maj, 

połowa czerwca, pobyt cztero­
tygodniowy tylko 120 zł 15969

Houet h  3-10 dniict
od daty ukazania s;ę ogłoszenia przynosi pOuft* 
ta -zwłaszcza z prowincji oferty szyfrowane.

W szyscy ogłaszający pod szyfrą zechcą  
zatem we własnym interesie zgłaszać się  
najdalej do dni 14 po odbiór oferr, gdyz  
po tym terminie oferty n i t z c u y m y >15? 1

I W
P R O S Z K I

< K 0 1 A t A « l
S T O f i lJ E  S IĘ  P fc Z v  U PO R C ZY W Y C H

B t f L A O I
G K 7 W Y

KON.eczNie ze ZNAKic 
..SE R C E  W PIER ŚCIEN IU

»»8RVKa CHffM.-FABnAĈA& KOWALSKł.WAftSZAw.

NOWOCZESNE MEBLE STALOWE
do kulturalnego i, mod­
nie urządzonego - mie­
szkania i biura są nie* 
zbędne, bo proste i tanią

?olc. za?. 1907. Lwów, p lac  Bernardyński 15. te !. 47*522744

1 Ia*  U \ m i\ n
należy adresować tylko

Kurjer Zachodni
Soanawlec. uL Piłsudskiego l

Humor zagraniczny

=  Jakże to możliwe, że tej uucy widziałam  mężczyzn* 
r twoim pokoju?

— Widocznie zaglądała pani przez dziurką i  klucza!
(Mocca — Wiedeń). S. F-

C E N N I K
Reklamy tek ście  i

O G L  OjS Z E N’: {|
T inr~ TMlgW ' ~r “

Na l-*zsj stronie 
Cała 1-aza strona 
Na 2-glej i 3-ej stronie 

2-ga lu

* V*?.'
•1 *vr- •

. '-W.
Cała 2-ga lub 3-cia strona .  .  
na dalszych stronach tek s tu  .  . 
C ała strona

*ł 1-50
„ 1.200'—  „ 0-80.. 800'- 0-70 

600'—

Różne reklam y i
K em unikaty i crtykuły reklamowe 
Na stronie kronikarskiej . , . . 
W  dodatku literacko-nankow ym  . .
N ekrologi do n00 mm.........................

t t  n  300 „  I • • > •
„ powyżej 300 mm................

Zł. 1.— 
0'80 
1 — 
0-50 
0'80 1'—

Ogłoszenia drobne:
Ogłoszenia za tekstem  za mm. , . zł. (> 30 
N* _ii t. stronie i waród drob. (6 łam.) „ 0'39
O głoszenia drobne za słowo . . .  „  O-10
Matrymonjalne .     0'20
Dla ooszukujących pracy za słowo „ 0'05
Drobne ogłosz. przyjmuje pię tylko za gotówką.

Podstaw ą obliczenia jest 1 mim w 1 łamie. Podwyżka ern  ogłorzeń może nast-jpić w każdym czasie i obowiązuje także te  ogłoszenia, które zostały 
zamówione poprzednio, a  nie były zgóry zap łacone .— Za zastrzeżenie miejsca dolicza sią 25 p ro c .— Za układ tabelaryczny dolicza sią 50 proc. 
O głoszenia w numerach świątecznych i niedzielnych (z datą  poniedziałkową) kosztują o 20°|o drożej.

U WA G I :
Omyłki, k tóre zasadniczo nie zmieniają treśe 
ogłoszenia, nie upoważniają do zadania zwrot* 
gotówki ani też nie obowiązują Administracj' 

| do bezpłatnego powtórzenia anonsu. Komuui 
katów bezpłatnych nie umieszcza sią. Zniżel 
nie udziela sią. 'deklamacje miejscowe uwzgląd 
nia sią do dni 3-ch, zamiejscow. do dni 8-mli 
od datv ukazania sią ogłoszenia. Za egzem 
plarze dowodowe liczy sią 25 gr. Ogłoiizenii 
do mimeru bież. przyjmuj- sią do godz. 16-tą

W y d aw ca : D. M aciejko. C zcionkam i DRUKARNI KRESO W EJ Sp. z o. o. Lw ów , Mochnackiego 48. Odpow. red. Marian O strow ski.


